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I.

O Opatrzności Boskiey.

§. h.
%

I  ż B ó g ś w i a t  t e n  u t r z y n i u l e .

P rzez  s ło w a : Bóg św iat u trz y m u ie , chcem y 
pow iedzieć, iź on mocą swą boslłąw szelkie stw o­
rzen ie  zachow uie p rzy  b y c ie , tab, iż u trw alen ie  
tego b y t u , ustaw iczne odnaw ianie zasiłków do 
tegoż potrzebnych od w oli iego iedynie zaw isło. 
W ynika z tą d , iz istn ien ie  p ierw o tne  i następne 
wszelkich s tw o rz e ń , pierw  sze tych  u tw orzen ie  do 
Boga iako do właściwTey przyczyny należą . D oda- 
iem y ieszcze, ze u trw alen ie  by tu  w szelkich stw o­
rzeń  iedynie  od w oli Boga zaw isło , poniew aż 
stw orzenia n ie m aią w  sobie zadney konieczności 
is tn ien ia , a zatem  z w yroków  w oli S tw ór­
cy naywyższego mogą co do sw ey is to ty , pod­
paść zniszczeniu i w rócić do n icośc i, albo co 
do postaci sw ey inny w ziąść k sz ta łt , ieze li się 
tego zam iar wyższy domaga.

Jak prędko Bóg zachowawca św iata rozciąga 
zarów no na wszystkie iestestw a stw orzone pie­
czołow itość powszechney swey opatrzności, zda się 
bydź rzeczą darem ną uważać to działanie iego 
pod troiakim  względem , co do isto t m ate ry a ln y ch » 
co do istot duchow nych, co do ludzi. —•

Pododobnie i podział u trzym ania  istó t w ięk­
szych i m n ieyszych , we w zględzie hom iletycz­
nym zalecony , służący do robien ia  obfitych u -



wag zbawiennych dla filozofa chrześciańskiego, 
m ałćy iest w ag i, gdyż Bogu wszystko iest zaró­
wno łatwem. Jego mocy i mądrości nieskończo- 
ney nic trudnego nie ie s t , iego boska dobroć 
nie uchyla się od poślednieyszych stw orzeń , do­
starcza wszystkiemu pokarm u, ptastwu , polom, 
łąk o m , przyodzićwaiąc te  kwiaty lubo krótko 
trw a łe m i, ale tak pięknem i, że ani Salomon 
wt chwale swey nie był ozdobniey przyodziany. 
Sądzić, iż Bóg nie raczy zniżać swych oczu na 
istoty mnieysze, byłoby to zdaniem błędnem , po- 
cliodzącćm z ograniczenia rozum u naszego, z u- 
łudzeń zm ysłów, ze skłonności przystosowania do 
istoty nieskończoney ograniczonych poięć naszych. 
Jeżeli królowie ziemscy znakomitszemi trudnią 
się spraw am i, dzieie się to dla te g o , że ograni­
czone maiąc poięcie, s i ły , nie mogliby wpływać 
sami na drobne wypadki bez zaniedbania wiel­
kich powinności, chociaż i tych chw alim y, gdy 
wchodzą w  szczegół drobnych rzeczy państwa. 
Bóg (rzekł ieden z uczonych) tak iest wielkim, 
iż nic nie iest drobnem dla niego. Obacz księgę 
mądr. 6, 8. Mat. 1 0 , 29. Łuk. 1 2 , 24. (*)

Inni rozważaią utrzym anie świata we wzglę­
dzie utrzym ania rodzaiów czyli gatunków, i we 
względzie utrzym ania osobnych istot. Przez oso-

(* ) Kio w tym w zględzie zdań Oycńw śś . chciałby ko­
rzystać , niech czyta: Tertulliana lib. 1. adv. Marcio- 
nem Cap. 14. —  Św iętego Hieronym a in Cap. II 
Joclis . Św iętego Augustyna lib. III. de Genesi ad li­
terom Cap. 14. Epistoła 3. nunc 157. Tudzież liii. 
X I. de civitate Cap. et Ennrratione in Psalm uhi i 48' 
ad illud : ignis, grando  elcet. nmncro .1 0 . Świętego. 
Grzegorza W ielkiego lib. 16. moralium Cap. 3 . —-



bne owe istoty rozum iem y ies te stw a , co się n ie 
1'ozpłodzaią , a k tóre zachow uie Bóg p rzy  by tno­
ści swem  działaniem . D zielim y m y na dw ie klas- 
sy te  ies te s tw a ; do pierw szey należą wszelkie i— 
stoty duchow ne, k tó re  się n ie  rozradzaią, ale od- 
Boga byw aią s tw arzan e , i nigdy bytu  swego n ie  
u tra c ą , iak Ekklesiastes m ów i 1 2 , 7. o duszy 
człow ieka: D a ch  w ró c i się do B o g a , k tó r y  go  
dcd. D ruga ldassa obeym uie iestestw a do porząd­
ku fizycznego n a le ż ą ce , k tóre się n ie rozplem ie- 
niaią tak że , ale albo od początku swego aż do 
ostatniego kresu  świata stale trw aią , iako to : kula 
ziem ska, p lan e ty , kom ety , słońca, czyli gwiazdy 
nieruchom e; albo m aią sobie Jirótszy czas pobytu  
przeznaczony, iako to  : p iask i, k am ien ie , kruszce, 
i inne ciała nieorganiczne. •—- Zachow an ie  zas  
g a tu n k ó w  iest to działanie Bo sloe, k tórem  ieste­
stw a do iednego gatunku należące za pomocą na­
tu ra lnego  rozm nażania się v trzym uie  B ó g , cho­
ciaż poiedyncze czyli indyw idua p rędzey  lub  po- 
zniey istnieć przestaią i  ustępuią, ze tak pow iem , 
m ieysca innym  swego rodzaiu  stw orzen iom , o 
czem m ów i M oyżesz w  księdze B.odzaiu r . t. w* 
28. Roście i’ mnóżcie się , i n a p e łm a y c ie  ~.ie 
mię. (co do ludzi), w w ierszu 22. Roście i mnóżcie  
się, i  n ape łn iaycie  w o d y  m orskie: i p iastw o  m ech  
sis m n o ż y  n a  ziem i (co do zw ierząt)w  w ierszu 29. 
o to dałem  w a m  w szelkie ziela rodzące nasienie  
n a  z ie m i, i  w szy s tk ie  d rzew a , które sam e w  so­
lne m a ią  nasienie rodza iu  sw ego  (co do roślin). 
Nic to bynaym niey nie uym uie potędze Boga la -  
ko zachow aw cy, że n iek tó re  tw ory  rąk ie g o zm ie -  
niaią swe k sz ta łty , że ulegaią przeistoczen iom , 
lecz"nie doznaią lednak zniszczenia, wyznać ra ­
czę y p o trzeba , że te zm iany, przeistoczenia, 1



holeyne odnawiania stworzeń zdiułane przez róż­
ne składy i rozkłady cząstek ic h , nadaią wiele 
wdzięku i piękności całey naturze. —

Dzieło zachow ania św iata  nic innego nie 
rest, iak tylko dalszym ciągiem pierwotnego iego 
ulworzenia. Łatwo to każdy poym ie, kto się za­
stanowi , że bytność stworzeń konieczności istnie­
nia w  sobie nie maiących każdey chwili od Bo­
ga zawisła. Każda cliwila ich bytności now em iest 
dobrodzieystwem , a zatem ze względu na Boga 
do następstwa i stosunków czasu nieprzywuazane- 
g o , akt stwarzania i zachowania iest iedną i tąż 
samą czynnością którą Psalmista tak trafnie opi­
sał Psalm 19 3 , 29. G d y odwrócisz oblicze, za­
trw ożą  się; odey'miesz ducha ich- i  u sta n ą , i  
w  proch się sw ójr obrócą. W ypuścisz ducha 
tw ego, a  będą stworzone i  odnowisz oblicze zie­
mi. —

§. 5.

D o w o d y ,  n a  k t ó r y c h  s i ę  p r z e k o n a n i e  
n a s z e  o p i e r a ,  i ż  B ó g  w s z y s t k i e  r z e ­

c z y  z a c h o w u i e .

I. Przekonanie nayprzód nasze o istnieniu 
świata materyalnego i stw orzeń , przekonanie o 
bycie naszym osobistym iest tak pewne, iż wszyst­
kie wysilenia metafizyków na udowodnienie n ie . 
istnienia tego bytu, iak Śniadecki w swym wstę­
pie do filozofii m ów i, występkami fałszywego 
myślenia i antifilozoficzne nazwać można. Bytność 
ta , klórey nie nadaliśmy sami sobie , ani też in­
nym rzeczom zawisła od kogóś innego , nie iest 
konieczną z siebie, ale się zasadza na iakoweyś



p o p rz e d n ie y  k o n ie c z n ć y  p r z y c z y n ie , in a c z e y  b y ł-  
to  sk u te k  b e z  p rz y c z y n y . P o c z ą te k  te y  b y tn o śc i 
p o ch o d z ić  m u s i o d  B oga, n ie p rz e rw a n e  te z  o n e y -  
ż e  t r w a n ie  o d  n ie g o  ta k ż e  iak o  od  w ła ś c iw e y  sw e y  
p rz y c z y n y  z a w is ło . W szy stk o  z n ik n ę ło b y , p o sz ło ­
b y  w  " n ic o ś ć , g d y b y  ta  w o la  za c h o w a w cz a  o d  
s tw o rz e ń  u s u n ię tą  z o s ta ła . J e s t  to  p ra w d a  ta k  p e ­
w n a ;  ia k  p e w n ą  ie s t  z a s a d a :  i e g d y  u s ta ie  p r z y ­
c z y n a , s k u te k  u s ta ć  m u s i , W y s ta w a ia ć  so b ie  
ś w ia t  n ie z a w is ły  o d  o b ceg o  w p ły w u  p o tę ż n e g o  
T w ó r c y , ie s t  to  w y s ta w ia ć  so b ie  r z e k ę  b e z  ź ró ­
d ła , p r o m ie ń  s ło n e c z n y  b e z  s ło ń c a , m y ś l b e z  w ła ­
dzy  m y ś le n ia , m a c h in ę  w  sw y m  r u c h u  b e z  d z ia ­
ła c z a  te g o ż  r u c h u .  (* )

I I .  S am  r z u t  oka  n a  n ie p r z e r w a n y  t e n  c iąg  
z ia w isk  c u d o w n y c h , ia k ie  n a m  w y s ta w ia  ś w ia t  
w id o m y , u tw ie r d z a  n a s  m o cn o  w  te rn  p rz e k o n a n iu .

N a tu r a  ie s t  w id o c z n y m  t r o n e m  w s p a n ia ło śc i

(*) Na tey zaiste pewności opierały się zdania pogańskich 
mędrców , którzy, aczkolwiek pod obrazami zmyslo- 
weini, wyobrażenie o Bogu zachowawcy wszech rzeczy 
dosyć trafnie podaią. Wspomina święty Augustyn w 
swem dziele: O mieście Bożem księg. 7. r. I I .  żo 
poganie nazywali Boga tigdlum  (diminutivum a tigno  
belka:) W tern znaczeniu i Arysfoles Boga przyrównał 
do pęplia  , tego spóynika wszyslhich wnętrznoóci cia­
ła  ludzkiego Trismegestes wyraźnie nazwał Boga rrien- 
tem  conservatricem om nium , to iest duchem swą 
poietnością obeymuiącym, swą potęgą zacbowywaiącyni 
wszystko. Znaczenie właściwe tych wyrazów oddaie zu­
pełnie myśl świętego apostoła Pawła w liście do Ito- 
lossan 1, 17. B ó g  iest przed w szysthiem i, a w szyst­
ko w  nim  sto i, czyli iak Syrus tłumaczy: Eodem ip- 
60 sustinenle, vigent et pcrscverant esse, quamdiu sunt, 
quo facientc de nihilo habcnt esse, quod sunt. -*



Boskićy: człowiek co ią rozw aża, co w nidy czy- 
ia , wznosi się stopniami aż do niewidomego 
tronu  wszechmocnos'ci, zrodzony do wielbienia 
T róycy , iali to pięknie wyraził Karpiński: 

Potężny Boże! na ziemi i niebie 
Gdy spoyźrzę na dzieł Twoich widowisko,
A potem oczy obrócę na sieb ie ,
Jak mnie Twa wielkość upokarza nisko !
Co się nas tyczy, zostawiamy te opisy szcze­

gółów głęboko uczonym natura listom , łączącym 
imaginacyą poety z biegłością dostrzegacza, prze- 
staiąc na uwadze powszechney nad powiązaniem 
cudownem przyczyn i skutków, przez które utrzy- 
rnuie się porządek dziwny, i regularność świata. 
Przestaiem y na uwadze nad dziwnem przyczy­
nieniem się wszystkich części świata do zapro­
wadzenia , do dochowania całości; toż zastano­
wieniem się nad te rn , iak ogół cały świata dzia­
ła na rozpłodzenie i zachow>anie części; przyczem 
powtarzamy pamiętne słowa Bakona, źe czło­
wiek iako tłumacz natury  tyle tylko o niey wie­
dzieć i rozumieć m oże, ile w niey potrafi do- 
strzedz za pomocą postrzeżeii, doświadczeń i roz­
myślań. —■

U ważmy nayprzód te kule świetne od tylu 
wieków wspaniale po przestrzeniach niezmier­
nych się prżebiegaiące, iak  one nie wychodzą 
z dróg sw'oich, ani sobie przeszkadzaią w ruchu, 
ani się spotykaią z sobą w tych obrotach, które 
starożytni astronomowie Egyptu i Babilonu iuz 
nam  opisali. Uważmy iskrzące się iak błyskawi­
ca ognisko, uwieszone u sklepień niebieskich, ca­
łą  przestrzeń świata swym blaskiem napełniaiące, 
ożywiaiące całą n a tu rę , wiszące wr przynależney 
odległości, iż zdoła oświecać i ogrzewać ziemię,



bez  s t raw ien ia  tey  tęgością  sw oich  p ło m ien i .  
U w ażm y k s ię ż y c , uwiążmy ty le  czystych g w iazd  
p rzyśw ieca iących  nocy  łag o d n e m  sw em  św ia t łem , 
ze zm ian am i i b ieg iem  ich to ied n o s tay n y m  , to  
n i e s ta ły m ,  a p rzec ież  re g u la rn y m ;  te  zm ian y  p o r  
ro k u  w ys taw ia iących  z iem ię co raz  w  in n ey  p o ­
s tac i ,  p rzez  co ro k  się toczy w  kole zm ian  u r o ­
zm aiconych a n ie  n iep o rząd n y ch  , p o d o b n y ch  a 
p rzec ież  n ie  iednostaynych . Z as tanów m y się n a d  
z iem ią  tak  p ło d n ą ,  n a  k tó ró y  w e d łu g  p r a w  
sta łych  tak ie  m n ó s tw o  ie s tes tw  zy iących  i m e ż y -  
iących  od ty lu  w iek ó w  p r z e b y w a ,  i e s t e s tw ,  k tó­
r e  w łaśc iw e  p rz y m io ty  sw ym  rodza iom , k lassom  
i  ga tunkom  zawsze za trzy m u ją  , za trzy m u ią  sw e 
kształty, i zachow uią  c u d o w n y  stosunek  co do ilo ­
ści m iędzy  dw om a p łc ia m i ,  m iędzy  ro d z ą c e m is ię  
i u m ie r a ią c e m i , co s p r a w i a , iż z iem ia  n ie  ie s t  
n igdy  p rz e lu d n io n ą  m ieszkańcam i, an i z n ich  w y ­
ludn iona .  U w ażm y to  t r w a łe  zachow anie  s ił  m e­
c h a n ic zn y ch ,  d u ch o w n y ch  i m o ra ln y c h ,  od k tó­
ry c h  pochodzą is tó t  św iata  fizycznego i m ora lnego  
p rzy m io ty  , to  zachow anie  p ra w id e ł  n iezm ien n y ch ,  
w e d łu g  k tó ry ch  każde ies tes tw o  w  szczególności,  
i wszystkie w ogólności u t rz y m u ią  się tak  iak są, 
zawsze stosow nie  do swego b y t u ;  (N. p. k am ie ­
n ie  śpadaia  p ro s to p a d le ,  n ie  m ogąc spadać m a -  
czey ; dw ie  krop le  w o d y  zbliżone do p e w n e y  od ­
ległości łączą  się w ied n ę  krop lę  ; ciało m iększe 
m e  m oże  sie op rzeć  c ia łu  t w a r d s z e m u ; z z ia rn a  
snuie sie p łó d  i w ysypu ie  się w  r o ś l i n ę , s łow ik  
śpiew a swa a ry ą  zawsze ; pszczoła dzieło  sw e r ó ­
w n ie  iak b ó b r  bu d o w ę  sw ą a rc h i te k to n ic z n ie , r o -  
zmiarow’o , budow niczo  stawia,)  ; a w yznać  m usi 
my, iż gdziekolwiek w zrok  nasz poniesiem y, w szę­
dzie w idzim y w  n a tu rz e  p o rządek  w e vvszystkiem

Zesz.  II. 1
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‘działania w edług  pew nych ustaw niezmiennych 
się odbywaiące. Bez s ta łośc i , bez harm onii tych 
ustaw  nie byłoby ani f izyh i, ani lo g ih i , ludzie 
w  obcowaniu kręciliby się iah po b łędnym  labi­
ryncie  , gdyby n. p. zasada sprzeczności, począ­
wszy od Arystotelesa czasów aż do naszych nie 
była  tąż samą i każdemu naszemu poznaniu nie 
służyła  za fundament.

U ważmy nareszc ie , iak żyw io ły ,  iak stwo­
rzenia  wszelkie w  stosunku p e w n y m , w liczbie 
po trzebney  znayduią s ię ;  iak m ąd rze ,  porządnie 
się mięszaia i schodzą sie z soba. Zwierzęta dra-

•  /  ( .  ,  ®  O O O o

piezne i mięsożerne m niey się daleko pomnażaią, 
iak in n e ,  k tóre  tym  do pożywienia służą. Osta­
tn ie  zato ,lubo  w wielbieni m nóstwie ida na stra-

• i . . .  . °w e większym , rozpleniaia sie bardziey. Jeźli ga- 
tunek  k tóry  zbytnie się rozmnoży , iak n. p. sza­
rańcza , inne zaraz stworzenia n. p. d rapieżne 
ptaki lub zwierzęta niewiedzieć zkąd schodzą się 
i  niszczą szkodliwych gości.

Uważmy iak w nas samych prócz u trzym a­
nia cudney fizyczney budowy, w  którey się znay- 
duie  naywyższy stopień doskonałości organizmu, 
dla którego od dawna zwano człowieka mikro- 
hosmem t. i. m ałym  światem, a organizacyą iego 
miano za w zór wszelkiey organizacyi, uważm y, i?, 
p rzez tyle tysięcy la t  rodzay i plemie ludzkie u» 
trzym uie  się mimo te g o , że ty lu  chorobom , ka- 
lectw om  , wmynom , tak natarczyw ym  pożądliw o- 
śc io m , namiętnościom srogim i wściekłym podle­
g a m y ! A przyznać m usim y , że ręka niewidoma 
wszystko trzym a, przy bytności utrzym uie, b iern­
ie  wszystki m u .

Świat cały wystawia oczom naszym cudowną 
harm onią , przedziwną stósowność , ścisłą i w za-
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iem ną zaw isłość części iednych od d rug ich , z Któ­
rych  żadney odiąć nie można , bez zepsucia u - 
ldadu i zerw ania  pow szechney zgody; a ztąd n ie ­
podobna n ie poznać pierw szey p rzyczyny , m e 
poznać tw órcy  docliowuiącego ca łośc i, te y  zadzi- 
w iaiącey iedności. Jeżeli Ilie ro  dziw i się nad m a­
szyną podnoszącą cały  ok rę t przez A rchim eda w y ­
nalezioną uw ielbiaiąc ieniusz te g o ż , podziw ienie 
to  iego w zrosło, gdy doń rzek ł A rch im edes. D ay 
m i k ró lu  punkt p ew n y , na k tórym bym  się móg 
oprzeć, a całą ziem ię tę  wzniosę (* )  ; czyliz z 
nayw iększem  podziw ieniem  i w zruszeniem  se ica  
n ie m am y się wznosić do te g o , k tóry , cały ten  
ogrom  św iata°sw ą rządzącą wolą dźwiga i u trzy - 
m uie  ? M ówić, że tego dokazuie samo przyrodze­
nie , sama natu ra , iest to  m artw e iakieś iestestw o
w y s t a w i a ć  za w s z e c h m o c n e g o  rządcę iestestw  św iat
ten  składaiących , iest to  czcze pow tarzać s ło w a , 
chyba że przez ten  w yraz n a tu ra  zechcem y ro ­
zum ieć, iak m ów i Bossuet w  dziele swoiem. Con 
naissance de D ieu e t de soi — niem e, naygłębszą 
m ąd ro ść , rozw iiaiącą p o rzą d n ie , i  w ed ług  pe 
w nych praw ideł wszystkie w idzialne obroty , ale 
tem i słow y samego Boga oznaczać będziem y. 
Chcieć przypisyw ać to wszystko ślepem u trafowu, 
n ie  byłożby to dopełnieniem  n ierozsądku , k tó ry  
naw et lepszych pogańskich m ędrców  um ysły  zbyt

(*) Archimedes zapewniał k ró la , że za pomocą machiny 
25 kotami i wagą z 25. funtów I opatrzoney cal? zie­
mię , którey ciężar na trillion funtów rachował , p o d ­
niesie w g ó rę-/lecz  nie pom niał na to ,  że po trze­
bowałby przez 500 ,000  lat nieustannie korbą k ręc ie , 
aiinby ziemię tylko na 1160,000 cząstkę cala podniósł.
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raz ił?  Seneka m ówi (w  dziele: D la czego dobrym  
źle  się pow odzi, ieże li opatrzność w łada roz. 1.) 
siza li bez czuynego opiekuna ta k  ogrom ne dzie­
ło  m o g ło b y  się o stać , lub ta k  zn a k o m ity  porzą­
dek m ó g łb y  b y d i  w yrobkiem  ilu  błądzących  
p y łk ó w , a o b ro ty  stale cia ł niebieskich skut­
kiem  lakowegoś tr a fu  ślepego ? Co się tra fem  
zd a rza , prędko p rze m iia , i  slaie się igrzyskiem  
nieładu. Zaiste w y zn a ć  trzeba , że ta  szybkość  
obrotów , nie w j chodzących z dróg sw oich , ~a- 
Wisla od woli odwiecznego panow ania . 
c P rzeciw  tym  uwagom  zarzucaią n ie k tó rz y , 
ze n ie  wszystkie rodzaie z w ie rz ą t, co na ziem i 
naszey niegdyś ży ły  teraz  istnieią; wszak odkopu­
ją się kości po tw or ró ż n y c h , k tó rych  bytność 
w  naszych czasach wykazaną bydź n ie  m o że ; 
w  szczególności m egateryów , zw ie rzą t w ielkością 
przechodzących znane stw orzenia, ogrom nych Sy- 
b irsk ich  m am m u tó w , k tó rych  czaszka sama w a­
zy 4. cen tnary  , szczeki m aią po kilka rzędów  
k łów  od 1. do 12. stóp d łu g ic h , a z uk ładu  ko­
ści w nosząc, m usiały to  bydź naym niey 25. stóp 
w ysok ie , 60. d ługie  potw ory . Roku 1803. T u n ­
guzi p rzy  uyściu rzeki Lena w północney Sybe- 
ry i dostrzegli szczątków iakiegoś zw ierza ogro­
m nego w śród  lodów  odw iecznych sterczących . 
C uvier w  dziele o kościach kopalnych dw ie klas* 
sy t. i. gadów  i ssących zw iórząt op isa ł, pom ię­
dzy k to rem i iest 20. rodzaiów  nam  n ie  znanych. 
Nowsi A stronom owie gadaią o odległości źbyt 
w ielkiey  m iędzy M arsem  a Jow iszem . Daw nieysi 
astronom ow ie niem ieccy sądzili, ze k tóryś z pla­
n e t daw nych zupełn ie zag in ą ł, z którego Po od 
k ryciu  w  nam ienioney p rzestrzen i niebieskiey 
m nieyszych p la n e t, C eres, P a lla s , Ju n o , W esta,



od H erschela asleroidam i nazw anych , chciano 
zrobić szczątki rozszarpanego daw nego p lane iy.

Lecz co się tyczy pierwszego za rzu tu , litó iy  
z tego iuż w zględu zasługuie na naszą u w a g ę , 
że zaw stydza W o lte ra , k tó ry  sobie s tro ił żarci­
ki z zw ierzą t w spom nianych w piśm ie św ię te m , 
k tórych  w edług  niego św iat nigdy nie w id z ia ł, 
n ie  potrafi on osłabić naszego przekonania o Bo­
gu zachow aw cy całego św iata ze wszystkiem i le- 
s testw am i, k tó re  są na nim . N ayprzód z postrze- 
żeń kilku osobistych lub m ieyscowych trudno  w no­
sić o zniknieniu z u p e ł n e m  niektórych  p o tw ó r z ca-
łey  ziem i. Iłtóz albow iem  n. p. odw ażyłby się 
u trz y m y w a ć , że plem ie w ilków  zaginąć m usiało, 
poniew aż w całey Anglii w ilka n ie uświadczy ? 
Potem  w któreyże to krain ie kopano za zw ierzą t 
kościam i? w  k tó rey  opisano istn ieiące zw ierzę ta?  
W  iedney p raw ie  tylko naszey E urop ie . Czyliż 
w  kraiach  na w schodzie , w  Afryce etc. p rzey- 
źrzano się iuż  w e w szystkich rodzajach  zw ierzą t 
tam że is tn ie iący ch , by z pew nością w y rz e c , ze 
się tam  n ie  znayduią w cale? któż zaś potrafi to  
obalić z d a n ie , że p o tw o ry , k tórych  szkielety dzis 
rozprószone znayduiem y, n ie na leżą  do klas stw'O- 
rzeń  m orskich pod wrndą ieszcze istnieiących, któ­
re  nam  wszystkie ieszcze n ie są znane ? ze one 
żyły w  m orzach , k tó ry ch  łożysko stało się te raz  
ziem ią ; że w e w nętrznościach m orza ieszcze zyią? 
N areszcie ieżeli póydziem y za zdaniem  de L u k , 
k tó ry  u trz y m y w a ł, że p rzy  potopie wody przez 
swóy spadek , przez w ylanie z brzegów  i gwa^_ 
tow ne fale m usiały w strząsnąć lą d y , przeniknąć 
ie  do znaczney głębokości, zrów nać g ó r y , po- 
w ydrążać d o lin y , poroztaczać ogrom ne skał b ry ­
ły  , poprzenosić p łody iednego klim atu  w drugi,



_  I k  —

skupić rozm aite istoty razein , i tym  sposobem 
zostawić pom niki zdziałanego przez siebie spusto­
szenia ; ła tw o  ztąd da się w ytłum aczyć , że teraz 
napotykam y na ogrom ne stosy ciał nieregularnie 
razem  pom ieszanych , na kupy c ia ł zw ierząt, ryb 
i ślim aków pom ięszanych z szczątkami zw ierząt i 
roślin .

Lecz pom ieniony zarzu t da się dostatecznie 
odeprzeć innem i naw et uw agam i. K tóżby śmiał 
zap rzeczyć , że Bóg dla spełn ien ia  celów  godnych 
sw oiey m ądrości nayw yższey , przeznaczył nie­
k tó rym  iestestw om  b y t do pew nego tylko czasu, 
chcąc by te  po spełn ien iu  ty c h ż e , skoro się mu 
p o d o b a , zupełn ie  z ku li te y  ziem skiey zniknęły 
i oddalonem i by ły  od obecności ludzkiey ? Aza­
liż F en ix  , ieżeli ten  n ie iest baiecznym , n ie sta­
w ia nam  przykładu  iednego na całym  świecie 
i n ad er rzadko lub  też w cale niew idzianego róż­
nobarw nego i n iew ypow iedzianey wielkości pta­
ka , k tórego M anliusz Rzymski Senator tak znako* 
m ity  znaiom ościam i dokładnie opisuie ? —  Czylii 
p rzez pom ieszanie się zw ierzą t różnych  wcale 
od siebie rodzaiów  n ie  m ogły pow stać zwierzęta 
o d m ie n n e , po tw ory  o so b n e ; dla czego niektórzy 
n a tu ra liśc i m ogli te  uw ażać późniey iako oso­
bne rodzaie  z w ie rz ą t, iako odm ienne p lem ienia , 
odznaczaiące się innym  składem  ciała i rysami 
szczególnem i, iak to w idzim y przykład  oczywi­
s ty  na m ułach  i m ulicach ? —  N areszcie czyliż 
d la w p ływ u  klim atu  łagodnieyszego lub  dla in­
nych przyczyn fizycznych n ie  m ogły niektóre 
zw ierzęta  przed  potopem  do n iezm ierney  wielko­
ści p rzy iść , k tó rey  po potopie iuż  osiągnąć nie 
m ogą ? Zkąd w ynika , że za spraw ą powyższych 
tylko p rzy c z y n , gdyby te  n ie w chodziły  w  ukła-
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O p a trz n o ś c i, ro d zay  n a w e t lu d zk i m ó g ł m ieć  
z razu  b ard zo  d łu g ą  trw a ło ść  życia  w p ie rw o tn y c h  
czasach; że za w p ły w em  k lim a tu  cz ło w iek  tak  
iak ro ś lin y  ogrom nego  m óg ł dóyść w z ro s tu  c ia ła , 
co i za naszych czasów  p o tw ie rd z ił A nglik B y ro n , 
k tó ry  w  A m eryce p o łu d n io w ey  n a ró d  p ra w ie  sa­
m ych O lb rzym ów  P atagonam i zw an y ch  o p isu ie . 
H isto ire  des voyages p a r  1’ A b b e P re v o t. T om . 17. 
D isse rta tio n  s u r  les gean ts  T o m . 1. L e ttre s  de  
q u e lq u es  Ju ifs  T om . 2- pag. 327 .

Co się tyczy  zag u b ien ia  i ro z d a rc ia  n a  b ry ­
ły  daw nego  p la n e ty , z k tó ry c h  m ia ły  p ow stać  
m nieysze  , tego  zd a rzen ia  rzeczy w isto śc i k tóż do­
w iedzie  ? Sąto zdan ia  b ez  fu n d a m e n tu , bez  n ay - 
m n ieyszey  podstawTyT. Sam  B randes p ro fe sso r x 
i s ław n y  astronom  w L ipsłm  m a to  za rzecz  nie-* 
p ew n ą . Z u m ie ię tn o śc i d ostępnych  p rz y ro d zo n e y  
sile  ro z u m u  ludzk iego  żadna podobno ce ln ieyszą  
n ie  ie s t n ad  t ę ,  p rzez  k tó rą  b y s try m  lo tem  p rz e ­
nosim y u m y sł aż do n iezm ie rn y ch  n ieb io s  p rz e ­
s trz e ń  , zaym uiąc  iego uw ag ę  n iew zru szo n em i p ra ­
w id łam i , w ed łu g  k tó ry ch  d o tąd  się ob raca ią , r a -  
ch u iąc  w s te c z n e , te razn iey sze  i p rzy sz łe  ich  o- 
b ro ty ;  a to li żadna n au k a  b a rd z iey  n ad u ży c iu  n ie  
pod lega n ad  astronom ią, żadna n ie  u p o k arza  w ię - 
cey  ro z u m u  naszego p rzez  w idok  n iez m ie rn e y  
d y sp ro p o rc y i, iaka zachodzi pom iędzy  ro z u m o w e- 
mi po ięciam i cz łow ieka, a og rom em  d z ie ł T w 'orcy  
Jak w ie lu  ie s t co ciekaw ie po  n ieb iesk ich  s fe rach  
p rzeb ieg a ią  s i ę , k tó ry m  z ow ym  u  "W irgiliusza 
p aste rzem  pow iedz ieć  m ożnaby.

D aplin i, q u i an tiquos sig n o ru m  resp ic is o rtu s?
D afn i, w  oddaw ne p łan e ty  po co w lepiasz oczy?
N areszc ie  p rzy p u śćm y , ze ow e rozsypan ie się 

p lan e ty  na kilka części m ogło  się is tn ie  w ydarzyć,



czyliż i takie zdarzenie potrafiłoby uwłoczyć dzie­
łu  boskiey potęgi świat cały u trzym uiącey? Ten, 
k tóry  świat s tw o rz y ł , może go wstrząsnąć, może 
zmienić w edług  upodobania, skoro spełnienie celów 
wyższych tego się po n im  domaga , tak iak do­
puścił , iż powódź o k ro p n a , k tóra  potopu nosi 
nazwisko , poczyniła tyle spustoszeń; tak iak obró­
cić może świat ten, k tóry  w yw iódł z nicości, w ni­
cość także-

Pismo święte naukę t ę , iż Bóg utrzym uie 
świat i wszystkie na nim  stworzenia tak co do- 
i s to ty , iako też co do ich władz działania, udzie- 
laiąc im potrzebnych posiłków i p o m o cy , wszę- 
dz ie  opowiada. Dosyć iest otworzyć litórąbądź 
księgę świętą, a natrafi się na nią wszędzie. B óg  
to zrzą d za , a b y  po w szy s tk ie  dnie siew  i  żn iw o, 
z im n o  i  g o rą c o , lato i z im a , noc i  dzień na  
z iem i nie u s ta w a ło  ks. Rodz. 8, 22. w  ręku  ie- 
go  są  w szy s tk ie  kra ie  z iem ie , i  g ó r  w y so k o śc i  
iego są . Psal. 94 , 4. B ó g  u g r u n to w a ł ziemię, ii 
t r w a , zrządzen iem  iego dzień trw a , albow iem  ie- 
m u  w s z y s tk o  s łu ż y .  Ps. 118. 90. P o sta n o w ił ie 
(dzieła  sw e) n a  w ie k i, i  n a  w iek i w ie k ó w , u- 
staw ę d a ł i  n ie przem inie . Ps. 148. 0. N  więc 
m nie  się bać nie będzie, m ó w i P a n , a  p rzed  o- 
błiczem m em  nie będzie ża lu  czyn ić?  k tó r y m  po­
ł o ż y ł  p iasek  m o rzu  za  g ra n ic ę , rozkazanie  
loieczne, k tóre  nie przem inie. N iech się w zru ­
s z a , a  nie przem oże', niech się w zb u rzą  w a ły  
iego , a  nie p r ze y d ą  tego. Jerem . 5. 22. On roz­
k a z a ł k r z e w o m , b y  w  łono  z iem i p u s z c z a ły  
k ł y  z a w ią zk o w e ; on im  w zro s t daie. ks. Rodz. 
1. 11. On o k r y w a  niebo o b ło k a m i, dla ziemie 
deszcz g o tu ie , c z y n i  to że, rośn ie  tra w a  po gó­
ra ch  i  ziela dla po słu g i lu d z k ie y , daie b y d łu
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ż y n o n o ś ć , w r a z  k ru c zę to m  i  w z y w a i ą c y m  go., 
Ps. 146. 8 - 1 0 .  B o ż e ,  k t ó r y  p o k ra p ia sz  g o r y  
z w y s o k o ś c i  tw o ic h , z  o w o cu  s p r a w  tw o ic h  n a ­
s y c i  sie z iem ia . T y  c z y n i s z ,  że s ia n o  ro śn ie  
b y d l a , a z io ła  n a  p o s łu g ę  c z ło w iec zą ; w s z y s t ­
kie n a  cie c ze ka ią , a b y ś  im  d a ł  p o k a r m  cza su  
s w e g o ;  g d y  im  t y  d a s z ,  będą zb ie ra ć ;  g d y  o -  
tw d r z y s z  rękę  tw o ię  w s z y s tk ie  się do b rem  n a ­
p e łn ia  ; ale  ‘g d y  t y  odw ró cisz  oblicze, z a tr w o r z ą  
sie ; o d ey m ie sz  d u ch a  i c h ,  i  u s ta n ą ,  i w  p ro ch  
sie s w ó y  o b ró cą ; w y p u ś c is z  d u ch a  tw e g o , a  bę­
dą  s tw o rzo n e  i  o d n o w isz  oblicze z iem i. Ps. lOo. 
w ierszu  13. 14. 27. 28. 29. 30. M iłu ie s z  w s z y s t ­
ko , co iesl; i  n ic  n ie m a sz  w  n ien a w iśc i z  tego  
coś u c z y n i ł ,  boś n ic  n ie  p o s ta n o w ił  albo u c z y ­
n i ł  m a ia c  w  n ie n a w iśc i; a  ia k o ż b y  co m o g ło  ł r “ja c > 
k ie d y b y ś  b y t  n ie chciał; albo c o b y  m o g ło  b y d i  
za ch o w a n e , c z e g o b y ś ty  n ie  m ia n o w a ł.  Hs. m ądi\ 
11 25. P ia sek  m o r s k i , i  k ro p le  d zd zo w e , i d n i
w ie k ó w  kto  p o lic zy ł?  w y s o k o ś ć  n ieba , i  s z y b k o s c  
z ie m i,  i  g łębokość p rzep a śc i k to  z m ie r z y ł .  J e ­
den iest n a y w y ż s z y  S tw o r z y c ie l  w sze c h m o g ą c y .  
E 1(1(1 es. 1. 2. G d y ż  o n  u c z y n i ł  m a łe  i w ie lk ie ,  
i  iednako  o w s z y s tk ie m  m a  pieczą. Ks. m ądr. 0. 
8. W ró b e l bez iego w o li  n ie u p a d n ie  n a  
k t ó r y  w ł o s y  w s z y s tk ie  n a  g ło w ie  p o lic z y ł .  M at. 
10 2 0 -3 0 . P r z y o d z ie w a  lilie p o ln e , że k ro i S a ­
lo m o n  w  c a le y  s w o ie y  chw a le  n ie  b y ł  p r z y o d z ia ­
n y  ta k ,  ia k  ka żd a  z  n ich . Łuk. 12. 27.

Co sie tyczy pomyślności ro d u  ludzkiego u - 
trzym ania , mówi p ism o : B ło g o s ła w ił  im  B ó h i

r_ - — , . . . ■ / V r t r r n P l m r f . ' V ' C i e  Z l 6 -r z e k ł:  R oście i  m nóżcie  się , a  n a p e lm a y c ie  zie- 
i  . r  _ _ ł    r x r t r n ł ń r 7 \ 7 ł  T^OP1 DO D O tO p iG  ClO

Zesz* II.



—  18

nttdzieio m oia  od p iersi m a tk i  n io iey . (Ps. 9. i  7 - 70. 
90 ) Oczy' w szy s tk ic h  nadzieie m a in  w  tobie Pa­
nie : a  t y  daiesz p o ka rm  ich czasu s łu szn e g o ; o- 
tw ierasz t y  rękę sw o ię ; a  napełn iasz wszelkie 
zw ierze  b łogosław ieństw em . Ps. 114. 1 5 .1 0 . M c-  
g l a ib y  zapom nieć n iew iasta  o n iem ow lęciu sweni, 
a b y  się nie z lito w a ła  n a d  s y n e m  ż y w o ta  swe­
g o ?  a choćby  ona  za p o m n ia ła , w szakże ia nie 
zapom nę ciebie. Jdzai 49. '15. Nie troszczcież się 
te d y  m ó w ią c : cóż będziem iesć , albo co będziem  
p ić , albo czem się będziem p rzy o d z ie w a ć , bo te­
go  w szystk ieg o  poganie pilnie szuka ią ; albowiem  
O yciec w a sz  niebieski w ie , że tego w szystk iego  
potrzebuiecie. M at. 0. 51 - 32. B o g a ty m  tego św ia ­
ta  r o z k a z u y  nie w yso ce  rozum ieć a n i  pokładać  
nadzieię w  n iepew ności bogactw  ale w  B o g u  ż y ­
w y m ,  k tó r y  n a m  u ży c za  w szystk ieg o  obficie kii 
u ż y w a n iu .  1. T ira. 0. 17. A n i  rękom a ludzkie- 
m i b y w a  c h w a lo n , potrzębuiąc czego, g d y ż  sani 
d aw a  w szy s tk im  ż y w o t ,  i  dech i  w szy s tk o . I  n- 
c z y n i ł  z  iednego w szy s te k  r o d ż a y  lu d zk i, a b y  
m ieszka li po w s z y s ik ie y  z iem i: z a m ie r z y w s z y  
postanow ione c z a sy  i g ran ice  m ieszkan ia  ic h ; 
a bow iem  w  n im  ż y ie m y ,  r u s z a m y  się i  iesteśm y. 
D zieie Apost. 47. 2 5 -2 8 .

Talt w ię c , o Boże, w yry łeś na dziełach two­
ich n iezatartem i p iętnam i w iehnożność im ienia 
tw e g o ! P iętna te  tak sę ia sn e , czytelne, iz wzrok 
naysłabszy człow ieka naw et nayograniczeńszego 
wadzi i  rozum ie ie. Niebiosa obwieszczaia TwaO o

chw ałę a firm am ent ogłasza cuda T w ey wszecli- 
moeności. Nie potrzeba ani św iatła wysokiego, ani 
glębokiey nauki, aby poznać cała tę  praw dę. Do­
syć iest na pierw szych w rażeniach zm ysłów , na 
kilku wnioskach ro z u m u , na przeczytaniu kilku
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ęzu łych  m ieysc  p ism a ś . , n a  czystem  su m ien iu  , 
na  n ieskażoney  duszy, k tó rab y  w  so n e  Pi e r ”’*a*
Po we ślady  św ia tła  ieszcze n ie  u g a s iła , k to re s  
w  n iey  p rz y  s tw o rz en iu  za szcz ep ił» aby poznać 
łaskaw ą T w ą  O p a trz n o ść , o B oże!

§i 6.

Z d a n i e  t e o l o g ó w  o n i  e n d  s t ę p * 1y 111 
w p ł y w i e  B o s k i m  n a  w s z y  s t k o  Vd e  

c o n c u r s u  D e  i.)

Bóg n ie  tylko p o tęg ą  sw ą w szelk ie  rzeczy  p rz y
is tn ie n iu  u t r z y m u ie , ia lue  one  o d e b ra ły  p rz ez  
s tw o rzen ie  albo zro d zen ie  sw e z d ru g ich  , a le  u -  
trz y m u ie  on w e w szystk ich  is to tach  w łaśc iw e  ty m ­
że s i ł y , od  k tó ry ch  ich  p rzy m io ty  pochodzą. D la  
te -o  to  teo logow ie w n o szą , ze Bóg w p ły w a ; ze 
sie  p rzyczyn ia  do d z ia ła ń , do czynności w szyst 
k ich  ies tes tw  s tw o rz o n y c h , że  ie  p o p rz ed za , ze 
im  to w arzy szy  w ładzą s w ą , ialso m ęd rzec  m ó w i .  
■Sieea o d  'k o ń c a  do  k o ń c a  m o c n o ,  i s p r a w n ie  
w s z y s t k o  w d z ię c zn o .  Chcąc w p ły w  te n  Boski le - 
p iey  obiaśn ić i ' r o z ró ż n ić , poczęli dw oiako dzie­
lić  w  hażdey czynności: in a te ry a ln o śc  od to rm a l-  
ności. M a te ry a ln e  w czynności ies t to  s iła , za p o ­
m ocą k tó rev  is to ta  d z ia ła  łu b  sam a isto ta; fo r ­
m alność zaś "w czy n n o śc i, ies t siły  te yze 18 
u życie . D aley  u w aża ią  teo logow ie , iz  gdy Bog 
u trz y m y w a  każdą rzecz  p rzy  is tn ie n iu , w p ły w  
iego ie s t tu  ogólny ty lko  ; ieże li zaś p rzyczyn ia  
sie do te g o ,  co ie s t fo rm a ln em  w  czy n n o śc i, 
w p ły w  iego staw a się szczególnym . O sta tn i te n  
d zieła  ieszcze teo logow ie n a  fizyczny i  n a  m o ra l­
n y  , n auczaiac , ze Bóg do czynności lud zk ich  m o-
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ralnyclj w pływ a sposobem szczególnym m oral­
n y m , na tu ra lnym  albo nadnatu ralnym . N. p. gdy 
p rzez  ustanow ienie p ra w a , przez rady , napom nie­
n ia  , zachęcania w idokiem  nadgrody albo k a ry , 
przez udział posiłków potrzebnych lub nadzwy- 
czaynych n a tc h n ie ń , k ieru ie  niem i do celów  go­
dnych  m ądrości swoiey. O czynnościach m oralnie 
dobrych  przóyźrzeć m ożna Ezechiela 36. 27. list 
dę  Philem . I II . 13. O czynnościach m oraln ie  złych 
zaś Oseasza 13. 9. Jezaiasza 5. 3. M ędrca 12. 2. 
Bóg n ie m oże bydź spraw cą złych czynności ludz­
iach  , bo przyczyna grzechów  znayduie się w wo­
li  człowdeka, który, z łe  obieraiąc, kuie on na sie­
b ie  p ę ta , idzie dobrow olnie w  srom otną n iew o ­
lę  ; lecz gdy będzie m ow a o opatrzności Boga 
w zględem  porządku m ora lnego , rzecz ta  wyia- 
sni się dokładnióy.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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II

D o k o ń czen ie  Rozprawy o postach u chrze- 
ścian katolickich.

§. 4.

O r ó ż n y c h  r o d z a i a c h  p o s t ó w  u 
C l i r z e ś c i a n .

I. P o st c z te rd z ie s to d n io w y , czyli post w ie lk i 
ie s t naydaw nieyszym  w  kościele  naszym . W ed łu g  
św iad ectw a T e r tu ll ia n a  w ie rzo n o  iu ż  za lego 
czasó w , ze stosuiac się do s łó w  C hry stu sa  d n ie ,  
w  k tó ry ch  o b lu b ien iec  w z ię ty m  b y ł ,  p rzez  post 
b y ły  obchodzone. M ó w i on : Z a  p ew n e  to  t r z y - 
j n a ią , że w  e w a n ie lii dn ie  ow e, w  k tó r y c h  w ż y ­
t y m  b y ł  ob lub ien iec, b y ł y  n a  dn ie  p o s tu  p r ze ­
zn a c zo n e  , i  że te t y l k o  p o s t y  zg a d za ia  się z  P7'a ~_ 
w e m  ch rześc ia n . D e  je ju n . c.' 2. J re n e u sz  m ó w i 
o ro zm aity ch  sposobach obchodzenia w ielk iego  po­
s tu  tw ie rd z ą c , że ta  rozm aitość  z p ie rw szy ch  po ­
chodzi czasów  „  N iek tó rzy^  sądzą , »pisze on, że p rze z  
ied en  dzień  t y l k o  poście  tr ze b a , in n i  że p rze z  
d w a ; in n i  że p rzez  w ię c e y ,  n ie k tó r z y  ta k ż e , że 
p rze z  40. g o d z in  d z ie n n y c h , n o cn e  ta kże  g o d z in y  
l ic z ą c , d zień  s w ó y  m ie r zą . E p is t. ad  V ic to rem  
ap u d  E u seb iu m  h is t, eccles. lib . 5. Cap. 24 . (*)

(* )  N ie  iednnko  w szęd zie  czy ta  się  to  m ie y s c e ; n iek tó re  
ręk o p ism a  m ain: N o n n u lli e lian i 4 0  - h o ris  d iu rn is  ac  
r in c tu rn is  e o m p u la t is , d iem  su in n  n ic tiu n tu r . In n e  zns 
tak: N o n n u l l i  elim n q u a d r a g i n t a , ila  u l  h o ra ś  d iu rn a ś  
n o c tu rn a sq u e  c o m p u ta n le s  d iem  s la lu a n t,
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D aley dodaie J re n e u sz : I  ta  to rozm aitość w  za­
chow an ia  tego p o s tu , nie za  naszego dopiero 
czasu u r o s ła , lecz m a  początek od daleko da­
li in ie y s zy c h  od n a szy c h  czasów . Zbór W. Nicey- 
slii w lian. 5. , tóz Laodyceński w  lian . 50. mó­
w ią o poście czterdziestodniow ym , iako o poście 
od daw na iuz zaprow adzonym .

Żeby post ten  z nakazu Apostołów pochodzie 
m ia ł , tego w yraźn ie  udow odnić trudno ; owszem. 
A ugustyn ś. pisze w  liście 3. do Kasulana : k tó ­
r y c h  d n i n a le ża ło b y  pościć , k tó r y c h  zaś n ie , 
tego u s ta w y  C h ry s tu sa  P a n a  a n i y iposto łów  te­
g o  nie o z n a c z y ły .  W cześnie zapew ne zaprowa­
dzono w kościele pobożny zwyczay wielkiego po­
stu  , ku obchodzeniu sm utney pam iątki m ęki i 
śm ierci Zbaw iciela, gdy on sam zapow iedział, iż, 
gdy oblubieniec w ziętym  będzie od A posto łow , 
pościć oni będą. Z czasem ostygła zapew ne gor­
liw ość clirześcian w zględem  postu wielkiego. Oy- 
cowie p rzeto  śś. obstaw ali m ocniey za dawnym 
zwyczaiem , i w ydaw ali w tey  m ierze now e prze­
pisy. D la tego to  B azylij A m broży, Epifaniusz 
często wspom inaią o tym  poście iako o ustano­
w ionym  przez kościół p ierw otny . Ustawy tez tali 
zw ane apostolskie —  canones Apostolorum 
w  ustaw ie 08. post 40todniow y wszystkim Chrze- 
ścianom  iuz p rzep isu ią : Jeże lib y  B isku p , ka p ła n , 
d y a k o n ,  lektor lub k a n to r  m e pościł św ię tey  
k w a d r a g e z y m y , albo w e ś ro d ę , albo w  wielki 
p ią tek  , nie będąc do tego słabością c ia ła  p r z y - 
c i śn io n y m , m a  b y d i  z  urzędu  z ło ż o n y ;  leżeli zas 
nie iest d u c h o w n y , m a  b y d i  z  g ro n a  w ie rn yc h  
w y łą c z o n y .

Post kw adragezym y b y ł dłuzszy lub  krótszy, 
iak się wyzóy z T e r tu llia n a i z Jreneusza okazało.



Sokrates tćż i Sozoaien wieku V, p isa rz e . ze- 
znaią , że za ich czasów niektórzy przez trzy , 
a niektórzy przez sześć lub siedm tygodni po- 
pościli , i to pomiiaiąc czyli opuszczając zawsze 
ieden tydzień. Lecz i to nie bardzo długo trw a­
ł o , a post ów sześć tygodni mieć począł, z wy­
łączeniem dni niedzielnych ty lko , a pierwiastko- 
wo także i śród. Grzegorz dopiero W ielki, albo 
w edług innych Grzegorz II. Papież przydał śro­
dę popielcowo i trzy  dni następuigce, przez co, 
gdy i środy poszczono, dni 40. post tez iuż 
mieć począł.

II. P o s ly  ty g o d n io w e , w  k tóre  dzisiay tylko 
mięsa zakazuie kościół, były na początku we 
Środy i w piątki. Nazywano ie s ta c y a m i  czyli 
posłam i m n ieyszern i — stationes et semijejunia. —  
Tertu llian  libr. de je jun  c. 14. Orygenes bom. 
10. in Leyit. i Klemens Alexandryiski .Stromat. 
lib 7. czynią o nich wzmiankę. Za przyczynę tych 
postów tę  d a ią , że w tych dniach to poym anym  
został Chrystus Pan przez zdradę Judasza to u -  
krzyżowanym. August, epist. 80. ac Casul. O tych 
także postach iest iuż wzmianka w wspomnionym 
wyżey kan. 08. apostolskim.

Soboty nie były  w pierwiastkach clirześciań- 
stwa postem wyiąwszy sobotę wielką; lecz ob­
chodzono ie raczey uroczyście nie tylko w grec­
kim ale i w  łacińskim kościele. T er tu l .  lib. de 
jejun. c. 14.

W czasie nawet kwadragezymy wyięte by- 
* łv  Soboty podobnie iak i Niedziele od ;postów , 

co się widzieć dawa z Soboru Laodyceyskiego kan. 
49. i 51. Około 4. wieku zaczęto dopiero w  ła ­
cińskim kościele pościć Soboty , o co się Grecy 
mocno gn iew ali ; a sobor Iliberytański kan. 26.
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Papież Innocenty II. w  liście do Decency u sza, 
rt potem sobor Agateńsbi ban. 2. wydali co do 
tego postu pewne u s ta w y ; mimo tych pozostał 
Kościół grecki przy dawnym zw ycza iu , trzyma- 
iąc się kanonu Apost. 08. Jeże lib y  się zna lazł  
d u c h o w n y  poszczący  w  Niedzielę lub w  Sobole, w y ­
la w s z y  ty lk o  iednę (wielka sobotę) , m a  b y d i  
z ło ż o n y m  z u rzę d u ; a  g d y b y  b y t  św ieckim , 
m a b y d i  w y łą c z o n y m  z g r o n a ,  który to zakaz 
odnowił Sobor Trullański w kari. 55. W koście­
le naw et łacińskim nie wszędzie poszczono Sobo­
ty. Ambroży zapytany w łey m ierze od Augusty­
na dla zaspokoienia swey matki Moniki odpowie­
dział : kto  m ieszka w  R z y m ie , niech pości Sobo­
le ; kio  w  M e d y o la n ie ,niech ty c h  nie pości. August, 
epist. oh.

III. N a  posłów  su c h e d n ia c y c h  wzmiankę na­
trafiamy dopiero u Papieża Leona Wielkiego; lecz 
nie m ówi on o te rn ,  iakoby te były ustanowio­
ne w  celu uproszenia od Boga godnych kapłanów, 
zwykle się pod ten  czas święcących , lecz dla te­
go , że pokuta i popraw a żywota potrzebną iest 
chiześcianom w każdćy porze roku.

V. In n e  p o s t y  Od naydawnieyszych czasów 
zalecali i nakazywali Biskupi pewne posty przy- 
szczególnych iakich po trzebach , wypadkach ty­
czących się kościoła, iak o tern świadczy Teriul- 
lian lib. de jej. cap. 18. B isku p i z w y k l i  czasem 
n a k a z y w a ć  całem u ludow i post z pow odu  iokiejr 
p o trzeb y  kościoła. Tym  sposobem powstały "igi" 
lie , czyli posty poprzedzające większe uroczysto­
ści. Wiliami ie zwano od czuwania i nabożeń­
stwa odprawianego w nocy poprzedzaiącey świę­
to. W wieku IX . przepisał Papież Mikołay na­
wróconym do wiary świeżo Bulgarczykom , że-
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by przed wszystkiemi znacznieyszem i iświętami po­
ścili. W kraiu  naszym  m ało pozostało wigilii; p rze ­
niesiono ie na s'rody adw entow e.

V. Z pobożnego zwyczaiu w  dzień ś. M arka, 
w  dnie krzyżow e , podczas processyi i litan ii zw y­
kło się ieść z nabiałem  tylko.

§. 5.

O z w y c z a i a e h  i p r z e p i s a c h  d a w n e g o  
k o ś c i o ł a  p r z y  p o s t a c h .

Istota postu było daw niey zupełne  powścig- 
gnienie się od przyięcia pokarm u wszelkiego do 
pew uey godziny- W poście AOdniowym trw a ło  
to um artw ien ie  ku w ieczorow i po nieszpoi*ach , 
zkad teraźnieyszy pow stał zwyczay odpraw iania 
nieszporów  przed  południem . W w ielki tydzień  
ostrzey  daleko poszczono. Inne posty  trw a ły  zw y­
kle do godziny gtey , czyli do naszey 5ey z po ­
łudn ia  , dla czego nazyw ały się k ró tszem i, seini- 
jejunia .

Co do potraw  ró ż n ic y , p ierw iastkow e na tę  
n ie zważano. W strzym uiąc się bowiem  w iern i od 
wszelkiey żywności do pew ney  godziny , za w y­
biciem  tey  uw ażali post za ukończony. Jednako­
woż dow iaduiem y się z T e r tu llia n a , że w  poście 
używano iuż potraw  pod leyszych , a m ianow icie 
rzeczy suszonych , (xenophagia). Sobor Laodyceyski 
nakazuie także w  kan. 53., aby przez cały 40dnio- 
wy post używ ać suszonych żywności. D opićro 
w  wieku 4tym  wspom ina ś. Bazyli o zakazie m ię­
sa i wina , iako po traw  delikatnieyszych, a ś. Au­
gustyn tez  mówi, że za iego czasów praw ow iern i, 
ku poskram ianiu ciała, w strzym yw ali się od uży-

Zesz. II. 2 *
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wania mięsa i niektórych ziemi płodów albo cią­
gle , co niektórzy tylko czynili, albo w niektórych 
czasach ; p raw ie  wszyscy zaś w wielkim poście, 
(lib 50. contra Faust. 5). Podobnie powiada Sokra­
tes (hist. eccl. lib. 5. c. 22 -) :  iż niektórzy ry b ,  
niektórzy ptaszków tylko używ ali,  dodaiąc: a po­
n iew aż n a  io p r a w a  pisanego n ik t  p r z y to c z y ć  
nie z d o ła , więc pokaźnie  się, iż apostołow ie zda­
n iu  i  w o li każdego zostaw ili, a że b y  to, co t r z y ­
m a  za  dobre, dobrow oln ie , nie z bo iazn i lub ko­
nieczności c z y n i ł .  W  poźnieyszych dopiero cza­
sach zakazały Sobory n iek tó re ,  szczególniey Trul- 
lański kan. 50. i  tak zwane Constitutiones Apo- 
stolicae lib. 5. c. 17. używanie  mięsiwa. Z przy­
toczonego kanonu soboru Trullańskiego pokazuie 
s i e , że G recy , lubo w  niedziele i soboty ńOdnio- 
wego postu nie pościli , wstrzymowali się w  nie 
przecież od m ięsa, i od tego  wszystkiego co od 
mięsa p ochodz i , iako to od iay i sera.

§. 0.

O d u c h u  p o s t u  w e d ł u g  d a w n e g o  k o ­
ś c i o ł a .

Oycowie śś. nie uważali samego postu ciała 
za rzecz g łówną i i s to tn ą , ale łączyć doń kazali 
post duszy od grzechu. Post ciała mieli za śro­
dek do cno ty , za oznakę pokuty. W edług nich 
m iał bydź post połączony z pokutą w ew nętrzną , 
ze skruszeniem s e r c a , powinien on prowadzić 
człowieka do popraw y życia. Tak w  starożytney 
wielce księdze Pastor Hermae iuż się znayduie 
ta  przestroga Pasterza dana względem postów 
Hermasowń, że przez sam post powierzchowny 
ieszcze się nic dla cnoty nie skorzysta ; me-
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c h a y  wiec r a c ze y  zasadza  się post tw o )  n a  
tern, b y ś  nie c z y n i ł  nic z łego , b y ś  nie d a w a ł  
iv serca tw o iem  m ieysca  z ł e y  chuci. (H erm . p. 
3.) Bazyli ś. m ów i, w hom . de je jun .) P raw dzi-
ivie pościć iest io od w s z e l k i c h  grzechów  b y d z
dalekim . Podobnież Augustyn ś. (T rac t. 17. sup. 
Joan. W ielkim  i  p o w szech n ym  za ś  postem  iest to 
w s tr zy m o w a ć s ię  od n iepraw ośc i i m ego M c y c  
ro sk o szy  ś w ia to w y c h  to iest postem  os ona  
b y m . Chryzostom  ś. (Homil. 22. de ira  om. . 
10. in  Genes) p rzestrzega: N ie c h a y  n ik t  nie a j  a  
w  poście s a m y m , leżeli tr w a  w  grzechac i e~ po 
p r a w y .  . . .  K to  za tem  u ż y w a  p o k a rm u , i m e  
m oże pościć, niech d a w a  obfitszą  la łm użnę  , n ie c i  
bedzie g o r ę ts z y  w  m o d litw ie , p ilm ey  s~ y  w  s u  
chan iu  s ło w a  bożego, w  czem  slabosć c ia ła  prze­
s z k o d y  ż a d n e y  m e c z y m ; n iecha j się poie na  
z n ie p rzy ia c io łm i, m ech  w y r u g u ie  z urny s u  
sw ego n ienaw iść  w szelką  i ządzę zem sty . to a t  
c z y n ić  będzie, będzie p raw dziw ie  p o śc ił, takiego  
postu  dom aga się po w a s  P an . ^

W edług ducha i ustaw  pierw iastkow ego ko­
ścioła łączono do postów  życie c ich e , usunięcie 
sie od wszelkich zabaw i rozryw ek. Sobor Laody- 
ceyski w  kan. 52- zakazuie w  czasie postow  ob­
chodzić w esel i  u ro d z in ; Teodozyusz m łodszy za­
kazał w  dnie postu wszelkich publicznych zabaw 
(Lib. 5. Cod. Theod. de spect:); Chryzostom  s. w y­
rzuca  to  ostro sw ym  słuchaczom , ze ci w  tym  
czasie biegali po zabaw ach tea tra lnych .

Oprócz tego łączył zawsze kościół do postow 
litanie, m odlitw y i  “słuchanie lub  rozm yślanie sło ­
w a pańskiego. D la tego też po kościołach w ięk­
szych zgrom adzał się' lu d  w  czasie postu codzien­
n ie , odm awiano z nim  godziny , m iewano m szą,
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kazanie, n ieszpory, nabożeństwa wieczorne. Oy- 
cowie śś. bazą nareszcie łączyć koniecznie do po­
stów uczynki m iłosierdzia, to co się przy skro­
mnym stole oszczędza przez p o s t , obracać na u- 
bogich. Orygenes (bom. 10. in Lev.) m ów i, że 
w  pewney księdze znalazł także słowa zapisane 
iako naukę apostolską: B ło g o s ła w io n y k tó r y  dla 
tego pości, aby' p o iy 'w ii ubogiego. Post iego iest 
bardzo p r zy ie m n y m  Bogu. Ganią zaś Oycowie 
śś. dobieranie miasto mięsnych potraw’ koszto­
w nych i wykwintnych postnych. Augustyn, ś. (serm. 
74. de d iversis): Z n a yd u ią  się n ie k tó rzy , co za- 
chowuiąc post 40d n io w y  roskoszuią ra c ze y , ni­
żeli bogoboynem i się okazuią. W yszu ku ią  on i ra ­
c ze y  n o w ych  p rzy sm a kó w  miasto chłostania za­
d a w n io n ych  chuci: S taraią się o w yborne , roz­
liczne i  drogie p r z y p r a w y  ro żn y ch  owoców , w y ­
m y ś ln y c h  po traw  i  p rzysm a kó w .

$.
Z a m k n i ę c i e  c a ł ć y m a t e r y i .

Ci co sobie z Protestanty posty kościelne lek- 
ce wrazą, co przykazanie to kościoła zuchwale prze- 
s tęp u ią , niechay rozważą.

1 . Ze post zachowany w edług ducha, we­
dług ustaw kościoła, w iedzie nas wprzód do w strze­
mięźliwości, rozmyślania, do pokuty i do pobożno­
ści, do poskromienia namiętności i że stary i nowy za* 
lion , że przykład Apostołów , tóż innych naypo- 
bożnieyszych i naym ędrszych mężów zalecaią 
posty.

2. Ze kościół łączyć każe post z modlitwa­
mi , m iernością, m iłosierdziem , z żalem , z po- 
wściągnieniem dusz od grzechów ; że on przeto



post od m ięsa ma za śro d ek  do cno ty , n ie  zaś za 
cnotę sarnę, n ie  za p rzy k azan ie  ró w n e  p rzy k azan iu  
boskiem u.

3. N akazuiąc kośció ł p o sty  n ie  chce w tłacząc  
na w zzystk ich  w ie rn y ch  ia rzm a  bez r ó ż n ic y , dy- 
spensu ie  o n  s ła b y c h , p o trzeb n y ch  t e g o , p ra g n ie  
ty lk o  , by  się każdy  p o p ra w ił i n a w ró c ił  p rz y  p o ­
ście do Boga.

4. P o st w z ią ł początek  z m iłośc i d la  Jezu sa  
u k rzyżow anego  za n a s , z g o rliw o śc i p aste rzy , tó z  
ch rześc ian  pobożnych .

5. Kto ie s t cz łonk iem  to w arzy s tw a  naszego, 
stosow ać się p o w in ien  do teg o  zw ycza iow  i u s taw  
tern  b a rd z ie y , że kośció ł nasz w  każdym  ra z ie  od 
zachow ania  p ostu  na  c ie le  z ła tw o śc ią  u w a ln ia , 
6koro ty lk o  s tan  zd ro w ia , d rogość lu b  in n e  słu sz­
n e  okoliczności tego  w ym agaią , dom agaiąc się ty l­
ko p o s tu  duszy.

0. G dyby n a w e t n ie  b y ło  p rzy k azan ia  k o śc ie l­
n ego  w zg lędem  p o s tó w , w szelakoż po w in n o śc ią  
b y ło b y  każdego stosow ać się do zw y ćzasó w , i  za­
chow ać p osty  zw yczaiem  zap ro w ad zo n e , idąc  w  s ia ­
dy  A p o s to ła , k tó ry  n ie  ch c ia łb y  b y ł n a  w iek i ieść  
m ię s a , zeby  n ie  zg o rszy ł k tó reg o  z b ra c i sw oich .
I .  K or. 8. 13 .

Z d ru g iey  s tro n y  sam e w strzy m an ie  się  od  
m ięsa n ie  m ożna zb y t w ysoko w y n o s ić , m aiąc  
sam post tak i za cn o tę  w y so k ą , lu b  p ow inność 
poszczenia uw ażać  za ró w n ie  ś w ię tą , iak  p o w in ­
ność zachow ania  p rzykazań  b o s k i c h .  Lud ty lko  p ro ­
sty w  sw ey  n iew iadom ośc i m oże podobnie  m y­
śleć i sądzić. C hrześcian in  ośw iecony  m a post za 
drogę, za śro d ek  do do sk o n ało śc i, do c n o ty ,  do 
p o k u ty , do p o p raw y  ży c ia ; łączy  on w e d łu g  n a ­
uki O yców  śś. i ducha kościo ła do postu  : m odli-
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tw y , rozm yślania, żal za grzechy, pokutę , po­
praw ę życia ; bo wie , ze sam post powierzcho- 
wny ieszcze nie ma przed Bogiem wartości, ieże- 
li poszczący nie stara się oraz poskromić swe na­
miętności ; ieżeli nie rozważa słowa bożego; nie 
pełni, ile mu tego okoliczności dozwalaią, miłosier­
nych uczynków7; słowem ieżeli nie stara się stać 
na duszy cnotliw ym , doskonalszym. Post nie za­
w isł od samego nieużywania potraw  mięsnych, a- 
le  przestrzega on też używania mnieyszey iak zw?y- 
hle ilości potraw. Ileż to osób smacznieyszemi 
znayduią legum iny, niżeli m ięso? Wstrzemięźli­
wość , umiarkowanie co do ilości potraw7, nale­
ży także do istoty postu. A więc kościół nasz 
przy wydawaniu swych ustaw zawsze iest matką 
rozsądną. Jeżeli żąda po nas coś trudnego , żąda 
tego zawsze w  chwalebnym zamiarze. Zaślepie­
nie ty lko , u p ó r , przew rotność, przeistaczaią do­
bre na złe, ganią nayzbawiennieysze ustawy. Rzad-. 
ko ci , co pościć nie chcą, wstrzymaią się od nie­
rządów, plugactw, pogwałcenia w iary małżeńskiey. 
Rzadko sługa niew ierny w  rzeczach m ałych oka­
zuje się w iernym  w  rzeczach wielkich!

J. W.



III.

Pawdziwe zdarzenia niektóre przy dyspo­
nowaniu na śmierć chorych, przy kaza­

niach , e t c :

Atanazya, czyli Czasopismo teologiczne w  W irc- 
liurgu w ychodzące, poświecone szczególniey na­
uce pastersk iey , dzieciom kościelnym  i pedagogi­
c e , udziela w  tom ie 3cim na stronie  210. i na­
stęp : n iek tórych  wiadom ości o w ypadkach rze ­
czywistych przy  dosponowaniu uinieraiących, któ­
re  także do wiadomości czytelników  naszych po- 
danemi bydź zasluguią.

W pew nem  dość znacznem  i ludnem  m ieście 
usiłowano przez la t kilka obeyść się bez dobro­
czynnego św ia tła , bez zbaw ienney, ew anieliczney 
m ądrości a to p rzy  pom ocy szum ney ośw iaty fi. 
lozofiii w ieku naszego. D aley popsowano tam  do­
bre obyczaie , owę naypew nieyszą państw  wszel- 
ltiey p o d p o rę ; nareszcie duchow ieństw a w pływ  i  
i sławę pisem kam i uszczypliw em i i paszkw ilam i 
brzydkiem i starano się z g ru n tu  zniw eczyć. W  ta ­
kim rzeczy składzie poiaw iła  się naraz  iakaś ep i­
demiczna ch o ro b a , k tó ra  w  krótkim  czasie n ie  
mało ofiar sprzątnęła. Lud w ierny ubolew ał nad 
tą k lęską , iako nad karą boską; fizycy i lekarze  
psuli sobie głow y nad docieczeniem  przyczyn i 
skutków złego. N ieieden z m ędrków  u m ilk ł, za­
przestał szyderstw  z relig ii, bo mimo całey  sw ey 
nauki tru d n o  m u było pokonać żarcikam i owę po­
czwarę straszliw ą, ów pom or okropny. Psie iedne- 
m u naw et z niedow iarków  nasuw ała się pod ovv 
czas m y śl, azali w iara chrzescianska nie zaw ie-
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ra  w sobie w iele p raw dy . Dla czego , gdy się 
choroba odezw ała , nie ieden  posyłał po którego 
z k ap łan ó w , k tórych nie dawno za próżniaków  
i darm oiadów  , za faryzeuszów  obłudnych obwo­
ła ł  , nic na to n ie zw ażaiac , co o tem  bracia ie- 
go p o w ied zą , iakie żarty  sobie z niego stro ić po­
tem  będą. P rzy  podobnych wypadkach skryte o- 
w e sądy p ań sk ie , którym  podlega wszystko , da- 
ia się iasno w idz ieć , pełn i się tez wryrok ów zba- 
c ie la , że d w ó c h , co na tem że samem bezboż­
ności lu b  niepraw ości spoczywaią łożu , lub obra- 
caią razem  żarna, w  których się m iele złe  nasie­
nie , ieden  byw a w z ię ty m , d rug i zostawionym. 
P ra w d a , ze n ik t n ie zdoła nic pow iedz ieć , ba 
naw et co m yśleć z te g o , co do zbaw ienia iego 
s łu ż y , ieżeli m u tego D uch ś. nie podda; aleć i 
to  n ie  m niey iest rzeczą pew ną, ze w ielu , oso< 
bliw ie  też bezbożnych b luźnierców  i szyderców 
z darów  naywyższych niebieskich, zostawionych by­
w a z niedocieczonych w yroków  sprawiedliwego 
Boga swey p rzew ro tn o śc i, i zatw ardziałości ze­
psutego serca. T em i i podobnem i uw agam i sta­
r a ł  się pewmy pleban, starzec zgrzybiały na usłu­
gach d u sz , m ieszkaiący w owem  m ieście , pocie­
szyć iednego z m łodych  swych pom ocników, 
k tó ry  się p rzed  nim  dosyć na to  nażalić nie 
m ó g ł, co go spotkało w  tym  czasie razy  kilka, 
iż  iak do chorego przyszedł , ten  począł 
zaraz m ow ę i przytom ność tra c ić ; iż poczy­
n a ł  zaraz konać.

Chw alebna panow ała p rzy  tym  kościele ie- 
dność, k tó ra  przypom inała pierw sze clirześciańskie 
czasy. Sędziw y starzec kochał m łodych swych 
pom ocników iako dobrze w ychow anych synów , u- 
p rzedza ł on ich, ile  m ógł, vye wszystkiem  uprzey-



m ościa, często się z n im i w  rzeczach w ażn iey - 
szych n a ra d z a ł, udzielaiąc im  nabytych w iadom o­
ści i doświadczeń. Za to oni go tez znow u ser­
decznie iako oyca k ocha li, korzystali z dobrych 
rad  ie g o , s tara li się m u ulgę p rzynosić , u lżyw a- 
iąc m u ciężaru  w tłoczonego na iego bark i. Pod­
czas owey epidem ii od nieiakiego czasu n ie  było 
konferencyi i n a rad  sp ó ln y ch , bo p raw i ci s łu ­
dzy pańscy m ieli z chorym i do czynienia bardzo 
wiele. Ta usługa zab iera ła  im  czas cały, bo każ­
dy m iał sobie za nayśw iętszy obowiązek pracow ać 
nad u ratow aniem  od zguby w ieczney w szelkiey 
duszy , choćby m u za nię życie w łasne na ofiarę 
męczeńską wydać przyszło. Szanowny starzec ko­
rzystał w ięc z p ierw szey w olney c h w ili , chcąc 
cieszyć, iak się iuż pow iedziało w y ż e y , strap io­
nego mocno swego naym łodszego w ikarego X . 
N o rb erta , przyczem  udzie lił m u sposobów , iak 
się należy zachow ać , m aiąc przed sobą niedo­
wiarków i sofistów na łożu  śmiertelnem u Rzecz 
ta iest sama z siebie w ielce t r u d n ą , bo wym aga 
gcuntow ney znaiomości serca ludzkiego i nauki 
niepospolitey. Pow odem  zaś do m ów ienia o tym  
ostatnim  przedm iocie było  następuiące w ydarze­
nie : —

Naystarszy z X X . W ikarych poprzedzaiącego 
ieszcze w ieczora w ezw any do dom u iednego z w iel­
kich św iata te g o , k tóry  za życia n ie  bardzo sły­
nął z pobożności, te raz  zaś nagle bliskim  b y ł zgonu, 
X. Leodgard nie w rócił, by ł ieszcze do dom u, lubo 
się iuż ku w ieczorow i m iało. W  takim  to rzeczy 
stanie m łody ów  kapłan rzek ł do Proboszcza: Bar- 
dzom ia niespokoyny w zględem  naszego spółbra- 
ta. Boię się, czyli m u się tam # nie stało co złego. 
Na to s ta rz e c : N ie sądzę —  inaczey byłby po-

Zesz, II. 3



w r ó c i ł , rozum iem  ow sz ć m , że dokona dobregQ 
dzieła w Panu. Zapewne że się tam  bezbo iu  nie 
obeydz ie ; ale X . Leodgard iest woiownik dobry i 
doświadczony, k tóry  się n ie  da tak ła tw o od­
straszyć.

X . N orbert. A b ! grzesznik co się w  niedo­
w iarstw ie  zes ta rza ł ,  iest to złośliwa hyena do­
świadczyłem ia n ie  raz  tego.

X .  Proboszcz. W ierzay mi W M P a n , pomię­
dzy stem dla tego 90. p rz e g ra ło , iż się łatwo 
dali odstraszyć. M ie y c ie  odw agę , m ówi Pan  nasz, 
iam  s w a t po ko n a ł, Chrystus iest mocnieysżym nad 
piekła c a łe ; a kto bóy zw ie d z ie , stoiąc mocno 
w  w ie r z e , tem u też w krótce zwycięskie pienie 
śpiewać będą. Rzadko w podobney stanowczey 
chwili zwykło się opierać serce cz łow ieka , ieże- 
l i  się go tylko um ie należycie zażyć, żądaniom 
kościoła i łasce w ew nętrzney  nań nalegaiącey.

X .  N orbert. Jam często przeciwnie znaydy- 
w a ł ,  ba mimo całey m ey usilności m ałom  co mógł 
kiedy pokórać.

X .  Proboszcz. Nie można tego zaprzeczyć, że 
się w ydarzać zw ykły  okropne wypadki, ale te nie 
są znowu częste. Dla tego, ogólnie mówiąc, nigdy 
nie  należy tracić nadziei. Spotykało i m nie to nie 
raz  w  młodszych l a t a c h , żem nic pokórać nie 
m ógł z grzesznikami w  n iedow iarstw ie zatw ar­
działymi. Lecz gdym z doświadczenia lepiey po­
znał , iż przem ysł nasz cały nic nie zdoła; że zba­
w ienie  spoczywa w  ręk u  pańskim; gdym począł 
pokładać ufność całą w  P a n u , wzywać gorąco 
pomocy ie g o , inne m i zaraz światło za iaśn ia ło , 
trudności uprzątały  się same , uyźrzałem  dziwne 
zmiany zdziałane przez p raw icę Naywyższego.



X . N orbert. M usiała się tam  p rzec ie ! iakaś 
ieszcze isk ierka w iary  znaydy w a ć , gdy się rz e ­
czy tak m ogły obrócić. Ale ia patrzeć m e raz  na 
to m usiałem , iak o s o b y  schodzące ze św iata w  g rze ­
chach z nayw iększą um ysłu  spokoynością naśm ie­
w ały  się z m ych upom nień nayzbaw iennieyszych, 
iako z fraszek dziecinnych. . . . .

X . Proboszcz. M uszę ia W M Panu opow iedzieć 
osobliwszy w ypadek , k tó ry  się w ydarzy ł za m ło d ­
szych m ych la t  koledze m em u p e w n e m u , gorli­
w em u i dośw iadczonem u kapłanow i. W ezw ano go 
śpiesznie do c h o re g o , bliskiego zgonu. W ziąwszy 
on sakram ent o łta rza  pobiegł natychm iast. Ledw ie 
w szedł do pokoiu ,gdy  chory  sam o to prosić po­
c z ą ł, by go sam na sam zostawiono z kapłanem  
i drzw i zam knięto. Jak ryg ie l u  d rzw i kapłan za­
sunął , rzek ł doń z uśm iechem  c h o ry : W iem  ia 
d o b rze , coś W M Pan sw em u pow ołaniu  w in ie n , 
co się w inno św iatu . Postaw  w ięc W M Pan na 
hommodzie to  coś p rzyn iósł z so b ą , usiądź przy 
m n ie , w ypii kieliszek m alag i, ci co są w  drugim  
pokoiu będa sadzić , ze m y w cale co innego czy­
nimy 1 —  Ćózbyś b y ł W M Pan w  takim  raz ie  u -
czynił ? ,

X . Noi-bert. Cobym b y ł zrobił? Byłbym  cho­
rem u  żywo p rz e ło ż y ł , iak potrzebną iest w tak 
stanowczey chw ili łaska N ayw yższego; byłbym  
m u przypom niał s u ro w o , iz Bóg z siebie żartów  
stroić n ie d a ie , że tu  chodzi o żyw ot w ieczny 
albo o śm ierć w ie k u is tą ; byłbym  n ań  n a le g a ł , 
by się poiednał z Bogiem.

X . Proboszcz. A gdyby chory  w  żyw e oczy 
śmiać się począł, gdyby począł z W M Pana szydzić ia­
ko z księdza prostaka pełnego przesądów , bo i to 
mię nie raz  także spotkało?
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X . Norbert. W razie takim zebrawszy całą 
mą wymowę starałbym  się go przerazić przed­
stawieniem mu te g o , iż w lirótce oto stawionym 
będzie przed stolicę straszliwą Boga żywnego, by 
zdał przed nim rachónek naściśleyszy za tę  talią 
wzgardę łaski iego.

X . Proboszcz. Cóż zaś dalćy, gdyby tóm znie- 
ciórpliw iony chory rozhazał W M Panu wyniść z po- 
koiu ?

X . Norbert. W razie tak im , proch z trzewi- 
Łówr mych otrząsnąw szy, wedle rozkazu Pańskie­
go oddaliłbym się z tego domu.

X . Proboszcz. Ale widzisz W M P an , cóżby 
się stało z duszą chorego?

X . Norbert. Wzgardziwszy tak zuchwale ła­
ską , wpadłaby słusznie w ręce  surowey sprawie­
dliwości Boskiey.

X . Proboszcz. Czyżby atoli wieczna brata 
W Pana zguba nie rozsadziła W Pana serca od 
żalu ?

X . Norbert. Ciężkobym zaiste bolał nad nie­
szczęściem brata. Ale cóż mogłem dlań więcey 
uczynić ?

X . Proboszcz. To co Apostół mówi: milośl 
objituie w  sposoby, dla w szystk ich  staw a  się 
w szystk iem  , b y  C hrystusow i pozyskać w szyst­
kich. Ten z resztą wypadek nie należy nawet ie- 
szcze do liczby naytrudnieyszych, bo chory doz* 
w7olił przynaym niey rozmawiać z soba,

X . Norbert. Ciekawym bardzo , co kapłan 
ów daley począł?

X . Proboszcz. Kilka chwil pomyśliwszy po­
staw ił nayświętszy Sakrament na kommodzie, po- 
lćcił się w ew nętrznie B ogu, usiadł przy cho­
rym  i . . . »



X , Norbert. Z nim się modlić począł?
X . Proboszcz. N ie ! ale nalawszy sobie kie­

liszek w ina, pochwalił to ze dobre , pokoszto- 
wał go owszem ieszcze r a z , i rzekł ż a r tu ią c : 
ę u i  bene bibit, bene dorm it etc. Chory: rzekł na 
to : W ybornie 1 Bogday to z człowiekiem rozsą­
dnym mieć do czynienia I Tylkoś W Pan wTszedł 
do m nie , poznałem zaraz, iż nie iesteś z liczby 
owych obłudnych świętaszków', co o niczem in- 
nem nie mówią, tylko o diabłach i o piekle, w któ­
re nie w ierzą sami,

X . Norbert. Otóż na moie w ychodzi!
X . Proboszcz. Poczekayno W Pan trochę. Da- 

lćy począł Xiądz rozbierać części wszystkie owego 
żartobliwego syllogizm u, a przyszedłszy do tych 
słów : kto nie g r ze s zy , ten idzie do n ieba , prze­
szedł nagle do przedmiotów' nader ważnych. Cho­
rego zastanawiało to nie mało, że ztamtąd do te­
go przyszło, kapłan zaś szedł daley w m a te ry i, 
nie przestaiąc rozpoczętego p rzedm io tu ; owszem 
tak długo pracow ał nad te rn , by serce to zimne 
zlodowaciałe i skamieniałe przy ogniu miłości 
bożey się ogrzało , aż nakoniec poczęło topn ieć , 
rozgrzało się i do Pana się szczerze i z żalem na­
wróciło.

X . Norbert. Zaiste! Dziwi mię ewanieliczna 
mądrość tego kapłana; ale i zdarzenie to należy do 
osobliwszych i nadzwyczaynych wcale wypad­
ków.

X . Proboszcz. A przecież wypadek tem u w'ca- 
le podobny , częstowanie winem w yiąw szy, nie 
tak dawno mnie samemu się przytrafił. Zawoła­
no mię do młodzieńca 251etniego chorego, który 
sam na sam ze mną pozostawszy , w te  do mnie
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słowa się odezw ał: Móy Mci X ię ż e , wezwałem 
W Pana do sieb ie , bo mię rodzice moi często i u- 
silnie o to p ro s ili, bym się przed zgonem kazał, 
iak to mówią, sakramentami zaopatrzyć. Nie chcia­
łem  martwić dobrych tych staruszków, dałem  się 
naleganiem ich zmiękczyć osobliw’ie łzami matki. 
Sam więc W Pan osądzisz , ze pozbywszy się od- 
dawna paska, na którym  m ałe dzieci wodzą, po­
zbywszy się przesądów, znaiąc pisma W oltera, Kon- 
dorseta i innych naylepszych wieku naszego pisa­
rzy , wiem co trzym ać o fraszkach tych należy, któ­
re  się prostaczkom za dobry tow ar sprzedawaią. 
Bądź więc W Pan tak d o b ry , day mi pokóy z te- 
m i historyam i w’szystkiem i, rodziców mych tylko 
chciey zaspokoić.

Ja weyźrzawszy na młodzieńca nayczuley, rze­
kłem  doń łagodnie: Widzę i a , ze WPan posia­
dasz dobre, szlachetne, tkliwe dla rodziców' ser­
ce , nie chcę się wdęc W Panu narzucać. Dozwol 
mi atoli, bym cię się o to tylko zapytał: Cóz to 
W Pana serce powoduie do tak wielkiey ku ro­
dzicom m iłości, iz ich zasmucić naw!et obawiasz 
się ? Chory poyźrzawszy na mnie z podziwieniem, 
r z e k ł: W^Pan mię się o to w żartach tylko pytasz? 
O w szem , rzek łem , nigdym nie był mniey uspo­
sobionym do czynienia żartów', pytanie to czynię 
bez ż a r tu , w rzeczy sam óy, dia czego kochasz 
W Pan ty le swych rodziców ? Czytałem i ia te 
książki, o których W Pan wspomniałeś. Filozofowie 
tego nie przykazuią , owszem przeciwnie naucza- 
ią. Czemuż więc lękasz się WPan zasmucić ro­
dziców ? Co W Pana serce ku tem u skłania? Za­
praw dę , wdzięczność za miłość ich ku W Panu, 
wdzięczność za ich dobrodzieystwTa? Miałbyś WPan
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pewnie syna takiego za p o tw o rę , coby chciał za- 
Binncać dobrego oyca , lub  serce nayczulszey 
matki! —  Lecz o cóż to rodzice W Pana tak b a r-  
dzoby się m artw ili ? Nie praw daz o t o , zeby nie 
chcieli, by syn ich nayukochańszy b y ł nieszczę­
śliwym na w ieki. Lecz te n ,  co w  sercach ro ­
dziców zaszczepił uczucia podobne, ow ę b o ia z n , 
owe troskliw ość w zględem  losu dzieci swych, Czy­
li on sam nie iest naylepszym  oycem , którego 
W Pan bardziey iesteś własnością n iżeli tw ych ro ­
dziców w edług  ciała? Albo, czy m ógłżebyś W Pan 
podobnie iak n iektórzy z m ędrków  , u trzym yw ać 
coś podobnego , iż stw órca św iata i rodzaiu  na­
szego , bez którego wiedzy biedny w róbel naw et 
na dachu nie g in ie , iest isto tą oboiętną w cale 
względem szlachetnego pośw ięcenia się z m iłości 
dla drug ich  , względem  nayszlachetnieyszych ludz­
kich czynów ; że w  oczach iego zarow no są m ia- 
n e : c n o ta , ludzkość , w dzięczność, iak czarna n ie­
wdzięczność , zb ro d n ia , naybrzydsze w ystępki ? 
Czy W Pan sądzisz, że ten  co kocha rodziców  sw ych 
nayczu ley , rów nie  iest dalekim  od posiadania Bo­
ga, iak ten  co oyca lv»b m atkę z chciwości lub  z zem ­
sty tru ie , albo m orduie.

Tak i podobnie tem u  m ów iąc ty le  dokazałem  
d a ley , że chory poznał się na w ykrętach  głów nych 
m ateryalizm u ,  n a  c z c z y c h  deklam acyach, k tó re  se r­
ce i rozum  iego trzym ały  by ły  dotąd w  obłąka­
niu. P rzyznał o n , że m am  ra c y ą , odpow iedział m i 
na me pytan ie  iak należało ; owszem  w zruszonym  
się bydź wdelce uczuł. W idząc ia to , począłem  
niby o odeyściu m yśleć, lecz chory  za rękę m ię 
uiąw szy, bym  daley pozostał, sam prosił.^  Po­
cząłem m ów ić krótko , ile  Bóg z m iłości nieskon-

1 czoney czynił zaw sze, by dusze nasze dostąpiły



zbaw ienia ; by osiągły swe przeznaczenie. Mówi­
łem  w krótkości o drogach wiodących do nieba. 
P rzysłuchiw ał się wszystkiemu, pochw alał wszyst­
ko. W  końcu atoli p rzydał:  Są to w s z y s tk o  rze­
c z y  p i tk n e , o b y  ty lk o  p ra w d z iw e m i b y l y \  Ja 
m u na t o : Coż W Pan sądzisz bydź słusznieyszein 
i godnieyszem B oga, czy żeby to wszystko było 
p raw dą  lub żeby było zmyślonem ? Zaiste, r z e k ł , 
by  było praw dą. —  Lecz gdy to wszystko tak bar­
dzo iest Boga godnem; gdy te praw dy są tak piękne, 
zgodne z w ielkością , dob roc ią , m ądrośc ią ,  sp ra ­
wiedliwością Boga , dla czegożbyś w  nie W M Pan 
w ierzyć nie m ia ł?  T u  chory westchnąwszy rzekł: 
A c h  l g d y b y m  ty lk o  m ó g ł w  nie wie­
r z y ć !  ”

Jam  go cieszyć p o c z ą ł , iż w iara  iest da­
rem  B oga , św iatłem  w ew nętrznem  duszy. Ze 
w  dzieciństwie o trzym ał był od Boga tę  ła­
s k ę ,  ale ią poźniey od rzuc ił ,  światło boże udzie­
lone sobie zupełnie przygasił. Cóż więc WPanu 
teraz  czynić pozostaie? Prosić na nowo Boga, by 
Ci światła  tego niebieskiego znowu udzielił;  
by rozum  T w óy  na nowo oświecił; by ogniem 
miłości swey rozpalił  T w e  serce. Do tego się 
te raz  w eźm y; a Bóg k tó ry  niczego więcey nie 
p ra g n ie , iak wysłuchać p roszących , modlitwą 
serca upokorzonego i skruszonego pew nie  nie 
wzgardzi. M odliłem  się tedy  z chorym  po­
tem  go zaś upomniałem , by tym  czasem, nim się 
dnia następuiącego z nim zobaczę , często mo­
dlitwę ś. Taidy pokutnice pow ta rza ł:  B oże,
k tó r y ś  mię s t w o r z y ł , z m i lu y  się n a  de m ną. 
Po kilkokrotnem odwiedzeniu c h o re g o , byłem 
nareszcie na tyle szczęśliwym , żem go do 
pokuty p rzysposob ił , p rzyw iódł do uczynienia
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grzechów w yznan ia , li tor ego od daw na by ł nie 
uczynił. Po spowiedzi serdeczney w śród łez  
pokornie uczynioney w dni kilka odszedł tez cho­
ry do wieczności w pokoiu.

(Dokończenie nastąpi).

Zesz, II, 5 *



~  42 ” —

IV.

Życie Bossueta, (Ciąg dalszy).

§. 43.

P i e r w s z a  m o w a  B o s s u e t a  w  C o l l e g i u m  
n  a w a r  s li i  e m.

Kończąc czas licencyatu  sw ego w ezw anym  zor 
s t a ł , by m iał p ierw szą czyli paranimliczną mowę 
przez którą n ie tylko w  samych teologicznycli na­
ukach , ale° w  w yzw olonych  także i w  nadobnych 
w yższość niepospolitą okazał nad d ru g ich , iak 
późn iey  przeszed ł w e w szelkich gałęziach nauk i 
w iadom ości ludzkich swych społczesnycli. D o ta 
liiey  m ow y w olno iest sobie obrać m ateryą i text; 
Bossuet w zią ł sobie te n :  » D e n m  łim ełe , regem  
h o n o ri/ica łe . B ó y c ie  się B o g a , s za n u y c ie  kró­
la . ” Przez to dał on poznać , do iakich religiv- 
nych  i  politycznych zasad się przyznaw ał. W ziął 
zaś rzecz ow e dla te g o , ze w  r. 1652. liga zwa- * 
na Frondą, fam ilią królewską trapiła c iężk o , i 
przez w oyn ę d o m o w ą , rokosze naypięknieysze 
kraie n isz c z y ła , którem u p ow itan iu  książęta na­
w e t przew odniczyli. M ożno ztąd w n o s ić , ia t 
m ęsk i, iak w ielk i b y ł um ysł m łodego Bossueta. 
Śm iałości sw ey  daw ał on iaw nieysze dowody, me 
wachaiąc się zachęcać Paryżanów  do w innego dla 
M onarchy sw ego uszanowania i posłuszeństw a, 
lubo ten  przez stronnictw o rokoszan ze stoli­
cy b y ł w yrugow anym .
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§. 14.

B o s s u e t  o t r z y m u i e  d o k t o r a t  t e o l o g i i .

Do tego zaszczytu, którego dostąpił dnia 18. 
Maia 1052. gotował się Bossuet długo, iako do 
nayważnieyszey sprawy. Uważał on nadto chara­
kter ten iako przyięcie na siebie powinności bro­
nienia kościoła , relig ii, poświęcania się zupełne- 
nego ula sprawy chrześciańskiey prawdy. To prze­
konanie musiało bydź w nim pod ten czas bar­
dzo mocnein , gdyż po 50ciu leciech mógł z pa­
mięci powtarzać słowa powiedziane do Kanclerza 
uniwersytetu, od którego u stopni ołtarza błogo­
sławieństwa i apostolskie upoważnienie odbierał. X. 
Łedieu sekretarz Bossueta i kapłan powiemy, do­
chował nam tę przemowę. Jemu winną iest po» 
toinność dochowanie mów i wielu rysów i szcze­
gółów tyczących się tak wielkiego męża. Gdy się 
1703. roku w Sierpniu na kilka miesięcy przed 
śmiercią Bossueta uskarżał przed nim X. Ledieu, 
że nie ma mów iego łacińskich w kollegium nie­
gdyś nawarskiem przezeń mianych, przemowy na- 
nadewszystko do W. Itondeusza i do Kanclerza 
uniwersytetu; Bossuet z wielkiem podziwieniem i 
zadowolnieniem Sekretarza swego powtórzył o- 
statnią : »Niewymowną przeięty radością , przy- 
stępuię pod twem przewodnictwem do tego świę­
tego ołtarza, tegoto świadka mey doktorskiey 
przysięgi, którą tu poprzednicy moi składali. Racz 
tę uroczystą przysięgę przyiąć odem nie, mocą 
którey obowiązuię się ostatnią kroplę mey krwie 
dla Chrystusa Pana przelać, i ślubuię całkiem 
się poświęcić prawdzie. Tę przysięgę składam 
iuż nie iako doktor, ale iako męczennik, lubo
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w ięcey właściwa iest doktorow i niżeli męczen­
nikowi. Cóż bowiem  iest innego doktor, ieżeli nie 
świadek praw dy ? Tobie w ie c , odwieczna praw ­
do , na  łon ie  Oyca niebieskiego spoczyw aiąca, 
k tóraś na ziem ie nasze zstąpiła ; któraś się w pi­
śm ie św iętem  obiaw iła, Tobie ślubuię ostatek sił 
m o ich , k tó re  m ię ożywiaią, poświęcić. Tobie przy­
rzekam  przez postępow ania me udow odn ić , ze 
m i żadne natężenia  dla Ciebie n ie będą za tru ­
dne , bom ia k rew  i życie za Ciebie w  ofierze 
położyć pow inien. ” Tey przysiędze, k tórą z wiel­
bieni w ew nętrznem  w zruszeniem  w młodości był 
u c z y n ił , przez 50. z górą lat by ł Bossuet w ier­
nym . N iedziw w ię c , że ią m ógł na żądanie X. 
Ledieu dwa razy  dosłow nie pow tórzyć , k tó ry  ie 
na pap ier w  przytom ności Bossueta przeniósł.

§. 15.

B o s s u e t  z o s t a w s z y  A r c l i i d y a k o n e m  na 
k a p ł a n a  i e s t  p o ś w i ę c o n y m .

Zawód licencyatu ukończywszy został mia- ‘ 
now anym  na Arcbidyakona w  Saarburku dnia 24. 
1 0 5 2 , a w e dw a lata  póżniey W ielkim  Arcbidy- 
akonem  w  Mecu* T ych stopni coraz wyższych 
dostępow ał n ie przez p rzy iac ió ł, n ie przez pie­
n iąd z e , ale przez przew ażne zasług i, któremi 
się nad wiek swóy w sław ił. P ierw szą kościelną 
godność nadał m u X iąże V ern eu il, Biskup tytu­
la rn y  M eteń sk i; drugą X . Coursau po kardynale 
M azaryniem  Biskup M etenski. Na kapłana zosta ł 
poświęconym  w  wielkim  poście roku. 1052. wprzód 
się udawszy na ćwiczenia duchow ne do domu s'. 
Ł azarza , rządzonego przez wielkiego męża ś. ’



W incentego a P au lo . Będąc o tem  m ocno p rz e ­
k o nanym , że o b rzęd y  re lig iin e  m aią zam iary  nay - 
pięknieysze i nayśw ię tsze, ch c ia ł się z n im i o b e­
znać z g ru n ta  i zg łęb ić  i e ; d la  tego  p rz e s trz e ­
gał ich  iah n a y tro sk liw ie y , w iedząc , ze  ce rem o ­
nie są stró żam i pobożności i czystości re lig n . 
P rzekonanym  b y ł Bossuet w  g ru n c ie  s e r c a , ze 
Bogu d o b ro tliw em u  m iłą  iest h a rm o n ia  p ien i po ­
bożnych , h y m n ó w  w spania łych; że on  n ie  o d rz u ­
ca ozdób zag rzew aiących  duszę i serce  do poboż­
ności , św ia tła  czy steg o , ia rz ą c e g o , w onności ka­
d z id e ł , ozdób kosztow nych, naczyń  d rog ich  nasa­
dzonych k am ien iam i, o b ra z ó w , posągów  ś ś . , a r ­
ch itek tu ry  p o i'zad n ey , p e rsp ek ty w y  p rzy iem n ey  
św ią ty ń , u roczystych  obchodów , dzw onów  odgło­
su , w ysłan ia kob iercam i p ięk n em i ścian  lu b  po­
dłóg p rzy b y tk u  p ań sk ieg o , co ty lko  lu d z ie  d la  
w iększey czci i ch w ały  m aies ta tu  Boga n ay w y ż- 
szego w  p rz e p e łn ie n iu  pobożnych  se rc  sw ych wy­
naleźli ; pon iew aż p ie rw ia s tk i , p ie rw io sn k i k w ia­
tów  , ziem skich ow oców  w szędzie Bogu w  d a rze  
zanoszono. W ied z ia ł d obrze  B ossuet o t e m , iż 
M oyżesz na rozkaz boski ark ę  p rzy iń ie rza  zb u d o ­
w a ł ; że Salom on nayw span ia lszy  k o śc ió ł, ialu o - 
ko ludzk ie  k iedy  w id z ia ło , w y s ta w ił ; że  D a w id  
u ży w ał p ie ś n i , h y m n ó w , lu tn i i a r f y , b y  chw a­
łę  P ana  zastępów  op iew ał. A chociaż żaden  p rz y ­
by tek  w ięcey  się Bogu podobać n ie  m oże n ad  
czyste serce  , żadna m uzyka p rzy iem n iey szą  m u  
n ie ies t n ad  serdeczną m o d litw ę , żadne d rog ie  ka­
dzidło n ad  św iątobliw ość ż y w o ta , żadne d ro g ie  
d ary  nad  ia łm u żn ę , i  co Bóg n ad  zło to  d ro żey  
c e n i , sp raw ied liw ość i p ro s to tę  se rca  : w szelako 
w iedzia ł d obrze  o te m , że i p o w ierzchow nośc i 
okazałćy zaniedbyw ać n ie  m ożna. Sam bow iem -
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zdrowy rozum nas naucza , iż nie tylko m yślą , 
czynami^ ole także s łow y, powierzchownem po­
stępowaniem i zachowaniem s ię , mamy dawać 
p anom , książętom, zwierzchnościom , przyiacio- 
łom  uszanow ania , szacunku, przywiązania do­
wody. Dla tego nayświętszy nowego zakonu nau­
czyciel strofuie tych , co m ó w il i , iakoby koszt na 
balsam kosztowny , ku czci iego na nogi wylany, 
dla ubogich raczey obróconym bydź był powi­
nien. Pobożność czysta i rozum na Bossueta wi­
dzieć się osobliwie dawała p rzy  odbywaniu ś. 
ofiary i obrzędów kościelnych. I le  on razy spra­
w ow ał nayświętsze ta iem nice , widać było z tey 
czynności moc pobożności iego ducha , przebiiały 
ze wszystkiego żywe uczucia r e l ig i in e , głęboka 
pobożność. Dla tego chwalił Bossuet wielce tych 
kapłanów , którzy cześć Bogu należytą z wielką 
gorliwością i pobożnością godnie wyrządzali. Mąz 
tak wielkiego um ysłu  w prostocie dziecięcia mi­
łow ał ceremonie i powierzchowną okazałość reli- 
łigii. Nie ubiegał on się za drobnostkami, lecz 
znał zamiary ceremonii kościoła i obstawał trw a­
le  przy t ć in , co było wielkiem i godności peł- 
nem. Usiłował nie naruszać w  niczem ustaw kar­
ności kościelney , ćwiczeń pobożnych , zwyczaiów 
dawnych pićrwotnego kościoła; nie dawał przy­
stępu nowościom. P ragnął u s i ln ie , by księża tym 
samym duchem tchnęli. Zalecał przełożonym Se- 
m inaryów  i plebanom n ieus tann ie , by nie prze­
stawali naymocniey uważać na przyzwoite i po­
ważne sprawowanie wszystkich części publiczne­
go nabożeństw a, iak tego wymaga poszanowanie 
dla religii i  kościół ś. to nakazuie. Przykład ie­
go był w tey mierze dla wszystkich wzorem. Bę­
dąc obarczonym pracami dla dobra religii i ko-
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śc io ła , nigdy przecież nie uchy la ł się od dopeł­
nienia przepisów  kościoła, od pełnienia naw et 
ćwiczeń pohożnycli, k tóre dobra chęć raczey n i­
żeli w yraźne praw o kościelne zaprow adziła. 
W dnie przeto uroczyste w pośród duchow ień­
stw a, lu d u , często w dnie powszednie naw et wi­
dziano go w katedrze u ó ł ta rz a , inaczey w do- 
mowey kaplicy mszę ś. o d p raw ia ł, k tó rey  naw et 
w podróży nie opuszczał.

§. 16.

B o s s u e t  u c z ę s z c z a  n a  k o n f e r e n c y e  d o  

d o m u  ś. Ł a z a r z a .

Dom ten  zostawał pod ów czas pod zarzą­
dem ś. W incentego a Paulo. O zasługach i cno­
tach tego wielkiego m ęża m ów iło się w  rocz. II. 
Przyw rócenie karności kościelney , popraw a oby- 
czaiów duchow ieństw a i lu d u  francuskiego ie- 
go usilnym  pracom się należą. M ąż ten  cały się 
poświęcał pomyślności bliźnich , nad niem ow lęta­
m i porzuconem i na los ślepy litow ać się u m ia ł , 
przem yśliw ał o naw róceniu  grzeszników , o ka­
lek u leczen iu , o ratow aniu  u b ó stw a , nieszczęśli­
wych , c h o ry c h , zaprow adził m issyonarzy i sio­
stry m iłosierdzia. Do niego to piękny w ierz  Kra­
sickiego przystosować m ożnaby:
» Którego św ięta miłość bliźniego u ię ła ,
M ężu p ra w y ! spoczyway pośród tw ego dzieła. 
Baieczna starożytność niech ry ce rzy  głosi ,
Nędzna s ła w a ! co światu nieszczęścia przynosi.
Nie ten  godzień pamięci, kto gubił, kto z d z ie ra ł,

'  Kie te n ,  co łzy w yciskał, lecz t e n ,  co o c ie ra ł.”
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Do dom u tego uczęszczał Bossuet na konfe- 
rencye w torkow e kapłańskie. W incenty m ąż prze­
n ik liw y , choć b y ł naylepszego i prostego serca, 
poznał się wu-az na wielkim  m ężu. D la tego choć 
nie ukończył by ł ieszcze teologicznych nauk, wy­
szczególniał go nad in n y ch , przypuściwszy go me 
wyświęconego na zgrom adzen ia , na k tó re  tylko 
Biskupi albo kapłani uczęszczali. W incenty dał 
b y ł um yślnie m łodem u wysokich ta len tów  Bossu- 
etow i za doradcę sum ienia X iędza L epretre , w iel­
ce pobożnego, ale ew anieliczną p ro s to tą , skro­
m nością odznaczaiącego się kapłana, daiąc m u przez 
to  poznać , że wielkość ta len tu  w inna iest szano­
wać pokorę i praw dziw ą cnotę. Sposób zachowa­
nia się Bossueta odpow iadał zupełn ie  zamiarowi 
ś. W incentego , bo m łody Bossuet polegał cał­
kiem  na zdaniu ś. W incen tego , i  częstokroć od 
ksiąg , od p rac uczonych się o d ry w a ł, by  pomó­
wić z m ężem , którego głów ną było um ieiętno- 
śc ią : czysta pobożność, gorąca m iłość Boga i bli* 
źniego. D la tego p rzed  swą śm iercią s ta ra ł się 
dobroczyńcy sw em u w yw iązać wdzięcznością. Gdy 
szło o kanonizow anie ś. W incen tego , bliskim sam 
będąc śm ierci pisał dnia 2. Sierpnia '1702 w tey 
lh ierze do Klemensa X I . w  nayczulszych w yra­
zach.

Tak w ięc nabyw ał Bossuet sław y w śród  za­
w odu naukow ego , dokończył nayzaszczytniey 
teologii. Sława iego dostała się z kollegium  do 
nayznakom itszych posiedzeń i tow arzystw  paryz- 
kich. W  Każdym s tan ie , k tóryby sobie obrał, 
czekała nań pom yślność i promocya.
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§. '17.

B o s s u e t  ż y i e  z d a l e  lt a w i e l k i e g o  ś w i a t a .

M łodziez ubiega się zw ylde za uciecham i i 
błyskotkam i św iatow em i, w śród zabaw zw odni­
czych niszcząc naypięknieysze nadzieie pow zięte 
o sobie , zakopuiąc w ielkie i piękne ta le n ta , k tó- 
rem i ią Bóg hoynie obsypał. Bossuet przy  szla- 
chetney p o s taw ie , przy  u ro d zie , pi’zy duszy pe ł- 
ney ognia, przy nadzwyczaynym  ieniuszu by ł w ię- 
cey iak inny m łodzieniec w ystaw ionym  na niebe- 
śpieczeństwa. M aiąc p rzy tem  przystęp do w iel­
kich dom ów , zabrawszy znaiomość z m ężami, k tó­
rzy  kierow ali opinią p u b liczn ą , iak łatw o  m ógł

b y ł w  pow ołaniu  zachw iać, przyw iązać do 
lekkomyślnego św iata? Pom im o tego pochlebnego 
położenia , pom im o łatw ości dostąpienia w zględów 
u dw óru, u sunął się Bossuet od zwodniczych po­
wabów świata, a co większa w’ tym  wieku, w  któ­
rym  w yobraźnią m a m i, w którym  zm ysły w yw ie - 
raią  w pływ  wielki na dusze lepszych naw et lu ­
dzi. Pośpieszył on do M ecu , bv się tam  pośw ię­
cił zupełnie obowiązkom  swego stanu.

§. 18.

P o b y t  B o s s u e t a  w M e c u .

Ukończywszy teologią z chw ałą przeniósł się 
do M e c u , gdzie iako kanonik i archidyakon od­
dał się całkiem  pełn ien iu  powinności swoich. P e ł­
n ił ie piln ie i gorliw ie , byw ał na wszelkich na­
bożeństwach rannych  i popołudniow ych, odpraw o-

Zesz. II. 4
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w ał poważnie chw ałę pańska, nigdy powinności 
koście lnych , nie opuszczał dla za trudn ień  nauko­
w y ch , dla in teressów  pilnych lub dla innych przy­
czyn. X . Ledieu m ówi, ze Bossuet m iał głos bar­
dzo piękny , m ęsk i, pe łny  ; ze śpiewaiąc z kolei 
sw ey w kościele un ikał wyszukanych try lów  wszel­
k ich , śpiewaiąc pow ażnie chw ałę Pana zastępów. 
Głos sam iego uroczysty, w spaniały poruszał ser­
ca ludu  do nabożeństw a, budow ał przytom nych. 
M ieszkaiąc ciągle przez sześć ła t  w  M ecu szedł 
z kościoła do dom u dla czytania pism a ś. lab 
dzieł oyców ś ś . , w  których tak w ielkie skarby 
wiadom ości o rzeczach boskich się zaw ierała, słu­
żące w raz do odparcia oblędliw ości złych i prze­
w ro tnych  głów. Na tern ustron iu  obeznał on się 
także g runtow nie z duchow ną i świecką ki- 
storyą owszdm w tym  zawodzie stanął na wy­
sokim bardzo stopniu filozofii, z którego potrafił 
w szelkie wypadki polityczne należycie ocen ie , o 
sądzić , w ykryć ścisły związek m iędzy ogniwami 
w ielkiego łańcucha wypadków ś w ia ta , dostrzedz 
rozporządzeń opatrzności prow adzącey wszystko 
do rozszerzenia religii, obyczayności, do oświe­
cenia i popraw ienia rodzaiu  ludzkiego.

W arta  szczególniey u w a g i, iak wysoko cenił 
iuż w  m łodości swey czytanie ksiąg śś. Bossuet, 
w ykładaiąc przyiaciołom  rozm aite korzyści, uspo- 
koienie nadewszystko d uszy , iakie z ich czytania 
odnoszą ludzie klas wszelkich. Często on słowa 
ś. H ieronim a do Nepocyana zw ykł był powtarzać 
T e y  św ię te y  księgi n ig& y z r ą k  tw y c h  nie w y ­
puszczają. X . Ledieu św iadczy , iz m u dzień ża­
den nie m in ą ł, któregoby na brzegu biblii nie za­
pisał sobie iakieyś u w a g i, do nauki w iary  lal3



obyczaiów się ściągaiącey. Um iał on całe pismo 
św. na pam ięć odczytyw ał ie atoli ciągle, i znay- 
dyw ał w  niin zawsze cos' nowego dla siebie. 
Z ksiąg nadewszystko nowego zakonu czerpał skar- 
by nauki o boskiey godności, m iłosierdziu, łaska­
wości Jezusa Chrystusa. Zastanawdał się głęboko 
nad przypow ieściam i, m ow am i, naukam i iego do 
lu d u , nad życiem i śm iercią ie g o , nad charakte­
rem  Apostołów, ich w iarą, gorliwością , nad w y­
soką w artością, na iaką św iadectw a ich zasługiwa­
ły . Ńie uszły  baczności iego drobnieysze na pozor 
szczegóły. P rzy  każdem  odczytaniu ksiąg' ss. przy- 
cliodziły m u na m yśl iakieś uwmgi, k tó re  zaraz 
zw ykł b y ł n a  m arginesach zapisywać. Gdy m iał 
pisać rozpraw ę iaką uczoną teologiczną b ra ł się 
do uważnego odczytania, ksiąg ss. Było to ra c z e y sz i-  
kaniem św iatła potrzebnego do w yłożenia p raw d 
przedsięw ziętych, n iże li czytaniem. Czyli owszem 
mszy ś. s łu c h a ł, czy podróż odpraw dał, m iał 
w  ręku  księgę ew an ie lii, częsciey zam kniętą ni­
żeli o tw artą  i zatapiał się oraz w m yślach zba­
wiennych. Jak tylko przybył do dom u, b ra ł się 
do pióra, spisuiąc m yśli, uw agi służące do dzieła, 
k tóre przygotow ał. Zycie iego podohnem  było do 
życia ś. A ugustyna, było to n ieustanne rozm y­
ślanie słow a bożego, zastosowane zawsze do ia- 
kiegoś p rzed m io tu , z k tórego rozm yślania p rzy  
daney sposobności korzystać natychm iast um iał. 
Ustawiczne Bossuet przeglądał się w  księgach pi­
sma śś., albo raczey czytanie tego było dlań m odlitw ą, 
bo go prow adziło do T e g o , k tóry  n a tchną ł Apo­
sto łów  darem nieom ylności. Do tych ksiąg tak 
mocno się by ł Bossuet przywdązał, że się od nich 
ledw ie do spraw ow ania innych pow ołania swego 
pow inności, lub dla ódwićdzenia osob n iektórych
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m ógł oderw ać. Jeżeli iechał w drogę choćby na 
pa rę  g o d z in , bez b rew iarza  i pism a ś. nowego 
zahonu się n ie puszczał. W  iego pom ieszkaniu , 
na d w o rze , w  Paryżu  i na wsi leżało zawsze na 
stoliku biblia i konkordancya. Często on powta­
rza ł : » Zyćbym bez n iey  n ie m ógł.”

Rów nie p iln ie  i uw ażnie czytyw ał dzieła 
Oyców śś. Z Chryzostom a czerpał tłóm aczenia i 
w ykłady pism a ś., nade wszystko zaś usiłow ał przy­
swoić sobie szlachetny i przy iem ny iego sposób 
m ów ienia, dla którego uw ażanym  iest zanayw ięk­
szego kaznodzieię w kościele. Orygenesa dla sty- 
lu  p ięknego , dla głebokiey n au k i, dla otwartości, 
k tó rą  się zalecaią iego dzieła , bardzo lub ił. Mo­
żna rzec, iż Chryzostoma, O rygenesa m iał za wzo­
ry  , w edług k tórych  w kaznodzieystw ie się kszał- 
c ił. D zieła atoli A u g u s ty n a  częściey ieszcze czy­
ta ł  z nich zasady relig ii czerpaiąc. Tak się owszem 
w  pism ach tego oyca świętego, zatapiał, ty le  wycią­
gów  z nich sobie p o ro b ił, że sobie u tw órzy ł nie 
lakie now e iego w ydanie , rozebrane na podziały 
n ayd robn ieysze , to  co do m a te ry i , to co do do­
w o d ó w , to co do herezyi. W szystkie dzieła ś. „ 
A ugustyna zapełnione były  uw agam i Bossueta. 
M e wszystkich dom ach, w  k tó rych  m ieszkał, 
m iał on exem plarz dzieł tych osobny. Oswoienie 
się zduchem  i zasadami ś. Augustyna tak było 
w ielkiem  u B ossueta, tak w ielkiem  było w  nim 
dla Augustyna uszanow anie, że czy o w ierze czy­
li obyczayności m iał m ów ić, czy kacerzy poko­
nyw ać , czy tru d n e  rozw iązyw ać p y tan ia , bez nie­
go się rngdy nie obeszło. Augustyn w ed ług  zdania 
iego był puklerzem  w iary  i czystości obyczaiów. 
Ile  razy  m iał iść na am bonę, b ra ł do rak  biblie

I I * z ^  o  _tylko i ś. Augustyna. Jeżeli się zab ierał do zbi-
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iama błędów , do w yiaśnienia nauki w iary  , zno­
wu tylko ś. Augustyna czy ta ł, lub p rzeyźrzał się 
szybko w dziele iego k tó re  in. Gdy m iał pisać 
iakąś uczoną rozpraw ę rzuc ił okiem na uw agi 
spisane przez siebie po brzegach pisma ś . , a 
natychm iast znaydy w ał to , czego szukał, natych­
m iast przychodziły  m u na pam ięć wszystkie klas- 
syczne tex ta  m aiące związek ścisły, z przedm io­
tem . Szedł 011 ró w n ie , obłędliw ości zb iia ią :, za 
przykładem  ś. Augustyna. S tara ł się zawsze serca 
przeciw ników  do ś. pokoiu , do powolności skło­
nić , przekonawszy ich wprzód o b łędach  ich  w ła­
snych. Sposób postępow ania ś. Augustyna w zglę­
dem Pelagianów  i D onatystów  tkw ił m u zawsze 
w pam ięci, Bossuet skłonił b y ł sławnego M abil- 
loinusza, by piękną! przem ow ę do wydania dzieł 
ś. Augustyna w roku  '1700. n ap isa ł, ceniąc w y­
soce pisma tego ś. Oyca.

Oprócz Augustyna czytyw ał on śś. ^Atanaze­
g o , G rzegorza N aziańskiego , którego nad wszyst­
kich oycówr śś. greckich w yzey cenił dla głębo­
kich wiadomości przy  w ykładaniu taiem nic św ię­
tych. Po Augustynie k ład ł z łacińskich oyców ś. 
Bernarda nayb liżey , z pism  iego naybardziey 
lub ił korzystać maiąc spór z Iłw ietystam i. W iel­
kie i wzniosłe m yśli tego męża świątobliw ego 
przypadały  w ielce do rozum u i serca Bossueta.

T erlu llian  nie b y ł m u także obcym ; często 
on wyim ki z pism iego rob ił, ubolew ał tylko nad 
nim wielce , że z kościołem kato lick im , unosząc1 
się zbyteczną surowością , rozb ra t uczyniwszy , 
przeszedł do M ontanistów . Zdum iew ał się zaś 
zawsze Bossuet nad śm iałem i pom ysłami , 
nad ognistą wym ow ą tego uczonego kapłana. T ą  
to idąc d ro g a , zawcześnie sta ł sic Bossuet dosko-o  O  o  •  u
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nałym  teologiem , i to w latach , w  których dru­
dzy dopiero się w teologii doskonalić poczynaia.

Dosyć na dowód tego przytoczyć dw a dziei- 
ka przez Bossueta w  M ecu wydane. Pierwsze 
w y k ła d a , iakiem i naukam i trudn ić  się powinni 
licencyaci teologii. W drugiein podaie naypoży- 
tecznieysze pisma oyców śś. dla rozpoczynaiących 
zawód nauk teologicznych. W idać z nich , iakie- 
go to usposobienia n a tę ż e n ia , iak m ozolnych ba­
dań w ym aga grun tow na nauka teologii ;• iak on 
głów ne siły  duszy i serca bez przestanku ku Bo­
gu z w ra c a , iak niebo i ziem ia się spaia łańcu­
chem  , z którego żadnego ogniwka w yiąc nie 
można bez przypraw ienia  przez to samo rozum u 
i w yobraźni o nayw iększy n ie ła d , bez pogrąże­
nia człowieka w  przepaść bezdenna. Teologia od­
kryw a człow iekow i iego początek i wysokie prze­
znaczenie , strzeże czystości obyczaiów, iest silną 
podporą naybespiecznieyszą wiadomości ludzkich, 
służy  kraiow ym  praw om  za wzm ocnienie. Słusz­
nie przeto naysław nieysi m ężow ie poświęcali tćy 
nauce wszystkie duszy siły  , wszystkie chw ile ży­
cia , k tórych też św ia tłu , cnotom  wydziwić się - 
dziś ieszcze nie m ożem y; k tórym  w inniśm y dzię­
ki za naypięknieysze uczone ich prace. Sprawie­
dliw ie p rzeto  um ieiętność tak w ielka iak poży­
teczna zaym ow ała sobą tak w ielki ieniusz , iakim 
b y ł Bossueta. Tym  zatrudnieniom  oddał się był 
Bossuet przez la t sześć całych na ustron iu . Tu 
naby ł owey wysokiey n a u k i , tu  zahartow ał du­
szę w surow ey cnoty pełn ien iu .
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§. 19.

P i s m o  B o s s u e t a  p r z e c i w  p a s t o r o w i  
F e r  r  i.

W  M ecu używ anym  b y ł Bossuet przez X . 
P io tra  Bedacier W ikarego Jeneralnego i Biskupa 
in partibus do rady  w interessach d y ecezy i, toż 
do pracow ania około naw rócenia akatolików. Był 
on zawsze za łagodnem i środkam i, za drogą p rze­
konania , uw ażaiąc to za iedyny środek do połą­
czenia z nam i różnow ierców . W ielu akatolików 
szukaiącycli szczerze praw dy  udaw ali się do Bos­
sueta po św iatło. M arszałkow ie Schom bergowie 
przysyłali naygorliwszycli, nayświatleyszych, nay- 
zacięlszycli p ro testan tów , a na czele tych Paw ła 
F e r r i ,  kaznodzieię bardzo uczonego i cnotliwego. 
Zaprzyiaźnił się z tym  B ossuet, znalazł w  nim  
łagodność , powolność. O w F e rr i  w ydał by ł ka­
techizm  , w k tórym  u trzym yw ał, iakoby refo rm a- 
cya kościoła nieodzow nie była p o trz e b n ą ; a cho­
ciaż przed  n ią katolicy zbaw ionym i bydź mo­
g li, po reform acyi przecież iuż im  to o trzy­
mać niepodobna. Odpisał na  to pismo bardzo 
uczenie i gruntow nie B o ssu e t, dow odząc: iż r e -  
form acya kościoła tak , iak ią przedsięw zięto i 
wykonano była zgubna. Że w  katolickim  koście­
le i daw niey i teraz  się zbaw ienia dostępuie. Nie­
podobna tu  całą tę  pracę uczone rozbierać, dosyć 
będzie na ułam ku przestać.

M ów i Bossuet do protestantów : »M ozeżli no­
wość wasza iść w  paragon z ową czcigodną sta­
rożytnością , z niepożytą przez ty le wieków trw a­
łością , z m aiestatem  kościoła katolickiego ? Co 
iesteście? z kądeście przyszli? po kimeście nastą-
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p ili?  Gdzie się podówczas znaydyw al kościół, 
gdyście w y na raz  na iaw  w yszli? Pytaycie sic 
s ta roży tnośc i, czytaycie daw nych dzieiopisarzy 
oyców św ię ty ch , a dowiecie s ię , ze od początku 
chrześciaństw a kościół praw dziw ie chrześciaóski 
n ie  pow stał p rzez odszczepieństw o, przez oder­
w anie się zupełne. Żalicie się na n a s , obwiniacie 
nas o nadużycia i nieporządek ? T rzeba bydź śle­
pym  , by tego u  was nie widzieć. Jeżeli są nad­
użycia , w iedzcież o te in , iz ie op łaku iem y, ale 
oraz gardzim y ty m i, co ‘przez okropne odszcze- 
p ieństw a w ykorzenić ie  usiłu ią. M iłość dobro­
czynna zasadza się na te r n , by mimo niesnask, 
zgorszeń , zepsucia karności w  kościele bożym 
się w ydarzaiącego , iedność zachować. Przyidzie 
czas, w  k tórym  Bog wzbudzi takich pasterzy, 
co obyczaie trzody  n a p ra w ią ; co kościołowi 
p ierw o tną  św ietność p rz y w ró c ą ; co się z kościo­
ła  n ie w yniosą , tak iak wyście u c zy n ili, aby 
go zn iw eczyć, ale  w  nim pozostaną , aby go zbu­
dować. ^

M im o tych  pism  zostaw ał Bossuet w  przy- Ł 
iazni z kaznodzieją F errim . Przez la t dziesięć 
pracow ali obydwa nad połączeniem  akatolików 
z kościołem  , do czego pom agał im sam król Lu­
dwik X IV . Śm ierć F errego  położyła tam ę tym 
chw alebnym  usiłow aniom .

§. 20.

B o s s u e t  p i s z e  u s t a w y  d l a  t o w a r z y s t w a  
k u  r o z s z e r z a n i u  w i a r y .

D zieło Bossueta przeciw  F e rrem u  uczyniło 
w ielkie na p ro testan tach  w rażenie. W ielu udawa-
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ło  się doń po dalszą naukę. W idząc to Biskup 
e acier zaw iązał w M ecu tow arzystw o , zaymo- 

wac się maiące n iew iastam i, co sobie do relig ii 
katolickiey przeyśdź zam ierzyły. Bossuet spisał u- 
s taw y , k tó re  potem  w znacznieyszycli miastacli 

rancyi służyły  za w zór podobnym  stow arzysze­
niom. W krotce okazał na nowo Bossuet n ieo­
graniczoną dla dobra kościoła gorliwość. Anna 
Brolowa przybyw szy do M e c u , gdy się dowie- 
( zia a , iak wiele Bossuet dla naw rócenia p ro te ­
stantów  do w iary  św iętey  zd z ia ła ł, że w ielka 
częsc pro testan tów  skłania sie do kato licyzm u, 
postanow iła missyę wielką kazać swym kosztem  
odprawić. Pow róciw szy do Paryża dała ś. W in­
centem u a Pavlo  zlecenie zaiąć się tern co 
spieszniey. W incenty chcąc pobożnym  chęciom  

io  owey zadosyć uczynić, w ciągnął Bossueta do 
nara y względem  przygotow ań do tych prac.

ezwano do dzieła naycnotliw szych i nayuczeń- 
s z jc i  kapłanów. Missya rozpoczęła się 4. M arca 
roku 1058. M issyonarze rozebrali kazania. W ba­
te rze kazali wysłani od Ilrólow ey kapłani, w para- 
a nym kościele Bossuet. D nie pew ne przeznaczo­

no na rozm ow y pro testan tów  z katolikami. Bossuet 
zna dobrze mieyscowych pro testan tów , odsyłał 
on c lcących się szczerze naw rócić do missyona- 

duszą całego p rzedsięw zięcia , przyło- 
sk ]S''*' nay wi?c^y d °  pom yślnych dzieła tego

Z es z. IJ.
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§ •  2 1 -

B o s  s u  e t  z a p r o w a d z a  w M e c u  It o 11 f e ­
r e  n e v e  d u  c h o w n  e, w  y d a  i e  w y  k ł  a cl w i a ­

r y  k a  t o 1 i c k i e y.

Bossuet zaprowadził by ł także w  Mecu kon- 
fereneye na wzór tycli, co bywały w  Paryżu pod 
dyrekcyą świętego W incentego, i nadał im zwią­
zek z paryzliim domem ś. Łazarza. Bossueta p ra ­
ce kaznodzie jsk ie , głęboka nauka ,  rozsądek ro- 
stropność w  postępkach wszelkich, łagodność w ob­
chodzeniu się z inaczey myślącemi zw róciły  nan 
uwagę wszystkich. Ubolewał on , iż protestanci 
czuią odrazę tak wielką od k.atolickiego kościoła 
dla tego naybardz iey , iż dobrego i rzetelnego 
wyobrażenia o istotnych artykułach w iary  świe- 
tev  nie m a ią ; że szkolne mniemania, przesądy 
ludu poęzytuią za naukę kościoła. Chcąc więc wy­
stawić obraz rzetelny w i a r y , rozpędzić przesądy, 
sporządził wykład nauki katolickiej’, w którym 
sumiennie odłączył mniemania teologiczne, zdania 
szkół od w iary  kościoła. Przełożył treść i iasny 
wykład w iary w edług soboru ś. Trydeńskiego. 
Ze wszystkich pism Bossueta było to w praw­
dzie naym nieysze , ale przyniosło bardzo wiele 
pozvtkpw. Po długich woynach relig iinycli, iakie- 
m i Francya niszczoną czas długi b y ła ,  wszystko 
teraz  oddychało do słodkiego p oko iu , wszystko 
zaymowało się pracami uczonemi względem reli- 
gii. Wyszedł tedy ten  wykład nauki katolickiey 
w  naysposobnieyszym czasie. W  krotce po wyda­
niu  tego dzieła nawrócił Bossuet. kaznodzieię u- 
czonego Dangean i brata iego, toż wodza wielkie­
go wieku tego P. Turenne, który był z nuypićr-
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wszy ni i domami protestantów połączonym , m ę­
drzec w  praw  dziwem znaczeniu tego słowa , ie^ 

usz wielki, serca naylepszego człowiek, woio- 
u JMl< n iepo rów nany , uwieńczony w aw rzynem , 
iaki naywiększym bohatyrom świata dostać się 
może w udziale, k tórem u Ilról zupełnie ufał, 
oy ozy zna wszystko powierzała , którego postronne 
narody szanowały. Ten  to maż wielki siał sio 
pokornym uczniem Bossueta.

(C iąg dalszy nastąp i.)
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V.

Starożytności kościelne.

§. 7.

O u b i o r a c h  i s z a t a c h  k a p ł a ń s k i c h .

Stróy kościelny był w  pierwszych zaraz bo­
s' cioła czasach różnym od ubioru zwykłego świec­
kiego. Różnica ta troiakim się sposobem okazy­
wać m o g ła , co do m a te ry i , co do formy , co do 
koloru. Szaty kapłanów starego zakonu podczas 
sprawowania w  świątyni obrzędów ś. różniły 
się od zwyczaynych to przedniością m a te ry i , to 
osobnym k ro iem , to nareszcie kolorem. U pogan 
było to samo. Po zniesieniu dawnego kapłaństwa 
(Hebr. 7. 10.) a zaprowadzeniu nowego daleko 
wyższey godności, t ru d n o ,  by z tym nowym po­
rządkiem rzeczy nie było żadney różnicy między 
kapłanami a śwdeckiemi, między samemi sługami 8 
ołtarza różnych stopni. Wiemy przynaymniey o 
t e rn , iż chrześcianie udaiąc się na nabożeństwo, 
inne i lepsze suknie na siebie wdziew ali, bez wąt­
pienia czyścieysze od tych, które przy zatrudnie­
niach domowych nosili. Jeżeli zaś czynili to chrze­
ścianie , tern bardziey kapłani.

To prawda, że nazwiska ubiorów kościelnych 
pierwszych trzech wieków nie różniły  się wcale 
od uazwisk szat świeckich. Casula  n. p. lub pe- 
n u la  nazywała się każda spodnia suknia nawet 
b iałogłow ska; A lb a  nazywała się każda suknia , 
iaką nosili obywatele rzymscy; mim o tego atoli 
ubiory kościelne różniły  się od świeckich. Na do-
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wód logo dosyć będzie powiedzieć, źe od nayda- 
wnieyszych czasów każdy stopień godności kościel- 
ney miewał właściwe dla dla siebie wyznaczone 
ubiory. Jeżeli zaś sami kapłani pomiędzy sobą 
przestrzegali co do szat ró ż n ic y , tern bardziey 
musiały one bydź różnem i od szat świeckich. Ula 
tego nazywały się tez vesles sacra ; , sacrałce.

Co się koloru tyczy , do 9. wieku nie znano 
w kościele innego prócz białego. T ło ,  czyli dno 
wszelkich szat kościelnych było zawsze białego 
ko loru , na którym dawano liafly z ło te ,  śrebrne, 
iedw abne , różow e lub inne ’ wyszycia. Z tad  to 
nazwiska : vestis a u r e a , de B la tt i ,  B la t t im , de 
O lover o , to i e s t : suknia biała iedwabna , złotem 
lub ^purpurowanym iedwabiein wyszywana ; tu ­
dzież vestis de stauroei, de fu n d a to  suknia zło- 
teini blaszkami lub franzlami obszyta; a ieżeli te 
były z naylepszego zło ta , nazywała się szata taka 
* estis de spanisco. Suknie chry'soclavce lub chry'-  
soclabce, także aiiroclavaice  były  to szaty złotem 
lub iedwabiein purpurow ym  przeszywane. Festes 
T y ń c e  lub de ru b ro , czyli zupełnie  pu rpu row e  

nader były rzadkiem i, i w późnieyszych tylko 
wiekach o nich zachodzi zmianka. Param enta w in ­
nych kolorach poczęto aprowadzać dopiero w wie­
ku 9. Autor dzieła dosyć dawnego de divinis of- 
ficiis, czyni iuz wzmiankę o szatach pięciu kolo— 
r ó w , których w rozmaitych czasach i podczas 
rozmaitych uroczystości zażywano. Kolor biały 
trzymał atoli zawsze prym. W czerwonym ob­
chodzono pamiątkę Apostołów, męczenników. Czar­
nego zażywano podczas dni postu , pokuty lub ża­
łoby. W wieku 13 wdziewano go w czasie Ad- 
" e n  tu ,  postu , w  dnie krzyżowe i przy sjacych. 
W tym samym właśnie czasie przyiął też grecki



kościół kolory przy param entach kościelnych, 
lozm aite, z tą  wszelako różnicą, że w clnie świą­
teczne , w  dnie pam iątce zm arłych  poświecone 
n ie  czarnego, lecz purpurow ego koloru używał.

Pośw iecenie lub benedykcya apparatów , któ­
r ą  konsekracyą. także starzy z o w ią , w zięło po­
czątek w edług  naywiększego do praw dy podobień- 
w  4. wieku. Nie było na to osobney ustawy; 
lecz od woli biskupów rzecz ta zapew ne nay- 
w ięcey zależała. Pierw szy przepis znayduie sie 
dopiero w kśiędzie pontyfikalney Egberta Bisku­
pa Jo rk u , k tó ry  żył w  8. w ieku. Z resztą nikt 
inny ^prócz Biskupa lub kapłana przez niego u- 
pow aźnionego, param enta  benedykować nie mo­
że. —

«■

O s z a t a c h  k a p ł a ń s k i c h  k o ś c i e l n y c h  
w s zc  z o g ó l n o ś c i .

U b ió r , iakiego kapłani w  kościele podczas 
spraw ow ania ofiary nayśw ietszey zażywaia , skła­
da sie z sześciu rozm aitych szat, k tó re  t u ‘ w tym 
porządku , w iakiin się wdziewaia , opisuiemy.

a). A  m iel as  iest to chustka lniana biała; 'któ­
rą  kapłan na szyię zakłada. L iturgista le Briur, 
wyprow adza słowo amictus od am icire  o k ry w a ć . 
Zowie się także h u m era le , superhum era le . ana- 
boladiarn, a n a b o la g iu m , albo przez skrócenie a- 
nagoua i, a n a ga lag i, M odlitw a w  mszale A-mbro- 
zyanslum p rzy  wdziew aniu amictus tak brzmi: 
Pone bon im e  m  capite meo galeam salutis etc, 
Widać z tą d , iz owe odzienie pod ów  czas głowę 
okryw ało nakształt przyłbicy. Czyli wszelako'przed



w’iehiem 7 . p r z y w d z i a l i  kap łan i na g łow ę taka 
sza tę ,  o tern słusznie  w ą tp ić  t r z e b a ,  gdy  żadew 
pisarz s iedm iu  pierw szych  w ieków  o n iey  n ie  
wspomina. H u m era ły  przydano  zapew ne do kościel­
nych  u b io ro w  d o p ie ro  w w ieku  8 ,  w  k tó ry m  dla 
wiekszey hap łanów  godności p rz y  w dz iew an iu  Al­
by i O rn a tu  porobiono w tych  rozcięcia obszer­
ne u  szy ie ,  aby w ięc  p rze to  s z y i ,  k tó re  pod o- 
" e czasy go le  noszono , za nad to  na  w idok n ie  
w ystaw iać , daw ano  h u m era ły .  Z razu  w dz iew ano  
W r a ł y  na a lb y ,  i b y ły  one w ięk sz e ,  iak sa 
■i/is. i  en daw ny  obyczay w  M edyo lan ie  i l .u g d u l  
m e dotąd lest zach o w an y ; po innych zaś kosWo, 

hlor2 h u m e ra ł  n ap rzó d  popod Albe. 
b). A lb a  zw ana także R occus, Cainisia , ttr- 

■ca talaris lest b ia ła ,  ln iana s z a ta ,  od szyi do 
nóg spada.ąca. Już  w  w ieku  6 nosili alby I e k f o -  
rovvie i Subdyakonow ie  francuzcy  podcza's kościel- 

ych łunkcyi, wszelako zdaie się, Że pom iędzy  Al-
*  W*™ " j r W  i ni5szego‘ rd2? ca Łkr  2a .

chowaną l , , h .  AIŁy l lo p ta ls l,ie Ł j j J  zapew ne , „ „ 5 .
1 o ^ z e r m e y s z e  ; lektorslde i subdyalionó w k ró t­

sze z k tó ry ch  z czasem p o w s ta ły  kom że superpel- 
licea, pelhcia, k tó re  d z i ś , są znow u k ró tsze ,  iak 
byw ały daw niey .  Alby b y ły  częstokroć ozdobione 
u ftołu z ło tem i lub  iedw abnem i falkami. W  w ie-
<u zas 10 zaczęto używ ać do alb brabańskich  tak­

że koronek.

tal • C|' Cln$ llln n l' ticcltheum , zo n a , pasek s łu ży ł  
iak 1 te raz  do podwiązania zbyt d ług ich  alb , 

y się p 0 ziem i n ie  wlokły. Podobnych  pasków  
także osoby św ieck ie ,  b y  szaty d ług ie  

‘ 1 P° cl ow  cz«s noszono, chodzącym nie p rze- 
nrżp r ! y ' PaSJ b y w a ły  z w łosien iu"  z ied w ab iu ,
1 - płatane zło tem  lub  z lnu. W czasach daw niey-



szych pasy kościelne były daleko dłuższe, z frenz- 
lami po końcacli. W edług bezimiennego autora 
Vit. Paschal II. pontif. opasywano podczas koro- 
nacyi Papieża paskiem, u którego 7. kluczy wisia­
ło. Było to naśladowaniem ub ioru  starozakonnych 
żydowskich Arcykapłanów.

d. M anipulum. Dawniey noszono zwyczaynie 
u  lew ey ręki chustkę dla ocierania potu , która 
oraz służyła za ubiór. T rudno  odgadnąć, w któ­
ry m  czasie chustkę tę  przeniesiono do kościelnych 
szat i  ubiorów  kapłanów. Pisarze pierwszych 
w ieków  7. nic o niey nie wiedzą. Za czasów do­
p iero  Grzegorza I. nosili klerycy rzymscy mappu- 
lam  na lew ey r ę c e , co uważali za przywiley so­
bie tylko s łużący, dla czego przed Papieżem 
się żalili o to , że kapłani i dyakoni Raweńscy po­
dobnież czynili. Arcybiskup Raweńslu powoływał 
się na dawny zwyczay; Grzegorz wszelako dozwo­
l i ł  n iektórym  tylko dyakonom kaścioła Raweń- 
skiego używać manipularza. Jaki był kształt czy­
li króy tey  c h u s tk i , niewiadomo. Zowie się ona 
nayczęściey sudariolum , z kąd wnosić m ożna, do 
czego s łu ż y ła , i że zapewne była robioną z płó­
tna. W wieku dopiero 9. poczęto robić manipula­
rze  z tey  samey m a te r y i , z iakiey była stóła i 
ornat.. W wieku 10 i l i m  zwyczay ten stał się 
powszechnym , przez co manipulum  utraciło pier­
wsze swe przeznaczenie ocierania p o t u , a stało 
się częścią ubioru  kościelnego. M anipulum me 
wulziewano wraz z inncmi szatami w  zakrystyi ra­
zem , lecz dopiero przy  ołtarzu po konfileor. Ten 
obyczay do tego czasu zatrzymali biskupi. Ponu- 
iamy rozmaite mistyczne znaczenia , które mam- 
pulo przypisuią. M odli tw a , k tóra ponlylihałach 
iest przepisaną , obfilem iest rozmaitych wykładów
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źródłem . W  iednym  s to i : Sit sp lendor D om ini 
n ostri super n o s , e t opera m anuum  nostra rum  
dirige super nos etc. W  d ru g im : Da m ilii Dom i- 
ne sensum  rec tu m  e t vocem puram , u t  adim ple- 
re  possim om nem  laudem  tuam . W e m szale rzym ­
skim stoi: M erea r D om ine p o rta re  m anipulum  fle- 
tus e t d o lo ris , u t cum  exulta tione po rtem  m er- 
cedezn cum  justis.

e). Stola, s tó ła  iest piątą  i w łaściw ie nayg łów - 
nieyszą częścią ub io ru  kapłańskiego , k tó rą  p rzy  
każdym urzędow aniu  kościelnem  nosić na  sobie 
pow inien. D la tego też ofiary daw ane p rzy  spra­
w ow aniu funkcyi kapłańskich zowią się j a r a  sto­
lce. IJ Łacinników i u  G reków  zow ie się ta k ­
że o ra riu m . O raria  b y ły  inne  w-oyskowe , 
inne świeckie. Spadały z ram ion  i  polow’y
rąk na p iersi, gdzie się spinały sprzeczką. M iały  
częstokroć łokieć szerokości, po końcach ozdoby 
z frenzli. S tóły w  pierw szych iuż  kościoła czasach 
zażywali kapłan i i dyakonowie. Noszono ią  tak 
w podróży iak w  domu. Sobor M oguncki z roku  
813. nakazuie kap łanom , by  stó ły  nigdy nie
zdeym owali z s ie b ie , u t p resby teri sine in term is- 
sione u tan tu r  orario , p ro p te r diferentiam  sacerdo- 
tii dignitatis. W  tym że czasie, to iest w  w ieku 
9. zwężono ią naprzód w tey  p o łow ie , k tó ra  się 
na szyię w kłada , późniey zaś całą zwężono i skła­
dano na krzyż na p iersi. Dyakonow ie przeciągali 
stółę z lew ego ram ienia przez plecy i p iersi i
spinali ią pod praw em  ram ieniem . Greccy Dya- 
koni noszą stó łę nie pod dalm atyką, lecz na tey- 
ze. Subdyakonom  używ anie stó ły  zakazane było . 
M aterya i form a iey by ły  rozm aite. Znaydowały 
się w yszyw ane z ło te m , kleynotam i ozdobione,

Zesz. II. 5
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i
częstokroć z dzwonkam i u  końców, k tó re  oznaj­
m iały  każdy ru ch  kapłana.

f). O rnat zw any p la n e ta , dawnieypemzZ#, by­
ła  szata zw ierzchn ia , k tórą nosił kap łan  u  ołta­
rza . Ilsz ta łt p ierw iastkow y tey  b y ł daw niey zu­
pe łn ie  od teraźnieyszego ró ż n y , podobny do na­
szych, kap , czyli p luw iałów . P laneta okryw ała ca­
łą  osobę, m iała na piersiach spięcie. Izydor wy­
wodzi nazwńsko greckie p laneta  a łacińskie casu- 
la  od tego quia to tum  liom inis corpus tegit. I zno­
w u , quia quasi m inor caso to tum  hom inem  tegit. 
P laneta  , k tó rą  rów nie  iak płaszcz p a lliu m  nosili 
daw niey duchow ni i św ieccy , została w wieku do­
p iero  6tym  szatą samych kapłanów . Czw arty Toletań- 
ski sobor rozporządził, by kapłani po przyw róceniu 
sobie przyw ileiów  daw nieyszych nosili stó ły  i pla­
nety . Jeżeli są biskupam i o ra r iu m , annulum  et 
b a c u lu m ; si p resby ter, o rarium  et p lan e tam ; si 
d iaconus, o rarium  e t albam . Świeccy w ięc albo 
porzucili pod owe czasy zupełnie ten  rodzay szat, 
albo duchow ne osoby co do m atery i i kroiu  no- 
siły  ie od świeckich odm ienne. Z resz tą  casulas 
nazyw ano czasem także habity  długie zakonne.
W  kościele greckim  kazul, daw ny ornatów  kształt 
do tąd  iest dochowanym . W  łacińskim  dawano po 
bokach o rnatów  ro z tw o ry , co raz  w ięk sze , a i  
nareszcie dla w olnieyszego rąk  użycia dano im 
w  16m  w ieku kształt tak i, iaki dziś widzimy. 
Zwyczay podnoszenia o rnatu  przez m inistrantów 
podczas podniesienia pochodzi z czasów , w  któ­
ry m  one pierw iastkow ą ieszcze m iały  formę’, 
b y ły  d ługie i ciężkie. Jak się okazuie z obra­
zów  sta ro ży tn y ch , na przedniey  i ty lney  stro­
n ie  o rnatu  w yhaftow any znaydyw ał się krzyż. 
Tom asz a Ilem pis w yraźnie o tern świadczy mó-



wiąc w księdze h. o naśladow aniu C h ry s tu sa : 
Kapłan ma z p rzodu  i z ty łu  znak krzyża ś., by 
nieustannie pam ięta ł o m ęce Chrystusow cy. M a 
on na ornacie krzyż na p rzo d z ie , by p iln ie  roz­
w ażał ślady C hrystu sa , i s ta ra ł się w n ie w stę ­
pować. Z ty lu  naznaczony on iest k rzyżem , aby 
zdaiąc się na w olę Boga znosił cierpliw ie wszel­
kie dolegliwości.

§. 9.

N i e c o  o k o ś c i e l n y c h  u b i o r a c h  D y a k o -  
n  ó w i S u b d y a h o n ó w .

Dyakoni w dziew ali na siebie po w ie rz ­
chu w  pierw szych w iekach szatę Colobium  , 
k tóra bez rękawów7 była  i p rzy legała  ściśle do 
ciała. Colobia nosili także Rzymscy radcy i szla­
chta. D a lm a tica  iest ub ió r D yakonów  późniey 
dany. D aw niey służy ł on samym tylko bisku­
pom i k ap łan o m , przynaym niey aż do w ieku 
Ggo. W  tym  dopiero w ieku pozwalano iey  u- 
żywać także Dyakonom niek tórych  kościołów. 
Późniey nosili dalm atyki wszyscy dyakonowie. 
Samo to nazwisko okazuie, że dalm atyki początek 
w zięły w  Dałmacyi. Cyprian św ięty używ ał iuż 
da lm atyk i, i  w' n iey  odebrał śm ierć m ęczeń­
ską. (Acta M arty r.) . Z Tazu by ł to  u b ió r podo­
bny do Colobium nie osłaniaiący ram ion; póź­
niey nadaw ano dalm atykom  podobieństw a co raz 
większe do ornatów .

Gdy Subdyakonów policzono m iędzy stany czy­
li śwńęcenia wyższe d u ch o w n e , dozwolono im u- 
żywać także dalm atyk. P rzy  tem  Sudyakonowie no-
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sili superhum erale, alby lub tuniki d ługie, pa­
sy , b irety. Przydano im nadto subtile i sudari- 
nm . Subtile była krótka z cienkiego płótna sza­
ta , którą na albę brano , z szeroluemi rękawami, 
sięgaiąca kolan. —

(Ciąg dalszy nastąpi).
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VI.

Apologetyltu Tertulliana dokończenie.

§. 40.

C z y l i  B ó g  d l a  c h r z ę ś c i  a n  n a w i e d z a  
l i l ę s l t a m i  R z y m s k i e  P a ń s t w o ?

Schadzki owszem te  należy mieć za spiskowe, na któ­
rych się sprzysięgacie ku nienawidzeniu ludzi zacnych i 
d ob ry ch ,  na których hatasuiąc krwie niewinney ż ą d a c ie ,  a 
ku obronie waszey nienawiści zmyślacie brednie  iakohv 
chrzescianie byli przyczyną wszelkich k lę sk ,  które dotykała 
państwo lub ludy wasze. Niechże więc Ty ber  ku m u ro m  
miasta w yslępuie ,  niech Nil należycie nie stopi ła n ó w ,  n ie­
cimy się zamkną niebieskie c h m u ry ,  niech się wydarzy zie­
lnie t rzes ięn ie , g ł ó d ,  p o w ie trze ;  zaraz z chrześćianaini do 
wa spieszycie. Z  tyloma dla iednego? UwaŻcie proszę czy­

li tez p rzed  Tyberiuszem , to iest p rzed Chrystusa przyiściem 
nie uciskały  klęski rozliczne państwa Rzymskiego i" świata 
tego. O Hierannapie, Anafie, Delonie, o Rodzie  i Koi czyta­
m y , iż one zaginęły  z wielu dusz tysiącami. P lato  wspo­
m in a ,  ze  większą część Azyi i Afryki Ocean Atlantycki 
w siebie pochłonął.  Ale i m orze  Korynfyackie pod czas 
trzęsienia ziemie gdzieś p rz e p a d ło ,  a znowu gwałtowne bał­
wany morskie oderwawszy wielki szmal: ziemie od Włoch Sy­
ty ii nadały  nazwisko. A to wszystko m og łoż  się stać bez 
Wielkich klęsk mieszkańców,? Islnieliż iuż atoli pod owe 
czasy, nie mówię chrześcianie,. bogów waszych szydercy', ale 
'Ogowie naw et wasi sami , kiedy potop za la ł  b y ł  świat ca— 
y 5 czyli iak Plato rozumie , wszystkie pola ? / e  zaś b o g o ­

wie wasi żyli dopiero po tey klęsce, tego dowodem sa o- 
we nuasta w których się p o ro d z i l i ,  p o m a r l i ,  które za łoż y- 
'• Wszak one dotąd nie u trzymałyby się by ły ,  gdyby by ły  

nie zostały zbudowanemi dopiero po owey klęsce. A ni też 
po ow’e czasy p rzen iós ł  się by ł naród żydowski, ów chrze- 
s eiau pień ? z E g ip tu  do Palestyny, gdy przyległe  fey krai-



I

nv Sodom y i G om ory dżdże  ogn iste  wyniszczyły a g ru n tu . 
D o tąd  okolica sw ądem  spaleniska trąci. J a b łk a , iakie drze­
wa tam eczne r o d z ą , są na oko p ięknem i, zgniecione atoli 
p o p ió ł okazuią. L ecz ni T u sc ia  ni K ampania nie w iodły ża­
lów na chrześcian , gdy ogień niebieski wylał się b y ł na 
W ołsynium  lub  na T a rp ę  z  góry  p rzy leg łey . N ikt ieszcze 
po d  owe czasy  praw em u w Bzymie nie s lu z y ł B ogu , g^ y 
H ann ibal Itzym ian pod  K annam i poraziw szy srodze , p ierście­
n ie  ich rycerskie korcam i m ierzył. Gdy zaś Sennonow ie na 
K apito l n a p a d li ,  w szystkim  pod  owe czasy B ogom  waszym 
cześć dawano. D obrze  to  , Se ile razy na m iasta iakie przy­
p ada ły  k lęsk i, spotykały leż  one z mieyskiem i, świątyń także 
inu rv  z czego iednego  iu ż  zrozum ieć m o ż e c ie , żp to  me 
m oże pochodzić od bogów  , co ich dotyka sam ych. Zawsźe 
rodzav  nasz w ykraczał p rzecw B o g u . N ayprzód  gdy nie szanuiąc 
teg o , k tó rego  w części poznaw ał, nie tylko go nic szuka ,n ie  a 
się go; ale ow szem  innych sobie pow ym yślał i czcił; potem  g ty  
n ie oglądaiąc się na praw odaw cę nayśw iętszego, co sędzi i ka­
rz e  w ystępki, w ylew ał się na zbrodnie i niepraw ości wszel­
kie. Z  reszta gdyby on by ł B oga s z u k a ł ,  by łby  do praw e­
go poznania iego p rz y s z e d ł, poznaw szy go , by łby  g o  ima 
w e czci a to  czyniąc by łby  raczey m iłosierdzia iego niz gnie­
w u doznaw ał. W iedźcież te d y ,  iż i te raz  B óg to zagniewa­
ny czy n i, co czynił dawniey. nim  nazwisko chrześcian istnia­
ło . Ó n to  zaw sze u d z ie la ł lu d z io m  dobrodziejstw 7, a me 
boo-owie , których sobie ludzie późniey wymyślili 5 od tego 
wiec pew nie pochodzą i klęski , k tó regoście  dobrodzieystw  
znać nie chcieli. Przeciw ko tem u  ludzie  w ykroczyli, przeciw 
k tó rem u  nicw dzięcznem i się okazali. T ym  czasem  awne 
z dzisićyszem i porów nawszy klęski, o ile te  z łagodniały  o - 
w c -o  c z a su , gdy  B óg  świat udarow a! chrzesciam nam i. Od­
tąd” bow iem  obyczaiów  czystość łagodz ić  zepsu tosc poczę a, 
od tąd  nastaw ali lu d z ie , co B oga p rzeb łag ać  m ogą. N aresz­
c i e  ~dy w lato i iesieni dżdża b rakn ie  , gdy  trw o g a  nasta­
je , °czćm  żyć przez  rok cały  przy idzie  , wy codzien s,ę do 
s i tu  n a ia d łsz y , to siedząc przy  s to ła c h ,  to  po ,a z “ ' “c l ’ 
szynkach i bordelach się w łócząc , zabuacie Jow iszow i 
ry  na sprow adzenie d ż d ż u ,  każecie ludow i bosaki ogłaszać, 
kapitol wasz za niebiosa poczytaiąc, w yglądacie, czyli z pu­
łapu  iego nie zb io rą  się chm ury , odslrychnąw szy się lak oU



prawego Boga i niebios samych. Za to my od postów wy­
schli, umartwieniami wszelkieini wycieńczeni dalecy od wszel­
kich życia przyiemności , przyodziani w wory, popiołem po­
sypani nalegamy natarczywie na niebiosa, wzruszamy Bo­
ga do litości ; a gdy wyprosimy miłosierdzie iego, wy J o ­
wiszowi za to z zaniedbaniem prawego Boga cześć da- 
waeie.

§ •  41 .

P o g a n i e t o  s ą  i s t o t n ą  p r z y c z y n ą  l t l gs l t ,  
i a h x e  s'w i a t  s p o t y h a i ą .

Wy to więc pomyślności świata stoicie na zawadzie ; 
wy sprowadzacie kłopoty na państwa , wy ściągacie zawsze 
nieszczęścia, u których w pogardzie iest Bóg prawy , a we 
czci są bałwany. Zaiste, cóż iest podobnieyszćm do prawdy, 
czy to ,  że się na tych gniewa, co nim gardzą, czyli z e n u  
tych , co go we czci main ? Czyliż nie byliby bogowie owi 
nayniesprawiedliwszemi , gdyby dla chrześeian zadawali klę­
ski własnym swym czcicielom , których od winowayców 
chrześeian koniecznie rozróżnić powinniby ? Na to wy: T o ż  
samo m o in a b y  ncuozaiem waszem u zarzucić B o g u , i i  
on dozwala  , b y  p ra w i iego czciciele utrapieni także by­
li p r z y  ukaraniu zbrodni cudzych., obcych chrzeicianom  
wcale. Lecz uwierzcie tylko wprzód W rozrządzenia iego, 
a zaprzestaniecie lak mówić.

Ten co raz postanowił po skończeniu świata dopiero 
odbyć sąd ,  len się nie śpieszy skwapliwie z oddzieleniem 
przed końcem świata (złych od dobrych) , które stanowić 
będzie cześć sądu. Tymczasem przeto dla całego rodzaiu 
ludzkiego jednakim, on ie s t ,  czy przebaczając, czy karząc; 
dozwala on spólnego zażywania dobrodzieystw; utrapienia­
mi równie doymuie swoim iak bezbożnym, by wszyscy, ma- 
tąc spólny u dzia ł , nauczyli się poznawać łaskawość i su­
rowość iego. Tego się od niego nauczywszy, miluiemy ie­
go łaskawość, lękamy się iego surowości; wy zaś oboygiem 
tein pogardzacie. 7, czego wynika, że owe klęski świata nam 
ku przestrodze służą , na was dla ukarania bywaią od Boga



—  72  — I
zesłane. T y m  czasem my przeto  iest.cze nie c ćrpimy u. 
s z c z e r b k u , bo nayprzód  o ten świat nie tak wiele nam 
idzie , to  chyba iedno 9 by się ztąd co rychley wynieść ; 
po lem  ze nieszczęścia iakie nas Cu spotykani, za wTasze x>i- 
liy się wydarzaią. Choćbyśmy tez  atoli przy nich cierpieli, 
spoinie  z wami zyiac 9 szukamy pociechy w odczytaniu 
pism b o sk ich , które nas umacniała ~sv ufności i w pewności 
naszey nadziei. Jeże l i  zaś wszystkie te nieszczęścia przypada­
ją na was rzeczywiście p rzez  nas od tych , których czcicie 
bogów  , po cóż czcicie daley tak niewdzięcznych , tok nie­
sprawiedliwych , co dla większego umartwienia chrzcscian 
pow inniby was ratować i wspierać ?

§.  h i .  f

Ż e  c h  r z  e ś c i a n i e  n i e  s ą  p r ó ż n i a k a m i  
l u b  d a r  m o i  cl a mi .

L ecz  innego ieszcze rodza iu  krzywdzące czynicie nam 
z a rzu ty ,  iakobyśmy bydź mieli c iężarem nieużytecznym z ie ­
mie. Jak im  zaś czo łem  ludzi wraz z wami mieszkaiących , 
podobn ie  się ży w iący ch ,  ubieraincych , podobne maiących 
sprzęty  i potrzeby do życia lak mienicie ? Wszak nie iesles- 
my b ram in am i,  ani sofistami Indyiskiemi lataincemi nago po* 
lasach , aui b lęduem i wlokitami. Pom nim y na t o , że Bogu 
Panu  i stwórcy winniśmy dzięki. Nic nie odrzucam y z tego, 
co on u tw o rz y ł ,  darów iego skromnie tylko zażywamy, ni­
g d y  zaś niegodziwie. Nie obchodzimy my się bez targowic, 
bez  ia lek ,  bez ł a ź n i ,  sk lepów , w arsz ta tów , bez domów za­
jezdnych ; nie s tronim y tu  od jarmarków, od reszty waszych 
rzem iosł .  Równie iak wy puszczamy się na m orza , służy­
my woyskowo, uprawiamy ro l e ,  pilnuiemy handlu . Wyroby 
i kunszta nasze wystawiamy także i dla was na sprzedaż. 
J a k ż e  nas więc obwoływać możecie za ludzi nieużytecznych, 
z  którymi żyiecie, z których żyiee ie? tego ia nie poymuię- 
C hoć  więc nie chodzę na twe z a b o b o n y ,  przecież i tego 
dnia jestem człowiekiem. Jeże l i  się w czasie Salurnaliów po 
nocy nie t ł u c z e ,  czynię t o ,  bym dnia i nocy marnie nietia- 
cil ; za to w czasie przyzwoitym kąpię się , co mi nadaie 
zd ro w ie ,  co mi krew ochładza i czyści. Zsiniały i skosnia-



Iv potrafię się k ąp ać , gdy skonam . N ic zasiadam  ia p rzy  bie­
siadach Bachusowych na ry n k u , obyczaiem  skazanych na 
rozszarpanie od zw ierząt icdzących ostatnią w ieczerze , . a le 
czyż mi gdzie ieść z twych dostatków podawasz ? Nie kupu- 
ie ia kwiatów dla uw ieńczenia mych skroni , lecz coz ci do 
tego , co czynię z kupionem i kwiatami ? M ilsze mi one są 
n iesp lec ione , n iezw iązane w ied n o , leżące osobno. A le 
choćbym ie sp leść d a l, wole ie  wąchać , niżeli we 
włosy w kładać. N ie uczęszczam y na widowiska , bo t o ,  
co na podobnych zgrom adzeniach sprzedaw aią, iezeli zechcę , 
kupię gdzie  indziey laniey- N iekupuiem y k a d z id e ł, na co ie -  
żeli A rab się k rz y w i, niechay wie o te rn , że chrzescianie 
g rzeb iąc swych zm arłych droższe do  tego  zakupuią w onno­
ści u  Sabeyczyków , niżeli wy d la  okadzania waszych bogow . 
Z apraw dę , mówicie , dochody po kościołach codziennie się 
umnieyszaią! Jak  rzadko dzis kto co do karbony rzuca? A le 
nie stać nas na t o ,  byśmy w ystarczyli w spierać i lud* i i 
bogi wasze proszące o iałm użnę ; rozum iem y t e ż ,  iż  n ic - 
należy udzielać innym  tylko proszącym . 7, resztą niech i  
Jow isz  wyciągnie rękę a otrzym a , bo u nas w iecćy na m i­
łosierdzie  wychodzi po w ioskach, n iżeli W waszey religii po 
świątyniach. Za to  poborcy dochodów  innych dobrze s /ę  od  
chrześcian m a ią , bo im  sum iennie p łac im y , co się n a leż y , 
strzegąc się pokrzyw dzić W czćm bądź d rugiego . Gdyby o- 
b lic zy ć , ile przez m atactw a i k łam stw a w aszego w arsztatu 
ludzi, ubywa na cłach , łatw obyście doszli, ze  ow uby tek , o  
który się żalicie, w ynadgradza się wam sowicie z  inney 
s trony.

§. 43 .

J a l t i e g o  t o  r o d z a i u  l u d z i e  n i e  m a i ą  p o -  
z y t l i u  z  c h r z e ś c i a n .

Pow iem  nareszcie, k tó rzy  to  podolm oś na brak zarob­
ku ód  chrześcian słusznie się zalą , nayprzod rulianie, u trzy­
mujący zam tuzy , podprow adzający n ie rząd n ice , toż bandy­
ci, przyprawiacze trucizn, czarnoksiężnicy, wieszczbiarze, w róż­
b ic i, astrologow ie. A ie takim nic zarob ić  nie d a c , iest to 
bydź pożytecznym . Tym czasem  jakiegokolwiek ̂ uszczerbku



oil wyznania naszego doznaw alibyście, w ynadgradza się wam 
to  z innćy strony przez  pom oc , iakiey od nas doznaw ane. 
C z y ilo  m olo ie s t , że z  was czarty  wypędzamy , ż e  za was 
także do Bogn praw dziw ego zanosim y m o d ły , lubo może 
ternu nic dacie wiary ; pow tóre ,  że  od  nas niczego się oba­
wiać nie m o żec ie?

§' W '  '■

Jałt w i e l b i  u s z c z e r b e l t  d l a  R z e c z y p o -  
s p o l i t e y  z z a b i i a n i a  c h r z e ś c i a n .

A le tego  nikt należycie rozw ażyć niechce, iak w ielk i, 
iak istotny dla B zcczypospoliley uszczerbek w yn ika , iakic 
szkody ponosi państw o ze zguby ty lu  niewinnych. Powolnie 
ia się w tey m ierze do czynów własnych sądów  w aszych, 
w  których codziennie na uwięzionych wydawacie w yroki za 
rozm aite zbrodnie. W szak wy dzielicie zbrodniarzy  na różne 
k a te g o ry e , pow iedźcież m i ,  czy o kim u sądów  napisano: 
ten  skryty zabóyca , len rzezim ieszek , łup ieżca kościo łów , 
kazicieł c n o ty , okradaiący kąpiących się i chrześcianin? Lub 
ieżeli u  sądów  to  tylko zapisano d o s ta w io n y  ia k o  chrześcia- 
n i i i , któryż chrześcianin iest takim , iak owi, zbrodniarzem ? 
Z  pom iędzy was to  poym aneini zapełniają się zawsze wię­
zienia ; wasi to  ięczą pod ziem ią kop iąc ; wasi to bestyom 

id ą  na ż e r ;  z waszych to złoczyńców  biorą c i , co wyprawuią 
krwawe igrzyska. N ie  masz tam  ani iednego chrzcścianina chy­
ba  za to  iedno , że  iest chrześcianin. Jeże li zaś i za co dru­
g ie g o , iuż taki chrześcianinem  bydź zaprzestał.

§. 45.

N i e w i n n e r a i  są c h r z e ś c i a n i e ,  bo  s i ę  
B o g a  b o i ą .

M y więc iedni w olni od winy. Cóż dziw nego , że ta­
kimi bydź m usim y ? T ak  to  bowiem bydź m usi. Wyuczeni



rnotliwosci o<! B oga i znamy ią na jeżyc ie , ho iest ob ła­
wianą od m istrza lak doskonałego, i p rzestrzega  my iey pil- 
n ic , bo nam  tak przykazał sę d z ia , k tórym  gardzić  n iep o ­
dobna. —

W am  ludzie podali naukę c n o ty ; wam ludzka tylko 
powaga pełn ić  dobre rozkazuie. U was prze to  ani są lak 
dokładnie p o d a n e , ani lak ściśle dopełn iane surow ey oby- 
czayności przepisy. Ja k  słabym  iest rozum  n a s z , gdy  idzie 
o naznaczenie lego  , co iest d o b re ! J a k  s łaba  iego  pow aga, 
gdy^ się dom aga w ypełn ien ia! W  pierw szym  razie łatw o sic 
in y l i , w drug im  bywa w zgardzony. Cóż więc dokładniey 
iest przykazano ? N ie będziesz  zabiiał , ł u b : Gniewać się 
nawet nie pow inieneś ? Cóż iest doskonalszem  : C udzo łożyć 
zakazać , lub pożądliwości naw et oczów  bronić? Co m ądrzey? 
Zakazać źle czynić , a lb o : ź le nawet mówić ? Co piękniey- 
szego , zakazywać krzyw dę czy n ić , lub  zakazywać w et za- 
wet nawet oddaw ać? A le w iedźcie i o łem  , iż uslawy na­
wet wasze , k tóre zdaią się prow adzić do poczciwości żywo­
ta , wziętemi są z  przykazań b o sk ieb , iako z s la ro /y tn iey - 
szych. O M oyżesza czasach w yżćy m ów iło się. L ecz cóż za 
powagę praw a ludzkie mieć m o g ą , gdy  p rzed  nimi to w y­
biegać się m o ż n a , to  ukryć swe w iny , a niekiedy niem i 
w zg a rd z ić , przestępu iąc ie um yślnie lub z konieczney po ­
trzeby , alboli tćż zważaiąc t o , iż kara śm ierci kończy się 
w m o m e n t, łub  nie rozciąga się za g robem . T ak  i E p iku r 
bole i katusze wszelkie lekce sobie w a ż y ł , tw ie rd ząc : iako- 
ł>y pom nieyszcini w zgardzić m o żn a , p rzytęższe zaś nie d łu ­
go trwały. M y przeciwnie co się lękamy Boga wiedzącego 
wszystko, co wiemy o postanowionych przezeń wiecznych ka­
rach : my sam i iedni ubiegam y się za żyw ota czystotą, wie­
dząc o B ogu wiadomości wszech rzeczy p e łn y m , o n iepo­
dobieństw ie ukrycia się p rzed  nim , poznaiąc mąk srogość , 
toe tylko przez d ługie czasy . ale przez wieczność całą trw a­
jących. M y to lękam y się te g o , k tó rego  niechav się i ten 
H’k a , co nas sądzi boiących się. Boimy się Boga , nie P ro - 
bonsula lękamy.



§. 40.

0  i l e  st j  f i l o z o f o w i e  o d  c h r z e ś c i a n  n i ż ­
s z e  mi

Sądzę , iż zwyciezko odparłem  zadawane nam rodzaill 
wszelkiego zbrodnie , dla których krwie chrzescian tyle się 
domagacie. Wykryliśmy cały nasz stan ; przedłożyliśmy do­
w ody , na iakich się opieramy , to iest : wierzytelność i sta­
rożytność ksiąg boskich, zeznania samych nawet duchów 
złych. Niechże teraz kto w ystąpi, niech nas potrafi pokonać 
nie pięknemi słowami , lecz tą samą , co my przy naszych 1 
dowodach szliśmy drogą- Lecz gdy prawda nasza każdemu 
stawa się widoczną, niedowiarkowie przekonani o przednio- 
ści naszćy relig ii, która w towarzystwie i /pożyciu co raz 
się widocznieyszą staw a, to icszcze śmirią utrzym ywać, ze 
w yznan ie  n a sze , nie iest żadnćm d/.iełem boskiem , ale 
raczey p ew n ym  rodzaiem filozofii. Mówią oni: To samo 
zalćcaią filozofowie: poczciwość, sprawiedliwość, cierpliwość, 
skrom ność, wstydliwość. Jeżeli zaś co do nauki równacie 
nas z filozofami, przez cóż nie dozwalacie nam lev wolno
1 bez doznawania kar wyznawać ? Lub dla czego filozofów 
iako ludzi nam podobnych nie naglicie do pełnienia powin­
ności, których zaniedbanie podaie nas w niebeśpieczeństwo 
żywota ? Któż przyniewalat któregobądź z filozofów, do czy­
nienia o f ia r , do wyprzysiężeń się zdań sw veh, do zapala­
nia niepotrzebnego pochodni o po łudniu? Oni owszem oba­
lają iawnie bogi wasze , oni na zabobony wasze w pismach 
swych powslnią , którym wy przyklaskuiecie. Niektórzy z nich 
szczekaią nawet na Imperatorów , co wy znosicie cierpliwie, 
owszem łalwićy ich posągami i darami pienieżneml obdarza­
cie , niżelibyście bestyom na rozszarpanie porzucali, i słusz­
nie , bo się zowią filozofami , nie chrześcianami. T o  nazwi­
sk o : filozof nie odpędza czartów. Jakby to owszem bydś 
m ogło , gdy filozofowie z bogami zarówno poważaia ezartv. 
Wszak to są Sokratesa słowa: Jeżeli dem oninm  dozwoli. 
T en że , lubo nieco poznał praw dy, utrzym uiąc, że bogo­
wie wasi nie istuicią , przecież przed zgonem samym Esku­
lapowi kura zarznąć rozkazał , podobno chcąc uczcić iego 
o y ca , A pollina, który go kiedyś o g łosił za naymądrszego



z ludzi. O niebaczny Apollinic! W ydałeś świadectwo mo­
drości m ętow i, co bogów istnienie przeczył! Jak  prawda 
doznawa nienawiści , tak ci , co ią szczerze wyznawaią ro­
bią sobie przeciwn ików. Ci zaś , co ią psuin , co ią prze­
wracają , ci sobie przez to naybardziey zarabiaią na względy 
u  prześladowców prawdy przez szyderstwa i pogardę teyze. 
Filozofowie pozornie udaią , iakoby miłowali praw dę, przez 
udanie takie psuią ią, próżney tylko szukaiąc chwały. Chrze- 
ścianie muszą iey p rag n ąć , wiernie się iey trzym aią, bę~ 
dąc o zbawienie swe troskliwemi. Tak więc nic możemy isc 
więcey krwie się wylano. A taka sława była dozw oloną, 
w paragon z filozofami, ani co do nauki ani co do wiadomości, oł* 
Cóż bowiem Tales, książę ów filozofów Fizykami zwanych dal|na^ 
reszcie pewnego w odpowiedzi względem bóstwa Krezusowi 
chcącemu się o tern dowiedzieć , po długich odwlekaniach 
daremnych ? U chrzęści an lada rzemicślniczek więcey opo­
wie i udowodni ; u nas to wszystko, co się do Boga ścią­
ga , łatwo się da wytłum aczyć, mimo te g o , że Plato był 
zdania , iż stwórcę tego świata nie łatwo iest znaleść, a zas 
poznanego ogłaszać wszystkim rzeczą nader trudna.

Co zaś o wstydliwości mówicie, wiem ia o części tey 
wyroku Ateńczyków na Sokratesa , która mu wyrzuca pso- 
wanie m łodzieży. Chrześcianin przy żonie nawet własney 
wiernym iest płci swoiey. Wiem nadto, że z F r y n ą  wszetecz­
nicą sprośnie obcował D yogencs, ba słyszałem o tćm , ze 
Sprusyp ze szkoły Platona przy cudzey ubitym został zo­
nie. IJ chrześcian mąż dla żony tylko urodził się mężem. 
Demokryt wasz oczy sobie był przeto w y łu p ił, iż bez po­
żądliwości nie m ógł na białogłow y pog lądać, i bolał sro­
d z e , gdy mieć. nie m ógł k tó rey , takim postępkiem iawnio 
oglaszaiąc swą piewstrzeinięźliwość. Chrześcianin zas posia- 
daiąc oczy zdrowe nie widzi niewiast , głuche on ma serce 
na pożądliwości. Jeżeli się mam spierać o wyższość w łagodno-

51). Krótko ale gruntownie wykłada T e r tu llia n , czem się 
chrześcianin od lilozofa różni , choć iednego nnuczac 
się zdaią. Filozofów kochaią wielcy, przewrotni panowie 
chrześcianów nie nawidzą. Filozof szuka chwały,, udaie 
na oko miłość prawdy , chrześcianin trzyma sie szcze­
rze prawdy i szuka zbawienia.
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ś ć i , oto wasz D yogenes zabłociw szy Sobie nogi pyszne 
Platona kobierce z pychą dep tał w ie lką , chrześcianin zaś 
w zględem  żebraka nawet wyniosłym  nie bywa. Je ż e li o u- 
■niarkowanie m am  się potykać , oto za w ładzą naywyższą u- 
b ićgali się Py lagorasz u T u ry , Z eno u Prycriczyków; cbrze- 
scianin nie s ta ra  się naw et o  niski u rząd  E dvla . Jeże li o u- 
m ysłu w ielkości m am  m ów ić , L ykurg  g łodem  się przeto
zam orzy ł , iż m u Łacedem ończykow ie w ustaw ach zmiany 
niektóre p o czy n ili; rhrześcianie zaś skazani na śm ierć ic- 
szcze dziękuią. Je ż e li o dotrzym anie wiary id z ie , oto Ana- 
xagorasz zaparł się sk ładu , który od gości by ł w z ią ł; cbrzc- 
ścianin u obcych nawet z  rzetelności słynie. Je ż e li rzecz 
idzie o obchodzenie się z  d ru g im i, A rysto teles H erm iasza, 
z k tórym  żył poufałe , z  m ieysra pobytu  hanicbuie wypę­
dzić rozkazał, chrześcianin nieprzyjacielow i nawet swem u nie 
w yrządza krzyw dy. T en że  sam  A rysto teles A lexandrowi sro­
m otnie panuiaccm u podchlebia się raczey , tak iak Plato
D ionyzyuszow i d la  b rzucha się z ap rzed aw a , A rystyp pur­
pura  p rzy o d z ian y , na oko pow ażny w zbytkach nurza się, 
a knuiąc zd radę  przeciwko p a ń s tw u , śm iercią zostaic uka­
rany. N ic podobnego  żaden z chrzcścian nie pod ia ł w spra­
wie swych srodze uciśnionych. L ecz odezw ie się kto , iż i
u nas znaydą się ta c y , co odstępuin surow ości przepisóWt 
T acy  atoli nie sa iuż u  nas za  chrzcścian  uważanem i wię- 
cey. T ym czasem  filozofów m im o popełnionysh niezacnych 
czynów utrzym uiecie p rzy  nazw isku, i przy zaszczycie mędr­
ców . C óż wię chrześcianin a filozof m ogą mieć z  sobą spól- 
nego? Co uczeń G rek a , a uczeń n ieb io s?  C o bieżący za 
sław a a dobiiaiacy się żywota ? Co t e n , co słow y i przy­
k ładem  u c z y , b u d u ie , z  tym co iest niszczycielem ? Ćo 
rozsiew acz b łędów  z napraw icielcm  p ra w d y ; ten co tę  po­
gnęb ia  z  iey w yznaw cą?

§. 47.

F i l o z o f o w i e  
w z i ę l i

Na poparcie  tego  zdania , iż wszyscy m ędrcy czerpali 
skarb  praw dy z pism a ś ., posłuży mi też niezaprzeczona za

c o  m a i ą p r a w d y  u s i e b i e ,  
t o z  k s i ą g  ś w i ę t y c h .



p a d ła  tego /, s ta ro ży tn o ść . G d y b y m  si<? n ie  lęk a ł książkę iu ż  
n iem ałą  sp o rsz ą  z ro b ić  ,  s taw iłb y m  i n a  to" dow ód  o b sz e r­
ny. K tó ryż  poci a , k tó ry ż  so fis ta  n ie  c z e rp a ł  z  k ry n icy  p r o ­
roków  ? Z tam tn d  to  i filozo fow ie  p o d sy c a li ro z u m y  i dow ci­
py sw oie. Z e  w ięc ci od  n a s  n ie  ied n o  w zięli, d la  le g o  nas 
z  nim i w ied n o  k ład z iec ie , d la  te g o  p o d o b n o  n iek tó rzy  n. p . 
T eb an czy k o w ie  ,  S p a r ta n ie ,  A rg iw o w ie  p rz e z  k raiow e u s ta ­
wy filozofią w y w o ła li. L e c z  ch o ć  się  d o  n as  zb liżaia  , p rz e ­
cież iak się  iu ż  p o w ie d z ia ło , są to  lu d z ie  ła s i  na s ła w ę , d b a ­
jący  icdym e o  k raso m o w slw o , k ló rzy  co po  ró żn y ch  m icyscach  
ksiąg  ś. z n a le ź l i ,  w yięli to  z ta m lą d , i c iekaw ie p rz en ie ś li 
do p ism  sw ych ; n ie  m aiąc  zaś d o sy ć  m o cn ey  w iarv  o  p o ­
w adze ich  b o sk iey , n ie icd n o  p o fa łs z o w a li , d ru g ie g o  n ie  
z ro z u m ie l i , b o  to  p o d  ow e czasy  b y ło  p rz cc ie m n ćm  1 p rz e d  
sam ym , ż y d am i, k tó ry ch  zd aw a ło  się  b y d ź  w łasn o śc ią , u k ry ­
łem . S a m a  p ro s to ta  p ra w d y , g d y  n a  n ię  n a tra fili, ro z u m o m  
owym  w ybornym  n ie  m aiący m  w iary , b y ła  pow o d em  do  chwia­
no, się  ,  do  p rzy m .eszy w an ia  rz e c z y  n ie p e w n y c h , ch o ciaż  
znaleź li n ie ied n ę  p ra w d ę . O  zn alez ionym  p rz e to  B o" u n ie  
tylko ze  n au cza li in aczey , iak  z n a le ź l i , a le  i o tćm  iak im by  
b y t ,  o  .eg o  n a tu rz e  . m .ey scu  ieg o  m ieszk an ia . J e d n i  - o  
m a,a z a  n iem aiąceg o  c ia ła  , inn i m u  ie p rzy p isu ią  , iako 
P la to n ,cy  , S  o .cy . J e d n i  go  z  a to m ó w  z ło ż o n y m  lu b  ź liczb  
by d z  m n iem ali tak  E p ik u r  i P i ta g o ra s , inni o g n iem  g o  b y d ź  
p o c zy ty w a li, tak  iak H e ra k lit.  P rz y te m  P la lo n icy  ro zu m ie ia , 
.z  on  rząd z , św ia tem , E p ik u rey czy k o w ie  p rzec iw n ie  m aia  g o  
za g n u sn e g o  i n ie d b a ią c e g o , łu b  ż e  tak  pow iem  , sa d z a , I ż  
n ik t w cale lu d zk .em i n ie  o p ieku ie  się  losam i. T o ż ‘ S to icy  
k ład ł, m ieszkan ie  B o g a  za  św ia tem , m ów iąc , iż on  iak g a rn ­
ca rz  iak! z  da lek a  p o ru sz a  g o  c ięża rem  o g ro m n y m  ; P ła to -  
mcy zas ro z u m ie ia  iż  on m ieszka  iako s te rn ik  w  p o śro d k u  

go , cf elm wIa<ła* L «cz i w zg lęd em  św iata  sam eg o  czyli ten  
pow stał lu b  n i e ,  czyli z ag in ie  lu b  trw ać  na  zaw sze b o d z ie ,  
ro zm a,c ,e  nauczaią  ; łó ż  w zg lęd em  d u szy  , ied n i m aiac  ia za 

oską , w ie c z n ą , d ru d z y  za  sk az ite łn ą . J a k  kom u p rz y sz ło  
m y ś l i ,  tak  w n o s ił ,  tak  p o p raw ia ł. N iedziw  z a ś ,  iż d o -  

jc ip y  ow e filozoficzne s ta ro ży tn y ch  ksiąg  naukę z g ru n tu  
Popsow ały , w szak i now iuchną n asze  naukę (n ow ego  les la m en - 

n iek tó rzy  , m ięszaiąć  d o  niey  b ie d n e  sw e 
18 > 2 Jed n eg o  b i te g o  g o śc iń ca  ty lą  u b o czu e iu i "i k rę te -



m i sc ieszkam i puściw szy  się . 5 2 )  M u s ia łem  ia lo  p rzytoczyć, 
by  i z ta il w yznania n a szeg o  lu d z i n ie  p rzy ró w n y w ać  do h- 
lo zo fó w  , i d la  ró żn icy  z d ań  sam ey  uw łaczan o  praw dzie. 
P rzec iw k o  ty m , co  n au k ę  n&szę kazić  śm ieią, to  m y kładzie­
m y  za  skazów kę p r a w d y ,  iż ona  m a od  C h ry stu sa  pocho­
d z ić  , iż  p rz e z  tow arzyszów  ieg o  m a  nam  by d ź  P ° d a n? od 
k tó ry ch  owi ro zm aic i bak irze  są w cale pozn iey szcm i 0 0 )  Oni 
lo  w ystaw ili b u d o w ę  p rzec iw ną p raw d zie  p rz y  pom ocy  du­
chów  b łęd liw y c h , n ienaw istnych . P rz e z  n ich  p o ro b io n e  są na­
uk i zbaw icnney  po fa łszo w an ia  , p rz y d an e  n iek tó re  baiecz 1 . 
k tó re  m aiąc  iakieś p o d o b ień stw o  u sz c ze rb ek  p rzy n o szą  praw­
d z ie  , lu b  raczey  z u p e łn ie  ią zn iw eczy ć  u s iłu ią  , gdy  nie 
jed e n  m n ie m a , ż e  n ie  m a co  ch rze śc ian o m  w iary  dawać;, 
b o  iey  ani f ilo z o fo w ie , ani p o ec i nie są  w a rc i ,  a lb o  znowu 
r o z u m ie ,  iż  n a  w iększą p o ec i i filo z o fo w ie , a n iżeli chrze- 
śc ian ie  z a s lu g u ią  w ia rę . D la  c z e g o  n a lrząsa ią  się , g d y  ini 
zapow iadam y sąd  B o g a , bo  i poeci i filozofow ie sąd u  iahiegos n.i 
ucza ią  p o d z iem n eg o . G d y  lu d zio m  g ro z im y  p ie k łe m , owym  0 - 
g u iem  n iep o ie ty m , ow ym  w ięzien iem  p o d z iem n ćm  k ary , zarovv.no 
b yw am y w yśm iani ; d la  te g o , iż  p y rif le g e to n  , rzek a  iakas 
©“■nista w k ra in ie  z m a rły c h  b y d ź  m a. L u b  g d y  wzmiankę 
czyn im y  o  ra iu  , m iey scu  cu d n ey  p ięk n o śc i, p rzeznaezonem  
k u  p rz y ię c iu  d u sz  św ię ty c h , p rz e d z ie lo n e m  o d  re sz ty  świata 
p rz e z  iakąś s tre fę  o g n istey  m a te ry i , n a tra fim y  na um ysły  za- 
ie te  iu ż  p o p rz e d n io  w iarą w e lizeysk ie  p o la . Z k ą d ż e  tych 1 

ty m  p o d o b n y ch  w ie le  rz ec zy  zb liżający ch  się  do  nasz5’“  
ta ie m n ic ?  J e ż e l i  zaś z  n a sz y c h , iak o  da leko  dawnieyszyc 
te  w z ię l i , w ięc n asze  są  p ra w d z iw sze m i, g o d n iey szem i wią 
ry  ,  n iże li ow e c ien ie  , k tó re  w szęd zie  zn ay d u ią  w iarę. Niech­
by  zaś sam i w ym yślili ow e n a u k i , to ć  nasze  taiem nicc  mu 
sia ły b y  b y d ź  kopiam i tam ty ch  ; lecz  tem u  is to ta  rzeczy  wie

5 2 )  M ów i tu  o p o czą tk ach  i p rzyczynach  kacerslvv poczy­
n ionych  p rz e z  filozo fów  n iek tó ry ch  do  chrzcscian  na 
w ró co n y ch .

5 5 )  M ów i tu  o p o k o n y w an iu  now ości z nauki p o d aney  dochovyv 
w nney c iąg le  w  k o śc ie le  , czyli o trad y c y i dogm atycz 
n ey .
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rzvr nic dozwala. Kiedy/, to bowiem cień wprzód istniał, 
uiżeli ciało , o b ra z  niżeli p rzedm iot sam prawdziwy?

§. ;i8.

J a ł t  i e s t  n i e s ł u s z n a  w i e r z y ć  p o g a ń s k i m  
b r e d n i o  i j i ,  p o t ę p i a ć  w i e l k i e  c h r z ę ś c i  a n  

z d a n i e .

N u ż , icżeli filozof iakiś z L aberyuszem  idącym za 
P itagorcsem  pocznie utrzymywać, że  z m ula stawa się czło- 
wiek , lub ze zmii niewiasta, a na poparcie  tego zdania na­
kręca wy m ow nie , przytacza różne pozory , pociągnie on za 
sobą nie iednego, w mówi w niego, by mięsa zwierząt nie 
iadł w c a le , ażeby snadź stosownie do zdania tego nie za ­
kąsił pradziada iakiego. Lecz niech chrześcianin n a u c za ,  iż 
z człowieka wskrzeszonym znowu będzie cz ło w iek , z Kalusa 
Kaius, zaraz się nań o to zży m a ią , zaraz nań rzucaią kam ie­
n iam i, zaraz go ścigaią na zabicie. A p rzec ież ,  ieżeli są 
słuszne pow ody , by dusze do ciał nazad w ra c a ły ,  pow ra ­
cać one powinny do ciał tychże samych. T o  bowiem nazywa 
się bydź przywróconym , gdy się tem  slaiemy , czemcśmy 
byli ? Jeżel i  bowiem nie są dusze tein czem były , to iest 
nie są przyodziane dawnem i temże samem ciałem , iuż one 
nie są te same , co były. Jeże l i  zaś nie staną sie tem , czem 
były , iakże o nich powiedzieć , że wróciły ? Albo więc sta- 
wszy się in n em i, nie będą temi co b y ł y ; albo ieżeli są tein i 
satnemi, nie zkąd inąd przyidą. Potrzcbaby nie mało żartów i cza­
su, chcąc całę owę niedorzeczność lepićy wykazać,w iaką też beslyą 
kto naypodobniey zamienionym zostanie. Lecz idzie nam tu rzecz 
o obronę raczey naszey wiary rodzaiu daleko godnieyszego, 
iż człowiek z człowieka się stanie len sam z d a w n e g o , że 
człowiekowi oddaną zostanie taż sama dusza ; że 011 p o ­
wróci do dawney swey’kondycyi, lubo inny mieć kształt będzie .

Z aiste  , gdy przyczyna przywrócenia dusz ciałom , iest 
w zamiarze s ą d u ,  ten sam człowiek, co był dawniey , sta­
wić się koniecznie musi,  aby od eb ra ł  od  Boga wyrok za 
swe dobre lub złe  sprawy. Ola lego też  i ciała stawione 
bydź muszą na powrót , bo dusza sailla bez  materyi trWa-

Zess. {I. 0



łćy czvli c ia ła ,  nie może co cierpieć; to / . ,  że to co z Wy­
roków boskich cierpieć powinny dusze , z ciałami cierpieć 
koniecznie muszą , bo w ciele mieszkaiąc działały. 34).

Lecz powiesz, iak powstaną rozsypane ciała? Zastanów 
się tylko nad sobą samym , człowiecze, a dasz temu wiarę. 
Pomnii na to, czem byłeś, nim istnieć począłeś! Wszak ni- 
cościąj bo gdybyś był czcmsiś, miałbyś pamięć tego. Jeże- 
li więc będąc nicZem, istnieć począłeś: stawszy się niczera, 
zaprzestawszy istnieć, dla czegóż znowu przez tegoż same­
go stwórcy wolę , który cię z niczego wywiódł, istnieć nie 
mógłbyś? Cóż nowego spotka ciebie, który nie miawszy by­
t u ,  stałeś s ię ,  gdy znoWU utraciwszy byt, żyć poczniesz? 
Naznacz, leżeli iesteś w stanie, sposób w iaki odebrałeś ży- , 
w o t, a dopiero dopytuy się , iak się to stanie. Owszem la- 
twiey ci przyidzie stać się tern , czern iuż niegdyś byłeś, 
gdy bez trudności uczynion tćm zostałeś, czem nigdy nie by­
łeś. Przyszłoby powątpiewać o wszechmocności Boga, który 
ogrom lak wielki świata tego , gdy go wcale nie było , wy­
wiódł z nicości, więcey iak ze stanu obumarłości i bezczyn­
ności ; który utworzył n a s , nadał żywot wszystkiemu przez 
wlanie ducha ożywiaiącego wszelkie zwierzę, a tem sumem 
zmartwywslauia ludzkiego stawił nam przykład i dowód. 
Wszak i światło znika codziennie, i znowu na no­
wo iaśnieie ; ciemność ginie i powraca, gwiazdy ob­
umarłe nazad żyią i pory roku to się kończą , to na- 
slaią; owoce ziedzone wracaią znowu, nasiona niektóre do­
piero przegniwszy i rozprószywszy się wesoło buiaią; wszyst­
ko zginąwszy istnieie ; Wszystko po zagładzie zamienia sio 
w inne. T y  tylko człowiecze takiego imienia, źe cię Pytia 
nawet zowie panem rzeczy żyjących wszystkich i zmartwych­
wstających , miałbyś tak umierać , byś zaginął wcale? Gdzie­
kolwiek zatem w proch się rozsypiesz , cokolwiek cię ze-

34) Tertulliana naukę względem kar w wieczności w czę­
ści tylko kościół katolicki wyznawa, Wierzy on, że du­
sze dobrych odbieraią nadgrodę przed połączeniem się 
z ciałami. Wierzy , że dusze złych ponoszą kary i bez 
ciał, Tertullian w pośpiechu zapewne mniey się tu do­
kładnie w yraził, iakoby dusze bez ciał cierpieć nie 
mogły.
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psuto , pochłonie  , zagładzi  , zetrze  w  proch , musi cię  na 
powrót oddać. T e n  bow iem  iest panem  nicości s a m e y ,  co  
ca łego  świata. Jak prędko Pan wszech r zeczy  lak p o s ta ­
nowił  , rad nie rad będziesz  musiał po d leg a ć  ustawom  przy­
rodzenia tw ego .  N ie  inne on nam dał przeznaczenie ,  ialt to  
co zapowiedział.  T e n  sam rozum  ( lo g o s )  , co z  ty lu z o z -  
maitości świat ieden u ł o ż y ł , co tyle rzeczy  z sobą sp rz e cz ­
nych sp rząg ł  w iedność  , próżne z m iąszem i,  żywotnie  z  nje- 
zywotnemi , pnięte z  niepoięteini , św iatło  z c iemnością , ż y ­
wot nawet z  śmiercią , len też czasy i wieki w  takim przez  
siebie  ustanowionym  i przeznaczonym  utrzymuie składzie , iż 
iedna ich część  o d  stworzenia r zeczy  , w którey ży iem y , 
w pewuey liczbie  sw eg o  dobieży  kresu ; ale druga część  co  
nastąp! , którey w y g lą d a m y ,  trwać iuż będz ie  przez b e z d e n ­
na wieczność.  Gdy więc nadeydzie  koniec ,  środkowy ów  gdy  
sie rozewrze zakres, w któ-ym  świata te g o  przemiiaiącego kształt  
obecny wziętym będzie ,  Vsztalt, którym on iest przyodziany z w . -  
roków O dwiecznego  iako oponą iaką, w lenczas leż  wskrzeszonym  
zostanie cały rodzay ludzki,  by odebrał  to ,  na co sob ie  z a s łu ży ł ,  
dobre, lub z łe  i wkroczy ł  w krainę niezm ierzoney w ieczno­
ści i wiekuistości.  P o czem  ani iuz śm ierci będz ie  więcćy, a- 
ni zmartwychwstania iodnego  po  drugićm  ; lecz  będąc  temi  
co te r a z , n igd y  innemi nie będz iem y, to i e s t :  czc ic ie le  B o ­
ga , zawsze będą u n iego  przybrani subslancyą sob ie  w ł a ­
ściwą wieczności; ale nie znaiący B o g a  , n iecnoll iw em i p o z o ­
staną w karze ognia  równie w ie k u is le g o , który ie s t  nieska­
zitelnym z  przyrodzenia sw eg o  , iakie odebrał o d  B oga .  l i ­
zania i fi lozofowie różnicę m iędzy  ogn iem  ow ym  dz iw n y m  
a pospolitym. Z upełn ie  iest inny ten, co ludziom  do użytku  
s łuży , od o w e g o  Jaki B ó g  przy sądach swych okazuic ,  c z y ­
li tc'n w piorunach się pokaże , czy przez grzbiety g ó r  z pr z e ­
paści ziemskich się  w ydobywa. T e n  nie trawi się  paląc , o -  
w szetrt choć trwa d łu g o  , w zm aga  się. l i l a  te g o  wulha uy 
ciągle ognie  w yrzu ca ią , ubici zas od  piorunów lezą  ca li  
w 'popiół n ieobróceni wcale. T o  więc s łu ż y  za d o w ó d  o  
wieczności ognia .  T o  za przykład wieczno Irwaiących sądów  
i kar nieustuijcych. Góry palą s i ę ,  a c iąg le  trwaią. Dla  c z c -



g o i  zbrodniarze i ni-j.rzyiaciele Koga |o  samo nic mieli- 
by } o5).

§. w-

N a u k a  c h r z e ś c i a n  p r z y k ł a d a  s i e  w i e l ­
c e  d o  ż y c i a  c n o t l i w e g o .  N i e p o i e t a  
p r z e t o ,  d l a c z e g o  t y l e  i e s t  ś c i g a n ą " ,  a 

f i l o z o f ó w  c h w a l o n a .
o

T o  wszystko u nas tylko się zwać ma b łędam i,  uro- 
ien iam i; u  filozofów zaś i poetów uchodzi za umieię- 
tność n ayg łębszą ,  za rozum  najznakomitszy. Oni mądrzy", 
m y nieuki; oni c z c i ,  my w yszydzenia ,  owszem iakby na 
tern było m a ło ,  kar surowych godni. Niechby to było błę­
dem , czego n au c z a m y , niechby fo przesądem  było , ale 
ink iest p o t r z e b n e m ; choćby to było n iedorzecznem , lecz 
inkie przynosi pożytki ? Zaiste ci co w to wierzą , lepszemi 
stać się muszą , lękaiąe się m ąk  wiecznych, nadziewaiąc się 
ochłody  wiekuistey. Nie dobrze  więc obwoływać za bayki', 
za g łups tw o to poczy tyw ać , w co wierzyć tyle iest korzy­
stno. P o d  żadnym w zględem niervolno potępiać tego , co 
lak iest uzylecznem. tV was więc raczey przesądy są , co 
rzeczy dobre  potępiacie. Nie można onych nawet nicdorzc- 
cznemi nazywać. Ale niechby były nieprawdą, głupstwem, 
nikomu przeciez uszczerbku nieprzynoszą owszem to ma- 
ią spólnego z innymi wielu p różnem i,  baiccznemi zdaniami, 
których karami nie ścigacie ,  których nikt nie obw in ia ,  nikt 
nie  karze , przeto ze są nieszkodliwe . Lecz na podobne 
g łupstw a dosyć iest użyć bicza sa ty ry czn eg o ,  na co mie-

o 5 )  Terfullian mówiąc o zmartwychwstaniu , bierze przy­
kłady z b łędney  owocześney fizyki,  o obumieraniu 
s ł o ń c a , gwiazd ; lóż o ogniu boskim w piorunach , 
wulkanach. Zawsze widać z tego co mówi, iż katolicy 
wierzyli w zmartwychwstanie , sąd , n adgrody  , ogień 
wieczny. —



czów , stosów , szubienic , zwierząt drapieżnych , z kturćy 
niesprawiedliwey srogości nie tylko motłoch głupi radnie się 
i urąga, ale i z waszych nieieden pragnąć się przypodo­
bać gminowi z takiey niesprawiedliwości chełpi się wielce , 
Jakoby to nie od naszey zależało woli, iż tyle nad nami mo­
żecie ? Zaprawdę, iestein clirześcianinem, ho chcę nim bydź; 
a zatem ty mię możesz karać, ponieważ ia tego chcę. J e ż e ­
li zaś lego, .co teraz nudeinną m ożesz, gdy nie zechce, nie 
potrafisz dokazać, a więc od mey woli nie od twey wła­
dzy zawisło, że masz moc nademną. Na próżno więc i rao- 
tłoch raduie się tyle z ucisku naszego ; naszem to iest we­
selem , które on sobie przywłaszcza, bo wolimy my od was 
ponosić kary , niżeli odpaść od I3oga. Przeciwnie owszem 
ci , co nas nienawidzą, powinniby boleć raczey , niżeli się 
radować , żeśmy to osiągnęli, cośmy sobie obrali.

§. 50.

I z  c h r z e ś c i a n i e  i  d a  n a  m e  li i  n a  l i s z t a ł t
O o

w a l e c z n y c h  w o i o w n i k ó  w  d l a  B o g a  t  y 
lt o s a m e g o .

D la  czegóż więc, mówicie: żalicie się na prześladow a­
nia nasze , g d y  te ponosić chcecie; pow innibyście nas mi­
łow ać, że w am  zada iem y m ęki, których  pragniecie! Prawda 
że cierpieć pragniemy, ale podobnym obyczaiem, iak żo ł­
nierz woyny. Żaden iey zapewne nie szuka z chęcią , bo tu 
trwogi i niebeśpieczeńslw nie mało ; ale przecież walczy on 
z sił całych i raduie się z odniesionego zwycięstwa, choć 
narzekał na potyczkę, bo dostępuie i chwały i zdobyczy, 
a ly  też biegniemy zwodzić walkę , gdy nas powoluią przed 
trybunały , bo tulay woiuiemy za p raw dę, daiąc własne 
gardła. Zwycięstwem iest u nas dostąpić tego , o co się bi- 
lemy. To zwycięstwo przynosi te sławę, iż się Bogu podo­
bamy , przynosi w korzyści zdobycz, żywot wieczny. L e c z  
g in iem y!  Ale otrzymaliśmy nasze, więc zwyciężamy, choć 
nas zabili ; nareszcie uszliśmy , gdy nas zabrali w niewole. 
Przezywaycie nas wiązeczkami gałązek, półgroszowkami , że 
przywiązanych do słupów , obłożonych chrosleni suchym za
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pólgroszek kupionym nas palicie. J e s t  to szata nasza zwy­
cięska , iest to ubiór tryumfalny. Na takim rydwanie odpra­
wiamy wiazd uroczysty! S łu szn ie  więc ty m ,  którycheśmy 
zwyciężyli , nie podobam y się ; obw otu ią  oni nas za ludzi 
pełnych rozpaczy , za zgubionych. Lecz laka rozpacz, laka 
zguba  przysparza męstwa , choć komu o chwalę i sławę 
idzie same. M ucyusz  prawicę chętnie w ogniu utraca —  co 
za wyniosły animusz ! E m pedok les  rzuca sam siebie za Ka- 
taueyczyków iako oliarę w płomienistą E tn ę  —  co za tęgosc 
u m y s łu !  Któraś założycielka Kartaginy, by uniknąć związków 
powtórnych idzie na stos —  o pochwało czystości ! Kcgulus 
nie chcąc sam przy życiu zostać i wielu nieprzyiaciół prze­
to  ocalić, znosi srogie na ciele calem k rz y ż e — o mężu wa­
le c z n y ,  ty i w okowach iesleś zwycięzcą! Gdy Anaxarcha na 
ksz ta łt  pęcaku w m ozdzierzu  t łuczono (z rozkazu Nikokrc- 
onla  tyrana C ypru )  w o la ł :  T łu c z ,  t łu c z  tu łuw  Anaxarcha, 
sam ego Anaxarcha przecież nie biiesz! Co za męstwo umy­
s łu  w filozofie , który wśród takiego zgonu  dworował sobie 
leszcze ! Pomiiam innych, co z chwalą polegli od własnego 
m 'e c z a ,  łub się inną łagodnieysza śmiercią dobiiali sławy. 
W szak i wy sami zwykliście rozdawać wieńce za wytrzyma­
łość  wpośród mąk. Altycka wszetecznica umordowawszy iuż 
kata, ugryzła  sobie ięzyk i wściekłemu tyranowi (Hippiaszo- 
wi) w twarz go p l u n ę ł a , chcąc razem  utracić mowę i bydź 
w niemożności wydania spiskowych , gdy  iey męki doymo- 
waly srodze. Zeno Eleateyski zapylany przez Dyonizyusza 
czegoby go nauczyła filozofia , gdy  odpowiedział: umieć po­
gardzać  śmiercią , wzięty przez tyrana pod rózgi, do samego 
zgonu* to samo powtarzał.  Chłopięta Spartańskie  smagano 
srodze ,  wśród upomnień krewnych zaostrzano bicie , a wy­
trzym ałość  ich tern większy krewnym zaszczyt przynosiła, im 
wiecey krwie się wylało . A taka sława była  dozwoloną, bo 
znikomą ! nie obwiniano tu  o uprzedzenie  m arne ,  o zgubny 
u p ó r  owę pogardę  śmierci wśród mak nayokrutnieyszych. A 
przecież wolno to by ło  ponosić za o y czy zn ę , za kawałek 
z ie m ie ,  za p ano w an ie ,  dla  p rzy jaź n i j  ieżeli zaś dla Koga, 
to  iuż ma bydź nicwolno ? A przecież wy swoim owym 
walecznym to postawialiście posąg!, | 0 pozawieszaliście ich 
o b r a z y , to ku wiekopomney pamięci imiona i sprawy ich 
ua pomnikach rve każecie , ile możecie  staracie się im  nadać
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nieśm ie r te lność  czyli  p o  z g o n ie  zm ar tw ychw stan ie .  J e ż e l i  zaś k to 
n a d g ro d y  w ieezn ey  i zm ar tw y ch w stan ia  o d  B oga  o ezeku ie ,  ino -  
ż eż  b ydź  sza lo n y m  , g d y  c ierp i  d la  B o g a  ? C zyńcie  a toli  tal; 
daley , zacni  s ę d z io w ie ,  m ilszem i d a leko  s tan iec ie  s ię  l u d o ­
wi, g d y  d lań  z ch rześc ian  naczynic ie  ofiar .  D rę c z c ie ,  k a tu y -  
cie, skazuycie  n a  ś m i e r ć ,  w y g ła d z a y c ie  nas.  T a  wasza  s r o -  
go ść  b ęd z ie  d o w o d e m  niew inności  naszey .  D la  le g o  leż  B ó g  
d o z w a l a ,  byśm y  c ie rp ie l i  ty le .  W sz ak  i św ieżo  sk azaw szy  
ch rześc iankę  m i łu i ą r ą  czys lość  na  z e s ro m o c e n ie  raczey ,  n iże ­
li na  po ż arc ie  o d  lwów, da liśc ie  sam i św ia d e c tw o ,  że  m y  u -  
t ra lę  w s ty d u  wyżey cen im y  n a d  ka rę  nay sro ższą  , nad  śm ie rć  
naw et  sam e  , chociaż  i to na  nic s ię  w am  nie p rz y d a ło .  I m  
s r o ż sz e  wyw ierac ie  na  n as  o k ru c ie ń s tw a ,  t e m  w iecćy  w z ra s ta  
w d ru g ic h  p o c iąg  d la  n a sz eg o  w yznan ia .  5 t i) .  P rz y b y w a  n a ­
szych , ile  ra zy  nas wasza zm ia ta  kosa. Z  krw ie  iak z  n a s ie ­
nia nowi w yras ta ią  ch rześc ian ie .  W ie l u  w aszych  z ac h ę c a ło  
do  znoszen ia  bó lów  i śm ierc i  , n. p .  C ycero  w księgach  T u -  
s k u l a ń s k ic b , S e n e k a  o  p r z y g o d a c h ,  D y o g e n e s ,  P \ r r o n ,  K a l -  
li:i.k. A p rz ec ie ż  p ism am i tem i nie nawrócili  do  s ieb ie  
osó b  t y l u ,  co ch rześc ian ie  sw em i czynam i.  S a m  ów; u p o r ,  
k tóry  n a m  w y rzu cac ie ,  iest  n a u czy c ie lem .  K tóż  bow iem  z ap a ­
t rzy w szy  się na  taką s ta ło ś ć  w zru sz o n y  w g łę b i  d u sz y  n ie  
d o c h o d z i ,  co się  w ew n ą trz  ley  r z e c z y  z a w ie r a ?  Kto r a z  
d o b rz e  w  nas się  ro z p a t r z y w sz y  do  n as  n ie  p rzy s ta ie  ? K to  
raz  p rzys taw szy  c ie rp ieć  nie b ę d z ie  g o tó w  , by  o s ią g n ą ł  z u ­
p e łn ą  łaskę  B o g a  , by d o s tą p i ł  u  n ieg o  p rz e z  wylanie  krwió 
ca łkow itego  o d p u sz c ze n ia  ? Z a  taki b o w ie m  czyn n a s tęp u ie  
darowanie  w in  wszelk ich .  D la  t e g o  też  to za  w asze  w yrok i  
śm ierci  wam dziąkuiem y ! T a k a  to m ięd zy  sądam i b o żem i  a  
ludzkiemi zachodzi  różn ica  ! W y  n as  tu lay  p o tęp iac ie  ; B ó g  
nam  u d z ie la  o d p u s z c z e n ia !

5 6 ) .  P a t r z ą c  na  s ta ło ść  m ęc ze n n ik ó w ,  nie ied en  o d d a ł  s p ra ­
wiedliwość  ich m ę s t w u ,  ich w i e r z e ,  i s a m  p rz e sz e d ł  
do  lu d z i  t eg o  wyznania.
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m &im ą &wiba*

1. W  roku 1854. poczęło wychodzić: f f i t t t f y o I i f c f tC S  
S f t u f e u m ,  fur  b ie  g eb i lb e te  S e fe m e l t  b o n  D r .  3 u l .  
S Sinj.  § o n t n g l ; a u S  * 2 l f$ a f f c n b u r g  bei p e rgayzesz .  lOark. 
in 8vo  a 54 . xr. Zam iarem  lego m uzeum  iesl zagrzanie ka­
płanów  do gorliwości,  do żywey wiary w pośród punuiących 
dziś tylu  ł)łędów , do zamiłowania powołania stanu ducho­
wnego. Oddział icden pisma zaymuie p o e z y a  d acho iona , 
która się nieogranicza do autorów n iem ieck ich , ale -czyni 
wyiątki z poetów Syryiskieh, greckich, z łacińskich , włoskich 
hiszpańskich , portugalskich , szw edzkich , polskich nawet 
(z Krasickiego i Sarbiewskiego). —  Inny oddz ia ł  opisme 
znamienitsze U roczystości, obrzędy wspaniałe katolickiego 
kościoła n. p. obchód wielkiego piątku w ISio Janeiro  , Mi­
se re re  w kaplicy Svxtusaw  Rzymie, obchód uroczystości Bożego 
ciała w Paraguay, Itequiem w dzień zaduszny. Daley daie wia­
domość o dziełach zawołanych mistrzów katolickich. N. p. 
o Bazylice ś. Pio tra ,  katedrze golyckiey w S trassburgu  , o 
obrazach, posągach znakomitszych. Daley wylicza zasługi 
papieżów, biskupów zakonu Benedyktynów i innych zgroma­
dzeń we względzie rozszerzenia n a u k i ; umieszcza też  obra­
zy wielkich mężów katolickich, daie wiadomość o wielkich 
dobroczynnych dla ludzkości zakładach katolickich n. p- 0 
domach gościnnych dla  podróżnych w śnieżnych Alpach, o 
Szpitalach, o miłosierdzia zakładach po różnych stolicach i 
ltraiach , o Seminaryach, Missyach w różnych państwach i 
częściach świata. Następuia żywoty znakomitych mężów kato­
lickich i t. d. wiadomości o rzeczach , k tóre  tyle przema- 
wiaią do s e rca ,  z których kościołowi naszem u zacność wiel­
k o ś ć ,  pow szech no ść ,  ba świętość, pierwszeństwo nad inne, 
ra d  nierad każdy s łuszn ie  myślący przyznać musi. W fo­
ku 1834. , wyszły dzieła tego 2. zeszyty, w roku  1835. ie- 
d e n . —

2. rolni 1835. wyszedł T o m .  I. dzieła: S i e  lt)td)ttga
f t e n  (Srgcbniffe ber sp a ftora lfon fere iigen  ' im  © is t fw m
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.ftotiffctnj Doit 1 8 0 2  I>iS 1 8 2 7 ,  in  fp f ic m a ti fc f ie m  ,3i l  
fa m m e n l ;a n g  g c o r b n e t ,  o b e r :  S o s  sirrfiit) fur  b ie  sp<t» 
f to ra ffo n fere tt je i i  in  25ist()ttni .ftonftan$ im  S l u S j u g e ,
(SfUligetl be i  5 e g c r .  W yd aw an e  od ro k u  1 8 0 2  - 2 7 .  to p i ­
smo iest dosyć  d ro g ie ,  ba  do  dostan ia  t r u d n e  , a p rz y te m  
m a tę n ied o g o d n o ść  , żc  co do  inateryi ż ad n e g o  w n iem  nie 
b y ło  u k ład u  ani p o r z ą d k u . T e r a z  s a m  wydawca dawny s p o ­
rządz ił  sk rócen ie  w 6 .  t o i n a c h , wszystkie  d aw n e  ro z p ra w y  
p rzey ż rza l  , p o p r a w i ł , w e d ł u g  inateryi u p o rz ą d k o w a ł ,  m o żn a  
ie więc uw ażać  za  o b s z e rn e  dz ie ło  teo log ii  pas loęa lney .  T o m  
sppzcdaie się  w d r o d z e  p rz e d p ła ty  p o  111. 4 o x r .  I t .  Al. t o ­
mów m a  b y d ź  6.

5.  T e n  sam  kap łan  , co w s k r ó c e n iu  w y d a ł  m ies ięcz ­
nik teo log iczny  w L incu  n ieg d y ś  wychodzący  (K o c z ,  II ,  zesz.  
I II .  p. 8 5 . )  wydaie  w y b ó r  ro z p ra w  zaw ar tych  w tco lo g ic z -  
n e m  czasopiśm ie  ś. p. Biskupa w S t  P o l len  X ,  J a k ó b a  F r i n -  
la zn an eg o  zaszczy tn ie  w świecie u c zo n y m , rów nie  z  p o b o ż ­
ności , iak z  gorl iw ośc i.  W  teyże  sam ćy  d ru k a rn i  —  w  4 .  to ­
m a c h ,  a 111. 4 o  xr. tom. 8 .

4 .  W  L is topadz ie  1 8 5 4 .  ro k u .  o d k ry ł  p rz y p ad k o w o  
L c a n d r o  dc C o r r ie r i  w R zym ie  trzy  kazauia  d o tąd  n ieznane  
s. A m b r o ż e g o ,  k tó re  w k ro tce  w raz  z i tinemi w ydać  zau iy- 
śla  —  in 4 lo  w iednyin  toinie.

Z n an e  iesl H r a b .  L eo p .  S z lo l lb e r g a  n a w r ó c o n e g o  do 
katolickiego ko śc io ła  dz ie ło  ty le  szaco w n e  © e fc fu d f te  b e t  
S t c l i g to n  3 cfu (Sfyrifti w 15 .  tom ach ,  nap isane  w ten czas , 
gdy umysł iego z r u c i ł  b y l  iuż  z  s iebie  u p rz e d z e n ie  i p rz e ­
sądów pęta. Oliięle  są w n iem  dzieie re l ig i i  o d  s tw o rzen ia  
świata  do ro k u  4 3 1 .  po  C hry s tu s ie ,  czyli  d o  z b o r u  p o ­
wszechnego  m ian eg o  w U lezie  p rzec iw  N cs to ry an o in .  N a ­
stępnych wieków hisloryą  re ligii  J e z u s a  C h ry s tu sa  p isze  n ie  
zm ordow anie  X .  F ry d r .  K e rz  i doc iągnął  ią w to m ie  2 t im  
do czasów K aro la  Wielkiego. —- w M o g u u c y i  u  Kirchheinia  
l 8 2 o  5 i .  D o  t eg o  dz ie ła  z ro b i ł  r e p e r to r iu m  zw ięz łe  i 
d o k ładne  X .  F r a n c .  S a u se n  1 8 5 4 .  w JVIcrguocyi u  Kirchhei- 
ma. P rz e z  tę p ra c ę  dz ie ła  tak o b s z e rn e g o  uży tek  s ta ł  się  
ła tw ieyszym .

X. M. K.
B: P.

Zesz. II. 6 *



1. tłoUończenie vćiadómóści o stanie Jerozolim y  
B etleem ie , Nazarecie.

P o  J e r o z o l im ie  naywięcey  eb rzcśc ian ina  intercssuinrćiii 
n i ieyscem  icsl  B e lleem .  M iasteczko  to o  dtvic g odz in  drogi 
od  J e r o z o l im y  o d le g l e  m a tylko 1 5 0 0 .  k a to l ik ó w ,  400.
G reków  i m o że  2 0 0 .  M u z u łm a n ó w .  J e d n e  to  ty lko  iestmicy- 
sce  , g d z ie  nie m a  T u r e c k ie g o  zwierzchnika.  S p ra w y  kato­
lików ro z s t r z y g a  G w ard y an  F ranc iszkańsk i  lu b  g ło w a  fami­
lii. B asza  pod a tk i  tylko w y b i e r a — lec z  n iczego  w ięcey prócz 
poda tków  d o m a g a ć  się  nie m o ż e  , bo  m ieszkańcy  bitni i od­
ważni b io rą  się zaw czasu  d o  b ro n i  i z  k lasz to ru  w sposobie 
m o c n e y  tw ierdzy  o b w a ro w a n eg o  do  o s ta tn ie g o  b ro n ić  się są 
golowi.

J a k  c a le  m ias teczko  iest na  d o ść  wysokim w z g ó rzu ,  
lak i k lasz tó r  wyżey n ad  m ias tem  p o ł o ż o n y , z  had  naypię- 
knieyszy w idok nu rz ek ę  J o r d a n  na  m o rz e  m a r t w e ,  na gó­
ry  A rabsk ie .

J u ż  p ierwiastkowi chrześc ian ie  nad  ż ło b e m ,  g d z ie  sic naro­
dz ił  C h ry s tu s ,  z a ło ży l i  świątynie —  ale H a d ry a n  C esarz  (Acli- 
an u s  l l a d r i a n u s )  pow stan iem  Ż y d ó w  na nowo o b rażo n y  wy­
rżnąw szy  w ro k u  15 4  do  5 8 0 0 0 0 ,  g d y  z b u r z y ł  J e r o z o l im ę  i E- 
l.ią CapiIolinę  z a ło ży ł  , ra ze m  i w B e l lc em  (m aiąc  chrześeian 
za  Ż y d ó w )  z b u rzy )  to co z a s ta ł  i na  m ićyseu  narodzen ia  Chry­
s tu so w eg o  s t a tu ę  A d o n isa  postaw ił .  Po źn iey  iednak  5 2 0 .  ro­
ku H e le n a  m atka  K ons tan tyna  C esa rza  w spania ły  tam że  wy­
stawiła  K o ś c i ó ł ,  k tó ry  k i lkakrotn ie  z b u rz o n y  i zno w u  w czę­
ściach o d b u d o w a n y ,  do tąd  nosi  ś lady  sty lu  g reck ieg o .  Tak 
kośc ió ł  iak i p r z y le g ły  k la sz to r  p rz e z  B aldninn króla 
J e r o z o l im sk ie g o  o d n o w io n y  , dziś iu ż  b a rd zo  u p a d k ie m  zu- 
g r o ż o n y , n iebaw em  w sm u tn e  rozwaliny  zmier. ić się może. 
O rm ian ie  dz iś  tu  maią p ie rw szeń s tw o  w kośc ie le- ,  bo  gdy 
k a to l icy  n ie  m o g l i  zaspoko ić  B aszę  w zażądanych  przc/cu  
op ła tach  , O r m ia n ie  przy iąwszy  takow e na s iebie ,  ze  środka 
kośc io ła  ka tolików w yrugow al i .

K ośc ió ł  sam  m a  k sz ta ł t  k rzyża  , l ecz  gd z ie  krzyż łą ­
czy  s i ę ,  lam  icsl  p rz em u ro w a n y .  C z te rdz ieśc i  o śm  k o l u m n ,
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po I U. w rzędzie a m arm uru białego lii stóp wysokich 2 if 2 
stopy w przecięciu g ru b y ch , 9 l j2  stopy od siebie odległych 
lor ni u i ą nawę czyli środek kościoła. Ściany są mozaika zdubiore 
i obrazy świętych w stylu orientalnym, większa eżąść mar­
murów poodrywana I zabrana niegdyś do budowy meczetu 
Jerozolimskiego. Cały kościoł 7 6 .  kroków długi u 46. sze­
roki niema sklepienia; tylko strych dachu ołowiem pokrytego. 
Dziś tylko tak zwany chór (Presbyterium ) o 5. stopni wy- 
żcy od nawy iest używanym i od frontu zamurowanym, gdzie 
się znayduic na środku O łtarz trzech królów i Narodzenia 
Chrystusowego —  przed ołtarzem zaś gwiazda w tnarm uro- 
wey posadzce. Grecy i Ormianie, chór ten opanowawszy, ka­
tolikom przystęp od klasztoru umyślnie zamurowali i tylko 
przez podziemną kruchtę onymże przystępu dozwolili. 
Nad ołtarzem  iest dość szczupła i tylko na iednvm słupku 
spoczywaiąca Grota narodzenia i żłób , gdzie schody dwoia- 
kic zlewey dla Greków o z prawćy, dla Ormianów prowadzą
0 15 stopniach. —  D ługość Groty w skale wykutey wyno­
si więcey iak 57. s tó p , szerokość nad M . ń wysokość 9. 
stóp• Na posadzce groty m arm urem  wylożoney iest gwiaz­
da srebrna oliwiodziona Ccrklem z Achalu i Jaspisu z na­
pisem do koła danym : H ic de virgine M a ria  Jesus Chri­
stas natus est, Czternaście lamp srebnvch pali się przed 
framuga , gdzie iest złob iedwabnemi zasłonami ozdobiony
1 kadzidła ciągle wonie swą roznoszą. Kilka kroków daley 
pokazuią kamień , na którym był ż łó b ,  a daley mieysce 
z gwiazdą ponmieyszą , gdzie 5 królowie składali sw e d a -  
ry i tam lal.ze pali się 5. Lamp. Obraz przed żłobem 
narodzenia Pańskiego a przed Ołtarzem 5. Królów pr/.ed- 
slawiafący adoracyą , iest roboty sławnego, malarza Jakólu. 
l a liny. Dla katolików dzis iest tylko przystęp wolny przez 
kruchtę podziem ną, gdzie za to katolicy w świętym przy­
bytku lamp. 19. , Grecy L .  , Ormianie 10, opalać powin­
ni. W tey podziemney kruchcie iest ołtarz ś. Jozefa , nie­
winnych młodzianków, ś. Hieronima, świętey Pauli i E uslo- 
chiuin. Z tamtąd po 25. stopniach wslepuiąc wvżey idzie się 
do katolickiego kościoła świętey Katarzyny,° 52 .’ kroków d łu ­
giego 12. szerokiego dość pięknie przyozdobionego, lecz że 
kościółek sam iest zbyt szczupły, z korytarza naprzeciw olta- 
larza wierni tMszy ś. sluchaią.

Gdyśmy do kościoła weszli > mówi anglik wydał nam



się kościół opustoszały, bez ozdób, n żalem m ało  znaczący. Z ląd 
do Groty idąc N arodzen ia ,  zastaliśmy Zakonników nieszpo­
ry odprawiaiących. Śpiew ich był przyiemny , lampy rzuca­
ł y  okazale światło na tę w skale wykutą kapliczkę —  a i.e 
nam  nie roztargnienia nie czyniło, uczucie religiinc tein 1110- 
cniey w nas dz ia ła ło .  Gdym stanął na mieyscu , gdzie się 
Zbawiciel n a ro d z i ł ,  pad łem  zaraz na k o la n a , bym w nay- 
głębszycb uczuciach moiey niegodności i nieskończoney la­
ski uwielbił lego, który od początku będąc u Boga i Bogiem, 
raczy ł ożywić chwalę Bóstwa w naszey n iedolężućy naturze; 
który przyoblekł się w życic ludzkie by nas nauczał ; któ­
ry u m a r ł ,  by ludzi odkupił. Cóż iest Panie człowiek (rze­
k łem ) żeś go znalazł godnym T w e y  łaski i* cóż on iest 
w porównaniu z T o b ą ?  Tysiące żyiących istót pod uogaaii 
naszemi uchodzą naszey baczności —  depczemy po nich a 
oto wporządkn natury zachodzi przecież iakiś związek mię­
dzy leuii tworami i nami. Ale któż oznaczy godnie różnicę, 
iaka zachodzi między wszechmocnym Stw órcą całego świa­
ta i nami ograniczonemi ludźmi , k tórych rozu m  wzbiiaiąc 
się do poznania uaturv tey nieskończoney Istności , —  bez 
możności zgłębienia oneyże, musi na ostatku uznać swą nie- 
doyźrzałośc, swe ograniczenie i swą nikczemność? — Zdarze­
nie to, gdzie lak wysoka i niedościgła  Is tność zniża się i 
zslępuie w ziemskiey postaci na świat nieczysty , by nas 
z  sobą p o ied n ać , biorąc karę przewinień naszych na siebie, 
iest tak przedziwnćm, lak wielkiem, że bez tkliwych i oczywistych 
łask wielkich, iakic z niego dla nas wyplywaia, rozum nasz w samc- 
by sie tylko powątpiewania zabłąkał, gdyby dowody nie były lak 
iaw ne ,  iż uprzedzony tylko i obłąkany rozum  odrzucać o- 
ne może. Co za szczególne nadzieie i pociech v wzbhdzac 
musi w tych, którzy dobrze  poznawszy błędy , niedostateczność 
i niedoskonałość lego krótkiego życia , wzdychaią do nowe­
go bytu w sferze n ieograniczonćy, która tylko sama zdoła 
istoty przeznaczoney do nieśmiertelności uspokoić pragnienia! 
S łyszałem  (mówi daley), iak pod czas mszy dość b iegła  rę­
ka g ra ła  na organach , oddaiąc nayharmoniczniey niektóre 
nowych kompózycyi tonów m e lo d y e .T a k a  harm onia zachwy 
ca chrzcściańskicgo A ra b a ,  który porzuciwszy swego wiel­
b łąda ,  podobnie iak dawni pasterze pospieszył uwielbić kró­
la królów we ż łob ie .  Widziałem tego syna puszczy Arab-
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skićy pr/.cd Ołtarzem 5 królów z laką pobożnością i skru- 
clią przyimuiąccgo Sakrament, iak lego nigdy w Europie nie 
widziałem. —  Wyszedłszy z groty, gdzie sztuka i religia u- 
cywilizowanych narodów do nas przemawia , wyszedłszy le­
dwie za obwód kościoła Belleemskiego, napotyka się tylko 
na nędzne ćliaty Arabów , na pół nagich Barbarzyńców i 
dumnych Mahomclanów. Co za kontrast smutny! co za dziw! 
micyscc gdzie się narodziło światło narodów strzeże i oto­
czą dziś sama niewierna dzicz !

Miasteczko Nazaret, od którego Chrystus Pan Nazareń- 
sl.iin zwany, godne iest także wzmianki. Za czasów Chry­
stusa było miastem znakomitem, zaymuiącem cały pagórek we­
soły, lnaiac przedmieście posunione ku dolinie w sady oliwne, 
winne i w miód szczególnie obi ile. Dziś dawny Nazaret le­
ży w gruzach, część lyllco mala ma dziś mieszkańców. O d­
legle iest mil i ł .  od Jerozolimy znane dziś pod nazwą N as-  
sara. Zawiera w sobie 500. katolików J500, Maronilów do 
800. Greków i 200. Mahomclanów. Mieszkańcy dochowali 
swey niepodległości, chrześcianie maią przeto wolność noszc- 
szenia broni. Domy są dość dobrze zbudowane, bez zwykłych 
ulic , każdy dóm właśnie ma swóy ogródek i iak to iuż 
w dawnym Nazarecie było zwyczaiem , każdy dom ma także 
podziemne, w górze wykute schronienia lab schowki, po 
których mieszkać także można. Wpośród budynków wznosi 
się Meczet z Minaretem.

Chrześcianie maią tu także swe kościoły. Oprócz kościo­
łów Greków i Maronitów, klasztor Franciszkański, ieden 
z naylcpiey uposażonych i urządzonych w Palestynie, gdzie 
1000. ludzi wygodne dla siebie maią schronienie , odznacza­
ła się tutay. Przy tym klasztorze iest także kościół dość pię­
kny pod ziemią skalistą , wykuty wsposobie krzyża , gdzie 
nawa 14. kroków długa a 6. szeroka —  bez dachu, bo skle­
pienie ze skały miejsce lego zastępuie, w którym pod wiel­
kim ołtarzem grota niepokalanego poczęcia. Niiyświętszćy 
Maryi Panny z obrazem mistrza wybornego , wyłożona 
marmurem , ozdobiona zasłoną iedwabną. Za tą grotą po- 
kazuią mieszkanie Nayświęlszey Panny, izbę roboczą S. J ó ­
zefa, dom Zbawiciela i Synagogę w klórey nauczał. T u  po* 
kazuin także skalę z klórey chciano strącić Chrystusa, i 
stacją, gdzie Apostołom dawał swe upominki. Zakonnicy
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Inn i zm iyduiacy się są w łaśn ie  sam i H iszpan ie  a M a io rk i,  
JM inorki i  W a lcn y i u s łu ż n i d la  wszystkich p ie lg rz y m ó w  lo  miey- 
w e  odw iedza iacych.

O d  N  azaretu o dw ie  godz in  d ro g i ies t g ó ra  T a b o r  
pam ię tna  przem ien ien iem  C h rys tu so w e m , m ajesta tyczn ie  się 
wznosząca na d o lin ie  E sd re lo n . P o trzeba  g o d z in y  cza su , u. 
b y  stanąć lia  iey w ie rz c h o łk u ,  g dz ie  ies t in a la  podłużna 
p łaszczyzna, r—• L  trzech  s tro n  iest g ó ra  ta za ros ła  gęsią 
d rzew iną  , a w ie rzch o łek  b y ł n iegdyś obw arow any niurumi 
i m ocnem r narożn ikam i. O d  w schodu obok tw ie rd z y  znaydu- 
ie  się g ro ta  , g d z ie  są trz y  o łta rz e  na pam ią tkę  trzech przy­
b y tk ó w , i  tam  k a to lic c y  Z ako n n icy  w dzień przem ienienia 
P ańskiego  odpraw ia ją  nabożeństw o. N ic  p iękn ieyszego nad 
w id o k  z Iey g ó ry , z k tó re y  ku  zachodow i pó łnocnem u  widać 
ś ródz iem ne  m orze i kw itnące  G a lile vsk ie  ró w n in y , od  połu­
dn ia  g ó ry  G c lboe  s ław ne z  p o ra żk i S uu la  i iego  Syna —  
o d  wschodu iez io ro  T yb e rya s  W b liskośc i m iasteczko Snphet —  
n da ley  cv|>le śn ieg iem  o k ry te  g ó ry  L ib a n u ,  a k u  zachodo­
w i p o łu d n io w e m u  gó ra  K a rm e lu . ——

P rzedstaw iw szy o b ra z  tych  m icysc  d ro g ic h  n a m , do­
dać na leży , iż  £ 3 . IMuia 4 0 3 4  ro k u  p rzez  trzęsienie 
z ie m i trz y  m in u t bez p rz e rw y  Irw n iące  k o ś c io ły : Je rozo lim ­
sk i g ro b u  C hrystusow ego ró w n ie  i ko śc ió ł w  B e tleem  tyle 
u c ie rp ia ły  , iż  P atryarcha G reck i w id z ia ł się b ydź  spowodo­
w anym  do z rob ie n ia  odezw y do c lirzcśc ian , by  p rzez  składki 
za p ob iedź  inożna  da lszćy ru in ie  tegoż kośc io ła  p rzez wzru­
szenie w ic lk ie y  k o p u ły  i os łab ione  ściany g rożącego  bliskim 
upad  nem, —r  W  tym  to  d n iu  ko śc ió ł Ś w ię tego  Saw y w  J  t »- 
z o lim ie  na dw ie  ro z p a d ł się części, i dw ie w ieże tegoż ko­
śc io ła  do szczętu zbu rzone  zo s ta ły  —  rów n ież  i kośc ió ł Jo­
na C h rzc ic ie la  tak m ocno zo s ta ł nadw erężonym , źe co nio- 
m en t o iego upndek lękać się po trzeba . —  L e d w ie  Więc 
G recy  po  os ta tn im  pożarze  (tO O lł. ro k u )  ze sk ładek odbu­
d o w a li ko śc ió ł g ro b u  C hrys tusow ego , iu ż c i now ych  szukać mu­
szą o f ia r ,  z k tó rych b y  te ż  na podobną budow ę  zaciągnione 
d łu g i  dawne w raz z now em i p o tra f i l i  zaspokoić.

D la  uzupe łn ien ia  w yobrażeń  , iak ie  nam  wspomnienie 
J e ro z o lim y  po d a ie , n ie  o d  rzeczy będzie p rzyd a ć  w  dodalku 
k ró tk i rys  o  kośc ie le  m ajesta tycznym  daw nćy Je ro z o lim y .

K o ś c ió ł J e ro z o lim s k i za panow ania k ró ló w  Ju d e i z bu­
dow any b y t  na g ó rze  f l l o r ia , gdz ie  S a lom on  nieniaigcy
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nvey sra  d o s ta te cz n e g o  ha  po ih ieszezen io  wszystkich b u d o ­
wli, z a ło ży ł  b y ł  na p rz y lc g łe y  za ra z  dolin ie  Kidron in u r ,  k tó ­
ry do  wysokości 5 0 0 .  łokci  Ż ydow sk ich  ( t rzy  ćw ierc i  n a sz e ­
g o )  wyciągnął  i ś ro d e k  m iędzy  M o r y ą  i tym  m u re n i  z iem ią  
zap e łn i ł  ,. aby  ty m  sp o s o b e m  u z y sk a ł  większą na  w ie rzchu  
góry  p łaszczy zn ę  —  na k tórey  d o p ie ro  ca ły  kośció ł W s w e y o b -  
szcrności za ło ży ł .  B v ł  10 p o d łu ż n y  c zw o ro b o k  o  t rzech  p rz y -  
sionkach w sp o so b ie  dz iedz ińców , z  k tó rych  p ierw szy  nay-  
w iąccy  o b n iżo n y  w sam ych  g a le ry ach  p rzez n ac zo n y  b y ł  d ł a  
kobiet , wyżey p rżysionek ,  d ru g i  d la  m ężczyzn  z  m ieszkan ia­
mi d la  Lew itów  i s ł u g  kośc io ła ,  a navw żey  k u  k o śc io ło ­
wi p rżysionek  trzec i  d la  k a p ła n ó w ,  g d z ie  o ł ta r z  ca ło p a le n ia  
p o d  n ieb e m  ra ze m  z  p rzy b y tk iem  d la  A rk i  znaydow a- 
ły  sic . W łaśc iw y  k o śc ió ł ,  k tó ry  s t a ł  o so b n o  w ś ro d k u  nav-  
w y ż ey  , m ia ł  d łu g o śc i  łokci  6 0 .  szerokości  20 .  , wysokości 
5 0 .  i d z ie l i ł  się  na  wstępną  N aw ę 4 0 .  łokci d łu g ą  i na  p rz y ­
bytek  A rk i  ( san c tu m  sa n c to ru m )  HO. łokci  d łu g i ,  g d z ie  A r ­
cykapłanowi raz  tylko do  ro k u  w dniu  po ied u an ia  w olny  b y ł  
p rzy s tęp .  P rzy b y tek  len A rk i  p odz ie lony  b y ł  od  m odli tew ni  
czyli od  nawy kościo ła  śc ianą C ed ro w ą ,  od  p r z o d u  2 0 .  łokci 
wysoka, w k tó re y  b y lv  drzwi o g r o m n e  blachą  z ło tą  p o k ry te ,  
a p rz ed e  drzwiam i wisiała z a s ło n a  z p łu ln a  kwiatami p u r p u -  
row em i i n icbieskicmi zd o b io n a  —  sam a  zaś  śc iana u  g ó ­
ry aż do sklepienia k ratą  z ło tą  w kwiaty  była  z ao p a trzo n a .  —  
M u ry  iv p rzy b y tk u  A rk i  rów nie  iak i w sa m y m  kośc ie le  b y ­
ły tab la tu rą  z  c ed ro w e g o  d rzew a  w ro z m a ite  o z d o b y  iąko 
to: w kwiaty , c he rub iny ,  k o lu m n y  z  koroną  w liściach p a lm o ­
wych pow leczone  i na p rzem ian y  w z ło t e  b lachy  z  g w o ź d z ia m i  
również z ło tem i p rz y o zd o b io n e .

O g ro m  leg o  kośc io ła  w y d a  się  lepiey  , g d y  się  zważy, 
że 5 0 0 0 5  Israel i tów  c ię ło  i o b ra b ia ło  d rz ew o  na g ó r z e  Li­
banu ; że  8 0 0 0 0  m u la rzó w  i 7 0 0 0 0 0 .  ro b o tn i lków  p r a c o ­
wało k o ło  b u d o w y  k o ś c io ła ,  k tó ry  ledwo p o  7 .  w y k o ń c zo ­
no latach. —

Kościół ten p rz e z  N eb u k ad n e z a rn  do g r u n t u  zn iszezo-  
<>y, po  Babilońskie ,’ d o p ie ro  n iew o li  p r z e z  / .o ro b a h e la  m niey  
okazałe o d b u d o w a n y m  w ro k u  f ilym panow an ia  D a r y u -  
sza k ró la  Pe rsk iego  zo s ta ł .  W  lyin s tan ie  p rz c tn v a l  do  c z a ­
sów H e ro d a  w ie lk iego ,  który go  znow u w częściach o d n o -  
nowił,  oko ło  sam eg o  bow iem  kościoła  1 8 0 0 0  robotnika  r o b i ­
ło  p ó ł to ra  ro k u ,  re sz tę  zaś budow li  d o k o ń czy ł  d o p iero  l.ról



Agryppa II. m ało co przed Jerozolim y zburzeniem. Do to­
go kościoła od dołu góry Mori a ogromnym murem obmu­
rowanego , środkiem prowadziły schody przez bramę Susun 
(porta speciesa) do pierwszego przedsionka pogańskim 
zwanego, gdzie się widzieć dawały dwie galerye 50. stóp 
szerokie, kamieniem wysadzane , pod dachem cedrowym na 
25 marmurowych słupach spoczy waiącyin —  z ląd prowa­
dziły schody co raz wyźey do przysionku drugiego, za­
chowanego dla samych Izraelitów , obciągnionego murem 
5. łokcie Wysokiem w kraty przyozdobionym —  i tu na slu­
pach po grecku i po łacinie znaydowaly się przestrogi dla 
obcych, zal.azuiące im dalszego przystępu. —  Za tym mu­
rem  wstępowało się na szliarpę 10. łokci szeroką , do któ- 
rćy 1-4 stopni prowadziło i która murem 15. łokci wysokim 
podmurowana była , a nad tą szkarpą wznosił się inur na 
25. łokci wysoki , gdzie od południa i północy 4. bramy 
a od w schodu tylko 2. Bramy znavdowalv się. — Każda bra­
ma miała 50  łokci wysokości a 15. łokci szerokości. Skrzy­
dła bramy, wisiały na słupach 12, łokci obwodu maiacvcb 
od złota i srebra się połyskiwaiących. Po nad każda bramą 
była Altana 50> łokci długa i szeroka a 40. łokci wysoka. 
Jed n a  brama od wschodu prowadziła do przysionka kobiet 
135. łokci długiego , który był osobnym murem od przy­
smaku mężczyzn odłączony —  do przysionka męskiego wstę­
powano po 15. stopniach bram ą Nikanora.

Nad przysionkicm męzkim Izraelitów wznosił się przy- 
sionek kapłanów , gdzie się znaydował ołtarz całopalenia 
czw oroboczny, z każdego boku 50. łokci długi a 15. łok­
ci wysoki. Obok lego ołtarza był kanał , którym spływała 
krew ofiar do potoku Kidron —  tu także były Synagogi) 
skarbce i inne podobne przedziały.

Na samym nareszcie cyplu góry Moria wznosił się 
kościół od wschodu 100. łokci wysoki z białego marmuru , 
który tylko po części z pomiędzy blach złotych ścianę po­
wlekających przebiiał , i z ląd przy wschodzie słońca blask 
nadzwvezayny od frontu kościoła oczy raził. Dach był po­
dobnie z marm uru i złocistemi kolcami gęsto naieżony by- 
żaden ptak nie m ógł usiąść lub szpecić tego świętego przy­
bytku. Z frontu wstąpiwszy do kościoła 40. łokci w głąb , 
aż po sam przybytek święty był portal pozłacany 70. łokci 
wysoki 25. szeroki, głębiey 20. łokci od portalu była p r z e d
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modlilcwnią bram a 55. łokci wysoka, a I I .  sze ro k a ,  z rui­
na d którey wisiała zasłona  bardzo  kosztowna! Sam a zaś mo- 
dlilewnia była wewnątrz wysoka 90. ło k c i , szeroka 5 0 .  ło k ­
c i , a zaś 20. łokci w g łąb  d łu ga  —  tam był od po łudnia  
lichtarz złoty z 7. Lam pam i, o łtarz  kadzidła we środku , a 
stół złoty z chlebami ofiarnemi od północy —  a zaś wiel­
ka 4. palce g ruba  5 0 .  łokci d ługa  zasłona oddzielała to 
mieyscc od przybytku Arki , który z obydwóch boków b y ł  
dlu gi na łokci 30. środkiem zaś d ługość  ouegoz do CO łokci 
była posuuioną.

F. F.
P. IF R

2. Diario di Roma z roku 1035. daie wiadomości o 
stanie kościoła katolickiego w państwie IJ irm anów , tóż w A -  
wie , i w Pegu , udzieloną przez Biskupa niedawno do Pań­
stwa Birmanów wysłanego, (Iłoz 1. zesz III .  pag. 92 .)  od 
kongregacyi dc propaganda lide. Katolicy żyią tu po nay- 
większey części rozprószeni i opuszczeni , p rócz chrztu ś. 
nie biorąc od nikogo innego oświecenia. Biskup teraźniejszy 
ma wiele nadziei do poprawienia stanu ich, do nawrócenia na­
wet całych ludów , które dotąd o Chrystusie ieszcze nie s lc -  
szaly. W  Rangoon , Alania , Awa bierzmował Biskup osób 
kilka set. T o ż  samo miał przedsięwziąść w Robek i S ah a ­
ro a . Gmina w Kaudarwa złożona z 43 0 .  katolików postawi­
ła  kościółek i rezydenc ją  dla M issvo narza , za przyzwole­
niem Gubernatora  , lubo poganina. Przydaie Biskup , iż lu­
dy d w a ,  ISarianie i Ailtobarowie otoczeni dokoła uayzepsut- 
szemi ludźmi , dochowuią ósobliwey obyczaiów czystości , 
są pracowilemi, rzetelnem i, miluiącemi prawdę.

5. I V  M a d ra s  mieście po Kalkucie nayznakomitszem 
z miast należących w Azyi do A ng lików , ustanowił O y ri-c  
s. pierwszego Biskupa X .  O ’ C onnor Irlandczyka , by łego  
Ir landzkiego P row inc ja ła  Auguslynianów, Król Angielski z i 
twierdził ten wybór dnia 7. Ałaia 1B55 , odpłynął Ilil.kup

Zesz. II. 7
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a 6. kapłanami i 4 .  braciszkami , chcąc założyć w Madras 
kollegium. Na uposażenie Biskupstwa katolickiego przekaza­
ła  była roku 1833  któraś X iężna  Hindoslańska zwana od 
kraiowycb Bequni - M ootee M eh u l ,  a od E u ro p e j  czyków A- 
delheide M onlreyil le  fundusz potrzebny (Ami de la reli­
gion).

4. W schodnie nabrzeże  N o ivey  H o lla n d y i  lub Neu- 
Siid- PV^ales otrzymało także katolickiego B iskupa  w oso­
bie X .  Folding , do którego Juryzdykcyi należy strona pół­
nocna Van - Diemenslandu. Missy a ta liczy iuż obeszło 30000 
k ato l ików , których liczba ciągle się pomnaża. Angielscy ka­
to l icy , na p rośby  X. Biskupa F o ld in g ,  który osobiście po 
wsparcie do Anglii sic był u d a ł ,  czynią składki na wysta­
wienie kościoła katolickiego w ley piątey części świata 
W  I jiwerpolu złożono 160. funtów sz le r l in g ó w , obeszło 
1600 . fr. K. M.

5. W  Konstantynopolu obchodzili Missyonarze r.Im 
1855. w kollegium ś. Szczepana po za ko ciolem bardzo oka­
zale obchód Bożego ciała. A lumni śpiewali hymny i psalmy. 
I losyć ludu  obcego zgrom adziło  się , by widzieć te cere­
monią, tak z Szysmalyków iak z T urków . W  Konstantyno­
polu nawraca się dosyć osób. W ostatnich 3 latach 560. li­
czono prozelylów.

Katolicki orm. Arcybiskup ma tu pod sobą 4 5 0 0 0  ka- 
tol. ormian. mieszkaiących w stolicy i w oko licach ,  w Er- 
ze rum  i w T rapezuncie ,  z 15. kościołami lub kaplicami 106. 
kapłanami. W  wielu miejscach zgromadzaią się p rócz tego 
katolicy po domach prywatnych.

I V  D am aszku  otworzył X .  Poussou, Przełożony do­
m u  M issyonarzy , dla chłopców szkółkę, gdzie ich uczą iąz\- 
ka arabskiego i włoskiego. Chodzi do niey 80 . chłopiąt. ' l  e ­
że przełożony umyślił  , co na wschodzie było rzeczą dotąd 
niesłychaną zaprowadzić szkółkę dla dziewcząt i zaprowa­
dziwszy ią sprowadził z L ibanu nauczycielkę. Myśli on od­
dać pózniey len zakład siostrom miłosierdzia. T e  wiadomość 
winniśmy wizytatorowi Apostolskiemu w Syryi X . Hillcrcnn, 
który koadjutorein iesl X- lioressi, Wikar. Apost. w Konstan­
tynopolu. T en że  podai^ , iż

I V  Sm yrn ie  znayduie się także Biskup katolicki, kato­
lików 7 0 0 0 ,  z klasztorem kapucyńskim i franciszkańskim. Ka-
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pucynów iest 4. i laik ; Franciszkanów 6 ,  i braciszek 1. 
Łazarzystów 2 . ,  kapłanów świeckich 10.

ł V  A leppo  w Syryi iest 1 2 ,0 0 0  kato l ików , G re k ó w ,  
O rm ian , Syryiczyków, M aro n itó w , a 45 . kapłanów. Grecy 
maią swego Biskupa X .  Cliawat , Ormianie X . Coupali, Sy-  
rviczykowie 1’ulryarchę X .  Giarye i B iskupa, Maronici tak­
że Biskupa.

VF~ Salonice  czyli Tessaloniee obchodzono w r. l R o ł  i 
1835. uroczyście p roccsw ą i!ożeg'n cials. Ostatnia razą kon- 
sulowie różnych narodów byli tem u aktowi obecni. J e s t  tu 
dom Missyouarzy, szp i ta l ,  szkółka. P rze łożonym  Missyi iosl 
X , Descamps.

(z Roczników tow arzystw a w iary).

G .  Stan kościoła katolickiego w  koloniach angielskich 
północnej- A m eryk i.

O sta n ie  kościoła katolickiego w prowincyachziednoczo- 
nvch stanów północney Ameryki mówiło s ic ,  w Roz. I I I .  
7.esz, I .  pag. 105. i w zesz. U l .  pag. 119. zobaczmy stan 
kościoła katolickiego , w Angielskich pó łnocney Ameryki ko­
loniach.

Za Francuzów iedno tylko było  Biskupstwo w Oiyabek, 
k tóre rozciągało swą iuryzdykcyą nietylko nad lemi kraiami, 
które dziś w północney A m eryce  należą do Anglików , iako 
to :  K anada u y is z a  i n iższa , N ow a S z k o c y a , N o w y  
B runsw ik , wyspy leżące przy uyściach rzeki Lorenzo , ale 
nawet nad niektórcmi wschodniemi kraiami należącemi dziś 
do zicdnoczonych stanów : Michigan , Illinois , Missouri, In- 
dyana. T e raz  iest 8. Biskupstw katolickich w samych an ­
gielskich koloniach.

Ludność tu ciągle się wzmaga. W  niższey n. p. Kana­
dzie iest iuż 4 9 4 5 S 8  dusz. Katolików liczba lak się pom no­
żyła , że Ovciec ś. utworzyć musiał kilka nowych Biskupstw. 
YY roku 18 9 0  była liczba kapłanów 2 90 .  w r. 1850 . wy­
nosiła iuż 280. przytem maią katolicy Seminaryum wieksze i 
mniejsze w Quebek, małe Sem inaryum  w N ico le t ,  w M o n t­
real, w St.  Hyacynlh i Chambly.

Biskupem w Onebek  iest X .  Signay konsek. 1827 .  
ma on dwóch SulTragunów pod so b ą ,  a oraz swych W. Of.
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ficyalów. X .  Larlyguc w M ontreal i X .  Provenche w okolicy 
wielkich iezior. Ci są Biskupami in p a r l ib u s , i maią dyece- 
zye podlegaiące Biskupowi w Kwebeku iako metropolicie. 
C zw a rty  B iskup  iest X  A lex. M a c -D o n e ll , rodem  Szkot, 
miószkaiący w Kingston. Od roku 1826 . nie podlega on iuz 
Biskupowi Iiw ebeku , którego dawniey by ł  tafcie SuiTraganem 
Ivlko , ma owszem teraz  swego osobnego Sufiragana . X. 
W eld  był SuiTraganem ta k ie  nim został K ardynałem  —  po- 
rzćm  Anglika X . Larkin na tę godność  p osu n ię to ,  ale ton 
podziękował za nie. Biskup M a c - D o n e ł l  należy do Ilady 
prowineynlnćy prawodawczćy i ma 16. missyonarzy pod sobą. 
Piąte B iskupstwo, które do roku 1 8 2 0  suffraganią takie 
t \  ll.o Kwebckskiego było , obeymuie w sobie kraie nienależą- 
ee do niższey Kanady: tVowy Brunswik i wyspy przy  uyśeiacb 
S t .  Lorenzo, Prince - E d o u a rd  i Cap. Bretoin. Biskupem iest 
X .  Bern. A ug. Eachern.

W  roku 1823. utworzył Papież szóste  nowe Biskupstwo 
w Charlotte - Town , na wyspie Prince - E d ou ard  , za Fran­
cuzów wyspa ś. J a n a  zwaney. W  r. 1820. byto tu  13. mis- 
syonarzy, dziś iest ich 22.

O prócz  tych 6. biskupów iest d w ó c h : iedcn w Halifax 
drugi w Neufoundland albo T er ren eu y e .  Biskup w Halifax 
dawniev suffragan Kwebckskiego dziś iest A postoł.  Vicar, i 
ma pod sobą: Nową Szlcocyą, za Francuzów  Alka drą  zwaną. 
7ow ie się X . Frazer .  Biskup in parlibus: Vicar.  Aposlolicus 
to N eu found land  iest D r. F lem ing  franciszkan i ma pod 
sobą T erren euy e  , T e r ra  L ab rad o r  i Escpiimaux.
O prócz  tych 8. Biskupów iest ieden in parl ibus biskup i Wi- 
kar. Apostolski miószkaiący na wyspie ś. T róycy, do które­
go iuryzdykcyi należą wszystkie Anlylle , X .  Daniel Mac- 
Donell ; drugi lakiż sam na wyspieM aurvcego. X .  Ed. 
Beda S la te r ,  który u m arł  w Lipcu 1834. roku. T ak  wice 
w zjednoczonych stanach pótnócney Ameryki iest 13. katoli­
ckich biskupstw, w angielskich koloniach pó lnocney Ameryki 10.

7. Mieszkańcy owych wysp miłych , przyiacielskich , 
pięknych na m orzu p o l u d n i o w e m k t ó r e  podróżnych tyle za- 

hwycały , xv których wykorzeniono ludożerslwo , rozpusty') 
zemstę, okrucieństwa przy pomocy światła ewanielii, według 
Magazynu Ewanielickicgo wychodzącego w Londynie, przez 
częste odwiedzanie ich przez maylków europeyskich , zwy



—  101

kle na  dus>y i na  c ie le  z u p e łn ie  z e p s u ty c h ,  w s t r z y m a n e  z o ­
sta ły  w po.*tępack o b y czaynośc i  i cywilizacyi.  T r u n k i  u p a ia -  
iace s ta ły  się  ich z g u b ą  fizyczną i m o r a l n ą ,  o b ycza ie  d o ­
b r e ,  p ro s te  w ie lce  się  p o g o rsz y ły .

8 .  N a  wyspy  Sandw ichsk ie  zanieśli  byli  ś w ia t ł a  ewn- 
nielii M e to d y śc i ,  sekta kalwińska go r l iw a  wielce  a le  n ie z m ie r ­
nie s u r o w a , k tó ra  ta m ż e  z a p ro w a d z i ła  fo rm aln ą  t e o k r a c y ą , 
czyli pan o w an ie  n ad  lu d e m  d u chow nych .  R o k u  1 8 2 7  p rz y ­
b y ło  t a m  kilka francuzkich  kato l ickich  m i s s y o n a r z y ,  k tó ry m  
G u b e rn a to r  Boki osiąść  i wiarę  o p ow iadać  d ozw oli ł .  R. 1 8 2 9 .  
n ap ad ła  k u p a  lu d z i  z b ro v n y ch  na cze le  k t ó r e g o ś  s t a r s z e g o  
na k ośc ió ł  katolicki.  Ci skrzywdzili  M issy o n a rz y  ,  k o lb am i  
wypędzili  m ę ż c z y z n y , za  w łosy  pow yciąga li  z  k o śc io ła  n ie -  
wiasty , g ro ż ą c  więzami i ro b o tam i  c ieżkiemi ty m  wszystk im , 
coby się  z g r o m a d z a ć  w ięcey lu tay  ośm ie l i l i .  O d tą d  pok ą tn ie ,  
nocam i tylko z g r o m a d z a ła  się  n ie l i c z n a  ow a  cze ladka .  W  s a ­
m e atoli  wilią B o żeg o  N aro d zen ia  ro k u  1 8 5 1 .  k ró low a  Kaa- 
h u m o r u  k aza ła  m issy o n a rzy  p o rw a ć  na o k rę t ,  k tó ry  ich wy­
r z u c i ł  p o te m  na p u s te  Kalifornii b rz eg i .  O s o b y  zaś do  l.-on- 
g re g ac v i  na leżące  skazano  na r o b o ty  ciężkie , p o k u ło  ie  
w k a y d a n y ,  p ow iez iono  ka to l ików  i p r z y m u s z a n o  ich z b ie ­
r a ć  kamienie .  M issv o n arz e  Kalwińscy sa z ap ew n e  lev kieski ie- 
dyną sp rężyną .  Katolicy o trzy m ali  byli  o d  G u b e r n a to r a  B o ­
ki i to w p rzy to m n o śc i  k ró la  i s t a rszy zn y  w y ra źn e  z ezw o le ­
nie osiądzenia  na  w y s p a c h ,  by le  się  tylko n ie  mieszali  do  
in lc ressó w  państw a ;  c ze g o  też  nie czynili  —  In d ia  G az .  5 1 .  
M a r .  1 8 5 1 .

W e d ł u g  św ieższych donies ień  z a g ro ż o n e  icst  tych M is ­
syonarzy kalwińskich p a n o w an ie  u p a d k ie m  z l eg o  p o w o d u : 
Póki stawało  d rzew a  san d a ło w eg o ,  w ysp ia rze  zyskowny h a n ­
del n ićm p ro w ad ząc  przyszl i  d o  b ogactw .  G d y  p rz e d  5 .  lub  
6 .  laty nie s ta ło  d rzew a  leg o  , poczę li  sadz ić  cukrow ą  t rzc i­
nę. M issy o n arze  lękaiąc  się r u m u ,  i z łych  i e g o  sku tków ,  z a ­
bronili  w y sp ia rzo m  tey u p raw y .  M ieszk ań cy  wzięli się więc 
do ty tun iu  , a le  ż.e m eto d y śc i  n ie  c ie rp ią  f a y k i , o d e b r a ć  ie 
chcieli wszystk im  w y sp ia rzo m  i pon iszczy ć  p lan tacy e  kazali .  
M nieysze  w yspy u s łu c h a ły  t e g o ; lecz  W y s p a  W o ak u  ied n a  
z naywiekszych , stawia u p ó r  n ie ro z są d n ey  tć y  s u r o w o ś c i , 
przez  k tó ra  m o g ą  kalwini p o d a ć  w ysp ia rzo m  W nienawiść  i cw a-  
nielią sam e.  (P .  G az .)



9. Niezbyt dawno przybiło 2 Missyonarzy prolcslanckicli 
do wyspy Sumatra  chcąc się puścić do ludu Baltas. Prze­
strzegano ich , iż pokolenia niektóre są z sobą w woynie, 
że to są ludożercy : Missyonarze nie dali się odwieść od 
swego przedsięwzięcia. W krotce ieden tylko służący się u- 
ratował. M issyonarze wraz z czeladzią całą padli ofiarą wście­
kłości tych pogan.

X. M. K. 
B. P.

}
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IX.

E rekc ja  kościoła parafialnego w Mości­
skach.

Miasto królewskie M o śc isk a  wzięło początek swóy 
1-104 roku od Władysława .Jagiełły, który też w tein mia­
st er i;u mieć chciał parafialny kościół, i uposażył pleba­
na tamże łanami dw om a, łą k ą , karczmą, dziesięcinami 
z wóylowstwa i wsi niektórych. Pomnożył utrzymanie ple­
bana w roku 1570. Zygmunt August dziesięcinami z no­
wych wsi pozakładanych w okolicy Mościsk , wrębem do la­
sów Medyckich., Mościskich i t. p. K. 1 !!<i  Zygmunt 
trzeci to zatwierdził dawne, to przydał nowe dochody ko­
ściołowi temu , równie też Władysław 4- roku 1645 . M i­
chał nareszcie Korybut swym i sukcessorów imieniem na 
ziezdzie powszechnym koronacyinyin 1 5. Obris i6 6 9 .  zatwier­
dził wszystkie nadania powyższe. Oto iest ostatni przywiley 
w caley osnowie :

Michael D E J  Gratia Rex Poloniae, Magnus Dux Łi-  
thvaniae, liusiac, Prusiae, Masoviae , Samogitiae , Kijoriae, 
Volhyniae, Livoniae, Smołcnsciae , Severiae, Czerniechoviaeq. 
Signiricamus Pracsenlihus Lileris Nostris , Quorum interest 
aul quomodo libel in futurum iuleresse poterit Univcrsis et 
singulis. Exhibila nol>is esse certo nomine Venerabilis Adal-  
berti Włodek Jll . Dris. Canonici Premisłiens. Moscicens.  
Praepositi Privilegia a Serenisimis Divae memoriae Casi- 
miro Secundo , Sigismundo Augusto tertio, el. Vladislan 
quarto Praedecessoribus nostris Ecclesiae Paroehiali Mośei- 
cens. sub I i tlił o S- Joannis Raptistae Erectae Servienlia, o-  
ninia Sigillo Jlinori Regni communita, Sana Salva et Inte­
gra, Omniq. suspitienis Nota carentia , su|>plicatuinq. nobis 
nomine praefati Venerabilis Paepositi M oscicens , ut prae- 
dicla Privilegia Aulhorilale nostra Regia confirmare, appro- 
bare , et ralilicare dignarcmur. Ouorum quidcm Privilegio- 
ruin tenor de ver! o ad verbuin sequilur talis. E t  Impri­
mis serenissiini Olim Casimiri secundi. —  In Nomine  
Dni Amen. Ad perpetuam rei niemoriam. Ouoniam Acta 
mundi , et polissimum ea, quae ad cullum Divinuin pro- 
niovendum ordinantur avila subito delergeret oblivio, nisi
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ca L ite ra rum  soliditas, E t  T eslium  ndnotatio m em oriae  com- 
mendarct.  P ro inde  Nos Casimirus Dci Gratia Rex Polooiac, 
d c c  noo T e r r a r u m  Cracoviac, Sandoaiir iae ,  Sieradiae, Len- 
c ic iae , C u jav iae ,  M agn us  Dux Lilhvaniae, Russiae, Prusiae, 
nec non Culmensis , Elbigensi*, K inigsbergensis, Pomeraniae 
H eres  et Dominus. Significamus tcnore praesenlium Ouibos 
expedit universis et singulis.  O uom odo Nos cupienles Eccle- 
siam Parochialem in oppido Noslro Mosciska per Serenissi- 
n ium  Olini V ladislaum Regni Pdlouiae Genilorcm e t Prac* 
decessorem N ostrum  A nno Dili 14 01 .  UPa cu m  Oppido 
Nostro  Mosciska fundalam (|uamoplime stabilire. Eidein Ec- 
lesiae et H onorando  Paulo de Uscia Plebano illius et Ejus 
S ucccssoribus damns imprimis duos Laneos , H o r tu m  pra- 
tu m  , et T ab e rn am  ibidem in Mosciska cxistentes.  Decimas 
JVLcinipulares itidem post agros culturas et A ruturas o- 
m iies Advocaliae ibidem in M osciska. T u rn  et post 
P red ia  in Villis nostris S ta rzow  et W ola  T y tow a Adoo- 
catiisq omnibus in  V illis adpraefa tam  oppidum  per tin. 
sitis , atq. Mesalia ab Incolis Moscis ens ex Laneis sexaginla 
jux ta  O rig inate  P r iv i leg ium  fundationis E jusde in  Oppidi 
e t  a Subditis  omnibus V illarum N ostrarum  S larz iW  , Wo­
la T y łow a , Rudnik i ,  tum  et aliis omnibus Villis ad- 
idem O ppidum  M oscicen. spectantibus , ex quolibet vi­
delicet Laneo possesionnto pe r  ununi truncum siliginis, et 
a l le rum  Avęnae fu tu r is  perpeluis temporibus Ecclesia 
p ra e fa ta  , t u m  et honorandus P au lus  P lebanus Succcsso- 
resijr. illius pro tem pore  exislcntes percipient. Quod si vero 
Villae inter M ericas et Gades ad. prcefatuin Oppidum 
spectanles ailquando de nova radice locabun tur, pro 
u t per D e i G ratiam  incipiunt lo c a r i , E t  Prcedici in 
E isdem  Villis vel Scultetice seu Advoccitice erigentur, ex 
iisdem Prediis N o str is , et Advocatiis A ra turisq . earun- 
dem omnibus noviter evtirpatis, eidem Ecclesia; in Mo- 
scisha et Plebano illius nunc et pro  tempore existent1 
D ecim as perpetuo attribnim us  Cmetones vero earunidciH 
Villarum loeandarum post expirationem 1 ibertalis more ali- 
a rum  Villarum ex quolibet Laneo unum  T ru n c u m  siliginlS’ 
e t a lterum avenae solvent.  I’raeterea praefato H o n o r a n d o  

Paulo  Plebano Successoribusq. Il lius pro tem pore cxisteDlibus 
Diheram incisionem in sy lv is Nostris etiam roborinn, et 
pascua una cam A rm en tis  Nostris, turn et trituraturum
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in M.olendinis N oslris s in e  solulione m ensurae  perpe lu is  
temporibus graliose concediirtUs. In eu jus  Ilci testimonium 
Sigdlum N ostrum  praeSentibus est appensuni. Aclum in Brze- 
scie Feria  secunda post D oniin icam , Conduelus A nno Uni 
1462. Praesentibus Beverendissimo Palre  Domino Jo a n n e  
de Brzeście E lec to  Ecclesiae Cracovien. e t  Begni Poloniae 
4 ice Cancellario* Nec non Magnllicis ac Generosis Pelro  de 
Oporow Lanciciens , NicoJao de Kościelec Breslin. Pałali-  
nis. J acob o  de D einbno Begni Poloniae vice Thesaurar io .  
Nicolao de Borysovice Zawichostens.,  Z b igneo Bank de Go- 
ra M alogoslens. Caslellanis. Nicolao Szpol de W ola S ando-  
m iriens . , Janusio  Koludzki Junisladislaviens. Vcxilliferis. J o ­
anne de O slrorog  J u r i s  D o c to re ,  Nicolao de  Brzudziewo 
subpincerna Caliscens. et Capitaneo BreslenS., Jaroslao  Brzo- 
zoglowy sub jud ice  Juuivladislaviens., Stanislao M arszalko­
wie* de Brzozie , et Jo an n e  Synowiec de Zandonovice Cu- 
riensibus noslris , et aliis p luribus fide dignis teslibus ad p r a e -  
niissa. D atum  per manus L ju sd cm  Beverendissiini P a ir  s Dni 
Joannis  de Brzezie JU .  Dris . E lec l i  CracoViens,, Begni P.: 
loniae vice Cancellarii sincere nobis dilecti ad relationem E -  
jusdem  Beverendmi Patris Joannis  de Brzezie J U  : D: E le - -  
ti Cracoviens. Ilegni Poloniae vice Cancellarii Locus f  S i- 
gi li Begni Minoris Pensilis. Śecundi vero Privileg'd t e n o r  
sequilur Eiusmodi: In Nomine Dni Ainen. A d perpetuam  rei 
mcmnriam. Quoniani ea est sors re rum  humanarutn , u t  nisi 
o m n ia ,  polissimum vero ea, quae ad Laudem  D E J  O mni- 
petenlis ordinnntur,  Lileris perpctu ila le  conse r ren lu r  , ipsa 
debcienle bumana mcm oria  evanescere cogantur .  P roinde  
Nos Sigismundus A ugustus  D E J  Gratia Bex Poloniae, M a ­
gnus Dux LilhVaniae , Busiae , MaSoviac , Samogiliae , L i-  
voniae, Volhyniae, Podlacbiae, Pom eraniae , Podoliae, Livo- 
niaeq. Dominus et I le re s  significarnus praesentibus Lileris No­
slr is , quibus expedit Universis et singulis harum  nolitiam 
babituris. O uomodo nomine Venerabilis A lberli  Civikelka 
JU. Dris Canonici Premisliens.,  P lebani Ecclesiae Parochia- 
>s Tiluli S .  Jo ann is  Baplistae in Oppido nostro  Mosciska, 

exposilum est nobis diclain Ecclesiain  a Śereuissimis Olini 
Begibus Poloniae Praedecessoribus nostris fuisse fundatam  , 
ct J ° t a l a m , Provenienlibnsq. auctam. Oune lundationes cutn 
pei varias incursiones h o s l iu m , devastationes ViJlarum satis 
attenuata sunt , propterea Nobis insimul bumililer supplica-

Zesz. II. 7 *
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Kun , « l  Im pr im is  c irca  J u r a  Privi leg ia  c l  redit i i9  dictum 
v eu e ra b i le m .  P l e b a n i i ni c o n s e r v a r e ,  p o s t  n io d u m  vero  | , i-  
clein E cc le s ia e ,  M in is lr isq .  i l l iu s  p e r  A u c t io n e m  P r o v e n lu u m  suh- 
v e n i r c  i l ig n a rem u r .  N os  ilaq. p e rm o t i  e ju sm o d i  burnili  sup- 
p l ica l ione  , im p r im is  d ic lae  E cc le s ia e  M osciscens .  Decimas 
M a n ip u la t e s  o m n is  g ran i  e t  sem in is  ju x la  P r iv i le g iu m  Divae 
M e m o r ia e  S e ren is s im i  O li in  S ig ism u n d i  P a ren t i s  nostr i  An­
no  15 5 7  D ie  S .  M a r iae  M a g d a le n n a e  p rae fa tae  Ecclesiae 
M o sc isc e n s .  D a ta m  p o s t  a g ro s  p raed i j  advoca lia lis  in Mości­
ska ,  A l t e r a m  p o s t  p r a e d iu m  Vil lae  u o s l r a e  T i to w a  VVola 
5 l ia m  p o s t  a g ro s  p re d ia le s  i lideni Vil lae  n o s t ra e  Starzów. 
O u a r t a m  p o s t  a g ro s  c t  a r a lu r a s  p red ij  N o s tr i  l teg a l is  in Mo­
ściska non ita p r id e m  e rec ti  D ecim as prcelerea JVIanipu- 
hires post araturas el agros omiies , c/ui post modmn 
praedits quovis modo cidjungentur, Turn el post predict 
advocaliasq. si quae in Villis nostris Regalibus ad uppi- 
dum  M oscisha spectanlibas denovo er ig en tu r , didie 
Ecclesice IVLoscicens. el Plebuno illius nunc et pro tem­
pore existenti M inistrisq. illius dam us et donamus, post 
quorum  prediorum  et advocatiarum de nova radice erec- 
tionem  , liberum erit E idem  Parocho JMoscicens. nunc 
el pro tempore existenti D ecim am  M anipu larem  omnis 
grani et seminis tarn hyem atis quam  etiam cestivalis 
Conseminationis percipere . M esa l ia  q u o q  ab ln co l i s Mo- 
sc iccns ihus  a g ro s  in s u b u r b io  M o sc icen s .  ex is ten les  possiden- 
t ib u s  e l  C o le n l ib u s ,  su h d i t isq .  o m n iu m  Y i l la ru m  N'oslrarnm 
R e g a l iu m  ad  O p p id u m  Moscislta  sp e c la n l iu m ,  v idelice t  Vio­
la  T y ł o w a , H o d y n i e ,  S la rzo w ,  R udn ik i ,  S o k o l a ,  MalnoWj 
M a ln o w sk a  W o  l a , S a r n y ,  L a s z k i ,  a li isq o m n ib u s  Villis ad 
O p p id u m  M osciska  sp e c ia n t ib u s  E id e m  E cc le s ia e  Moscisceii- 
s i ,  P l e b a n o q .  i ll ius  n ine e t  p ro  t e m p o r e  existenti  Autorila- 
late  N o s t r a  R eg ia  conl’e r im u s  , ad  q u o r u m  m esa l io ru m  solu- 
t ionem  o x q u o l ib e t  L an e o  pósses iona to  u in iin  t r u n c u m  silig'* 
nis e t  a l l e ru m  avenae  pro  Teslo S a n c t i  M art in i  Episcopi ct 
C o n les so r i s i s  lam  C b m e to n c s  C atbo l icos  , q u am  ciiani 
R u lh e n o s  j u x ta  P r iv i leg iu m  D iv ae  M e m o r ia e  Serenissimi 
S ig ism u n d i  Pa ren tis  nostr i  po s te r iu s  c t  i le ra to  E id e m  Erlc- 
siae M o sciscens .  A n n o  Dni I 5 i 5  D ie  S .  C a th a r in ae  yirgi" 
nis e t  M a r ty r ,  g ra t io se  con cess io n ,  Nobisq .  exb ib i tum , slrin- 
g im u s ,  e ad e m q .  M esa l ia  n o n  so lu m  m o d o  ex raefalis  V id'*) 
v e ru m  etiam  ex aliis p o s t  n io d u m  d enova  rad ice  eri-



g e n d is ,  p o s l  e x p ira t io n em  tam e n  l ibe r ta l is  C o lon is  m o re  so ­
liło c o n c e d e n d a e  j ex favore  e t  g ra l ia  N o s l r a  specia li  E id e .n  
E cc les iae  J lo s c ic e n s .  P le b an isq .  i ll ius  p ro  t e m p o r e  ex is ten -  
libus fu tu r is  p e rp e tu is  t e m p o r ib u s  a p p l icam u s .  y juon iam  ve-  
ro  vi lla Ho,dynie in ag r is  iłlae T y ło w a  W o la  n o n  i la  p r i -  
dem  n o v i tc r  {'nadał a e l  e rec ta  e s l ,  p r o in d e  S u b d i t i  e ju sd e in  
Viilae H o d y n ie  , sive Catholici  sive R u th en i  nounisi  p o s t  ex-  
p ira l io n em  co ac es sa e  L ib e r ta l is  a d so lv eu d a  M essa l ia  l leba 
no  R loscicens.  n u n c  e t  p r o  len ip o re  exis lenti  t e n e b u n tu r .  
Circa  l ib e ra m  q u o q .  m o l i tu ra m  in M o le u d in is  iNoslris M ° -  
sriscens.  tu m  et quorum vis Lignorum etiam roborum 
in Sylvis Mosciscens. et IMedicensibus omnibus etiam 
si fuerint yldrocatorii Noslrorum vel Oppiduneor. Mo- 
sciens. pro necessitate domestica foco videlicet et cedi- 

Jiciis, tum et fctbrica Ecclesice incissionem, ac omni­
um Ldiquorum in Oppido Nostro IVIoscicens. propinalio- 
nem, Liberum quoq. Pascuorum usum, ac  d e m u m  d u o -  
r u m  L a n e o r u m  a n t iq u i lu s  a d  E cc le s ia m  s p e c t a n t i u m , e t  
P ra l i  in te r  m er ica s  JVledicenses siti pacif icam  P o ssess io n em  
d ic tu m  v e n e ra b i le m  P l e b a n u m  M o s e i s c e n se m  c o n sc rv a m u s  , 
e t  p ra em is s is  o m n ib u s  e u n d e m  pacil ice  u li  f ie r i  e t  g a u d e r e  
d e b e r e , su c c ed a n eo sq .  i ll ius  p ro  t e m p o r e - e x i s t e n t c s  in p e r -  
p e lu u n i  d e c la ram u s .  A d  e x t r e m u m  q u i l ib e t  ex o p p id an is  M o -  
se iscens ibus  C m e to n ib u s  V i l la ru m  N o s l r a r u m  o m n iu m  r e g a -  
l iu m  su p ra  sp ec if ica la ru m ,  ac  T a b e r u a l o r i b u s , M o le n d in a lo -  
r ib u s ,  e t  H o r lu l a n i s  lam  C a lbo lic is  , q u a in  c liam  R u lh e n is ,  
P ra e fa lo  V en erab i l i  P le b a n o  A losciscensi n u n c e t  p ro  t e m p o r e  
e x is len t i ,  r a t io n e  M e n s a l i u m , R ecto r i  v e ro  sch o lac  ra t io n e  
C ler ica tu rae  q u o l ib e t  A n n o  p ro  feslo  P asch a lis  p e r  vuiuin 
g ro ssu m .  Inqu i l in i  ve ro  p e r  m e d iu m  g r o s s u in  q u i l ib e t  c o r u m  
solvere  t e n e b u n tu r .  O u ae  o m n ia  e t  S in g u la  su p e r iu s  spec i-  
f i c a ta , a tiam  A u lh o r i ta te  n o s t ra  R egia  s u p n le n d o  o n ines  
J u r i s  de fec łu s  m o lu  n o s l ro  p ro p r io  , e t  d e c e r ta  sc ientia  , 
g ra t iaq .  p ro  fu n d o  e t  d o le  d ic tae  E cc le s ia e  Parocliiali  SSo- 
sciscens. P l e b a n o q .  i ll ius  n u n c  e t  p r o  t e m p o re  exis leuti  p e r ­
p e tu is  t e m p o r i b u s  da rnus ,  C o n fe r im u s  e t  A ss ignam us.  E t  au ­
tem  p raem issa  r o b u r  d e b i ta e  e t  p e r p e tu a e  l irm ita t is  o b t in e -  
antj  f idem q. i n d u b ia m  b a b e a n t  p ra e se n s  P r iv i le g iu m  Sigill i  
n o s l r i  m in o r is  su b  app en s io n e  c o m m u u i r i  c t  r o b o ra r i  m a n -  
d a v im u s , nu lli  e r g o  l io m in u m  liceat  has n o s t ra s  lundal ion is ,  
dala l ionis  , e r c c t i o u i s ,  aucl ion is  se u  m el io ra l ion is  L i te ra s  in-
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fr ingere , nut aliquo niodo illis conlraire  sub  malediclione 
aeterna. A ctum  Varsoviae in Publico  Regni Conventu Die 
2 5 .  Mensis Marlij in Feslo Annuntiationis B, V .  M A ItlA E 
A nno  Dni 1570 .  liegni vero Noslri Anno Quadragesimo 
J e r t i o , praesenlihus ad praemissa Revcrcndissimis in Chri­
sto  Patr ibus Doininis ac Magnilicis , Generosis ct vencrabi- 
libus Ja cob o  Uchański Dei Gratia Archieposcopo Gnesnen- 
si Legato nato et licgni Nostri Prirnale. Philippo Padniewski Cra- 
coviensi, Stanislao Karnkowski Vladislaviensi, Pe lro  Myszkowski 
P lo ce u s i , Victorino Wierzbicki Luceoriensi , A lberto  Storo- 
zrcbrski Chclinensi Episcopis. Nicolao Itadziwil D uce  in Du- 
binski et Bierze vilnensi Cancellario M. D. Lilhyaniae. Jo ­
anne Sierakowski Lancicensi et Capitaneo Praedecensi. Jo ­
anne Cholkiewicz Comile in Szklńw et Bycliow Capilaneo 
Samogiliae  et M. D. L .  Mareschallo  Adminislratore Exer- 
c ituum N ostrorum . Jo a n n e  a S lurzewo Brestensi Comcndan- 
te  Medzwecensi e t  Capitaneo Jo ann e  Fir ley de Dombrovvic/.a 
Lublinensi et liegni nostri Mareschallo. Stanislao Łaski de 
Strzegocin  Masoviae Vices Begenti .  S tanislao Słupecki Lu­
blinensi. A ndrea  Comite in Tenczyn Belzeński. A dam o Koz- 
niuski Podlachiae Jo a n n e  Konarski. Jo an n e  T a r lo  de Scze- 
korzowice Badomicnsi et. Capilaneo Pilsncnsi. Andrea Opaliń­
ski Iremensi. Jo an ne  Krzyttoforski Vielunensi, J o a n n e  H orburt  
de l ulszlyn Sanocensi et Capilaneo Premisliensi. Paulo Szcza­
wiński Brzeziensi et Sochaczowielisi Capilaneo. Felice Pa- 
ryusz Varsoviens e t  Capitaneo Corscensi.  Stanislao Bogucki 
Ciechanovieensi Caslelanis. Valentino. Dembiński de Dembiany 
Cancellario et varcensi F rancisco  Krasiński Praeposilo 
Piocensi Vicecancellario. H ieronym o Buczyński Tbesaurario 
et. Zuppario Cracoyien ac Brzezinensi Krzeszoviensi Capila- 
nco. Nicolao Cbristophoro Itadziwil D uce In Otvka et Nic- 
zwiesz M areschalco Curiae nostra M . D. L. Officialibus re­
gni nostri et alijs quam plurimis fide dignis. Franciscos Kra­
siński Begni Vice Cancellarius. Belalio Beverendi Francisci 
Krasiński Praepositi P iocensi Archidiaconi V arsoyiensis , et 
Begni Poloniae Vicecancellarij locus t  s ig il li  Pensilis. Tcr- 
ti.j autein est ea series. S ig ism undus ter tius Dei Gratia Itex 
1 oloniae , M agnus  Dux Lilhyaniae , Bussiae , Prusiae Ma- 
sov iae , Samogiliae , Livoniaeq. ncc non Iv icorum Got- 
lo rum , V andalorum q l lae red i ta r ius  Rex Significamus prae- 
senli i u s  Lilteris nostris , quorum  interest, au t interesse quo* 
niodo libel, polerit uuiversis el singulis. Q uod cum Ecclesia
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Parochialis T itu li  S, Jonnnis  Baptistae ia O ppido  nostro
Mosciska ex is ten s , J u r i s  Patronatus  et Gollationis nostrae  
Recall's annis re t ro  actos per  varias ioeursioaes kosliles P r i -  
vilcgia p rimae Dotalionis suae amisisset , ad praeseusque 
cadem Ecclesia  Parochialis Mosciscensis una cam  Eccles ia  
itidem Parochiali in Villa noslra Regali Strzelczyska n uncu-  
pala , accedente consensu nostro E idem  Ecclesiae  M osci-  
scensi ad praesens incorporate existit, J u r a  sufficienlia D o-  
tationis e t  fundationis suae non k a b e a l , p rop te rea  Nobis 
per R everendum  in Christo P a tre m  J o a n n e m  Wenzyk E p i-  
scopum Preniisliensem nomine honorabllis Venceslaj Czey- 
narowicz dictae Ecclesiae Praepositi supplicatum est, u t  E i-  
dem, illiusq. Ecclesiae Mosciscens. ac E ju s  Filiali in S trze l­
czyska Privilegium novum suficientiusq, super  D o lem  Deci- 
n ia s , Mesalia , P roventus e t  Redilus ad  diclam E ccles iam  
ipsiusq. rec tores  p ro  tem p o re  existenles ex antiquo speclan-  
Irs et perlinenles dare et concedere d ignarcm ur . N o s  ilaq 
supplicalionibus hujus modi uti ju s tis  et ratioui consonis 
benigne inclinali , cum  nobis potissima sit c u r a , u t  honor 
et Laus Divina p ro m o v e a tu r , Ecclesiaeq a Divis Praedeces-  
soribus noslris fundatae , et earum  Minislri circa sua ju r a ,  
I ło tem  et P roven tus  c o n se rv c n tu r , eidem honorabili Yence- 
slao Czeynarovvicz P raep o s i to , il liusq. Ecclesiae  tarn Mosci- 
scensi quain ctiam illius Filiali in Strzelczyska accepla im­
primis et ante omnia sufiicie.nte imformalione a Comissariis 
Noslris ad hoc specialiler datis et d ep u la t is ,  Praesens P r i ­
vilegium concedimus. Ouonianl vero iidem Comissarij nostri 
lam Ecclesiam Parochialem in Oppido M osc isk a ,  quam  e-  
tiam in Villa Strzelczyska existenlem in Possessione pacifica 
predij Praeposituralis  , et fundorum  infrascrip lorum in sub-  
urbio Mosciscensi si tam esse ad in v en e ru n t , videlicet Lane- 
orum inter ag ros .  Laurenlii  Nelarex U na,  e l  G regori j  G o ­
mułka P a tr ihus  ex altera jaccn lium  , turn tr ium  O uarta rum  

grii .Tuszyńskie dicti inter agros Stelmaszyuskie ab una et 
anc zlowskie parlibus ex allara s i t i , deindc Lanei unius 

Handzlowski dicti quam G enerosus A ndreas  Suski H aeres  
ae Roshvo eliberando P red iu m  sii'ini a decima M anipu-  

an in eadem Villa Roshvo et Subdilos  a solutione M esa-  
lor. iaeposilis  Moscisćensibus p ro  tem pore  exislentibus in- 

scnpsit. D em uni agri D uaru m  quarlarior.  et sex su lco ru n i  
toroszkoivski n u n c u p a t i , quem  Veuerablis Oliin A lb e r lu s
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Bodzeski P raep o s i ta s  IMosciscensis , p ro  A g ro  Hcktorowski 
dieto ad JEcclesiani spcclanlc cum Generoso Olim Felice 
H o rb u r t  Capilaneo Mosciscensi co m m u lav i t ,  insuper Iriuni 
Cmelhonum  quorum  quilibet m edium  L aneum  A gri colil, 
qui eundo ad Viliam Zakosciele ex opposito Praedij Palrum 
Doininicanor. habitant. Postremo P ra l i ,  quod est s i tum  in- 
t e r  Praia  noslra Begalia M erice M e d ic e u is , item habent 
L ib era  P a sm a , ac JLiberam Incisionem  L.igno rum , quo­
rum  vis in S y lv is  nostris omnibus ad Capitaneatum Mo- 
sciscensem et M edicensem  spectantibus, pro usu dunta- 
x a t  dom estico, fo c o  videlicet et cedificiis , lam  et fabri- 
ca Utriusq. Ecclesice in Villa vero  Slrzelozyska ilidrni 
dicti Cominissarij re lu le run t  Ecelesiam Parocliialem Tiluli 
S .  l\Iichaelis , quae .^losciseensi Ecclcsiae esl unita cl in. 
corporata  , habere in pacifica Possessione  Dotem Ejusciein 
Eccles iae  anliquam non ila pridem J u r e  e v ic ta m , primo 
L an c u m  agri in tegrum  ab eadem Ecclesia Slrzclczyszczeu- 
nd graniciis Villae Czyski eandem L ongitudine  cum Agris 
Collonorum N ostrorum  sese p ro le n d e n lc m , in L a tu m  vero 
n graniciibus Villae Krysowice ad viam (|uae est ad prne- 
sens ex Villa Zakosciele inter A g ros  Cmelhonum sen Cello- 
n o rum  N oslrorum  et istuin Laneum. 2do Piscinam vulgo Slaw, 
qua M olcndinum  N o stru m  Rzadkowice cst silualum aggerq 
suo Ecelesiam praefalam allingit.  5lio P ra lu m  et Hortum 
quae ab eo loco ubi situm erat. N os tru m  P red ium  Zako- 
s r ie lense  in longum  ad eandem E ce le s ia m , in lalum vero 
a liivulo ubi silum est M olendinum  ex dicta Piscina Pleba­
ni d e c u r r e n te ,  et. Bona Ifzadkowice disli initante ad locum 
cxpulsorij sive W ygon Villae Zakosciele p rolendunlur.  Dein- 
de T abern am  quae est sila supra  Piscinam praefalam Ple- 
banalem alias nad S taw em Plebańskim circa viam publican) 
Sam bor ium  ducenlem . .Ad extrem um  percipere Decunas 
M anipu lares Prcepositum m odernum  retulerunt ex  pre- 
diis nostris Piegalibus ad C apitaneatum  Moscisceusem 
spectantibus, ut pole ex  predio M osciscensi, Slarzavien- 
s i ,  W o la  T y to iv a . W o la  A r la m o iv sk a , Slrzelczycensi, 
Z a h  oscielensi, R u d n icen s i, M esalia  quoq. ab omnibus 
Colloms seu Cm ethonibus ViLlarum N ostrarum  ad Ca­
pitaneatum  M osciscensem  spectantibus' percepil idem 
Prcepositus, videlicet ex  agris omnibus in suburbia Mo- 
sciscuuvi s itis , turn q u o y a Cmethonibus omnibus lam
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C atholicis, ęn a m  etiam  R u łlień is  V illa rn m  in fr a  scrip- 
ta rn in : S tr z e lc y s k a , W o la  T y ło w a ,  H a d y n ie ,  R u d n i­
k i , u Iraq, w a la  A r ła m o w s k a , S ta r z a w a , '/kakoscie le , 
M a ln o w  seu M a ln o w s k a  w o la , S a r n y , C ze rn ia io a , 
Sokala , - quae Mesalia juxta anliquam consuetudinem ex qua- 
libet quarta agri per unum Alodium S ilig in is , et A lleruin  
Avenae solvuntur, qua posessione taliter justilicala, ideo A u- 
thorilnic noslra Itegia cirea omnia superius speeillcata, lum  
et liberani in ASolendinis nostris Alosciscensibus sine qua- 
vis Alensura Alolilioncm , ac in oppido A oslro Alosciscensi 
Filialcmq. ipsius in Slrzelczyska et honorabilem Praeposiluia 
M odernum , Suecedaneosq. illius pro tempore existentes ma- 
nutenem us, et in possessione pacifica exislere debere in per- 
peluum deciaramus ac praemissa omnia pro fundo et dota 
iicclesiae Alosciscens. (lamus et assignamus , incorporamui 
et invisceramus perpctuis tcmporibus. Jura deinceps omnia 
alia earuudem Ecclesiarum  tain M oscicens. q’aam etiam  
Slrzzelczyscens. et liberlates quasvis, in quorum Usu et) 
Possessione fuerunl Praeposili Mosciscens. modernusq exi- 
slit, approbamus, conSirmamus A uthorilale Aostra itegia. 
Vodentes prceterea E ju sd e m  Ecclesice P arocliia lis M o s c i­
scens. (/nam  sin g u la r i nostro fa v o re  p ro se q u im u r , 
p ro ven tu s p ro  com m odiori susten ta lione M i-  
n istroram  illius augere, e x  ben ign ita te , g ra tia  Piegia no ­
slra decerta s c ie n tia , e t vo lu n ta te  N o s lra  e x  om nibus  
prediis ad  G apitaneatum  M osciscensem  sp e c ta n tib u s ,p e r  
Capitaneos N ostros M osciscens. ja m  alis lo c a tis , s ive  
etiam dc novo lo c a n d is , erectis et e r ig e n d is , turn e x  ali- 
is om nibus a g ris , qu ibus v is  N ova lib u s de nova  radice  
e x tirp a lis , sive inposter am  ex tirpc ind is , q u i p ro  p re d iis  
N o stris , v e lp e r  quern pictm , a liu m  sem in a b u n tu r, advoca- 
liisq. genera liter om nibus in  V illis  nostris prcejcitis a d  
G apitaneatum  M osciscenscem  sp e c ta n lib u s , a d  p raesens  
ex is ten libas, e t in  po ste ru m  fu tu r i s ,  a c  in  qu ibus, cunq  
agris de novo erigendis D ec im a m  M a n ip u la re m  o- 
mnis g ra n i et sem inis E id e m  Ecclesice M o sc isce n s i, et 
Prceposilo n u n c  el p ro  tem pore ex is len ti p erp e lu is  
temporibus d a m u s , d o n a m u s et co n ferim u s’ Messalia 
quoq. non solum  modo a Cmethonibus seu Catholicis sive 
llutkenis Villarum omnium ad Capitancatum M osciscens. 
spectanliusn , adpraesenS cxislenlium  sed etiam ul arum
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qnarum cunq. V illa ru m  in fu tu ru m  in Capitaneatn Mos'icepsi 
lo candarum , a s ingu lis  ilid e n t Colouis seu Cmelhonibus 
łam  C alho lic is , quam R uthen is, d ic tc  Praeposilo Mosci- 
rens nunc et p ro  tem pore existenli a ltr ib u im iis , quae Messa- 
lia  C o loń i Ib idem  in  fu tu ru m  locandi p ro  festo S. Mar­
t in i E p p i et Confessoris dequolibe t Laneo una cum aliis nostra- 
ru in  V illa ru m  Cm elhonibus, per unum T runcu m  S ilig in is c t Al- 
tc rum  AvCnae. ju x ta  antiquam  illiuS  Ecclesiae Consuetudineid 
Praeposito (pro tem pore E xis ten ti tenebuntu r solvere. Ouo- 
niam  vero in praefalis V il l is  Nostris Regalibus ad Capita- 
nealum N ostrum  Mosciscensem spectanlibus ag ri Colooorum 
deserli passim per Capilaneos Possessoresq. advocatiarum 
pro  prediis convertun tu r, ve l etiam perdonatorios Nostros vel Ca- 
p itaneorum  N ostro rum  J idem  agri deserli ad tetnpus seininantur 
P ro inde Volumus u t ex om nibus praefalis agris deserlis per Cmc- 
totbones Calbolicos Vel etiam RulheDos, seu quosvis modo 
et t itu lo  possessis , etiamsi fu e rin t S u b u rb ij Mosciscens, nul- 
lis  penitus exceptis* dum  et quando p ro  prediis nostris vel 
p ro  usu advocatiarum  D ona la rio rum q. nostro rum  seu do 
Consensu Capilaneorum  nostro rum  per fam ulos eorundetn 
ad tempus cerium  , ve l ad vilatn , seu alio quocunq. mo­
do , per alias quaseunq. Personas et non subditos nostros 
sem inabun tu r, Non Messalia, sed Decima M au ipu lis  oninis 
gran i et seminis Ecclesiae WoScicens. , lps ius Praeposito 
nunc et p ro  tem pore existenti ex lradatur Quod si vero 
d ic ti ag ri deserti p ro  p re d iis  nostris vel advocatialibus 
u tp ro m it t i tu r  sem inati, vel per quemcunq. a lium  c u lli Coloais 
post m odum locabuntu r, ex iisdem agris d ic ti Colon! sea 
Cm clliones V illa ru m  non Decimam in M an ipu lis  , sed Me- 
salia in grano ju x ta  consuetudinem antiquam Praeposito nunc 
et pro tem pore existenti solvent. Quae omnia et singula 
u t perpeluae firm ita tis  ro b u r ob lincant. Praesentes manu no­
stra subscripsimus e t S ig illo  C om m ullir i jussim us Dallurn 
Varsoviae D ie  Decima O uarla A u g u s li Anno D n i 1625 
Regnprum  N ostro rum  Poloniae 56. S ig ism undus Rex Iliro - 
nym y Czosnosvski. Locus S ig il l i  Regni m inoris  pensilis. 
Q uart! deinum  P riv ile g ii tenor sequitur la lis . Vladislaus 
Ouartus Dei Gratia Rex P o lo n ia e , M agnus D u x  Lilhva- 
n iae , Rusiae, Prusiae, M asnviae, Sam ogitiae, Livoniae, C/.er- 
nechoviaeq. nec non Svecorum  , G o tto r, Vandalorum q. H ae'
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singulis ,  q u ib u s  e xped i l ,  hariim  n o l i t iam  hab ilu r is .  Q uia  nos  
pro j u r e  p a l ro n a tu s  N o s lr i  R eg ii  de  bouis  E cc le s ia ru in  Col-  
liilionis PrUeSentationisq. n ós lrae  p ro sp ic e re  e t  p ro v id e re  vo-  
lentes C uin  n o m in e  Venerab ilis  SlaniSlaj S lram siew icz  C uslod is  
Preiuis liens.,  M osciscens .  Secrcl i i r i iq ;  noslr i  c sh ib ita  e ssen t  J u r a  
et inscr ip t ioncs E cc le s iae  Paroch ia lis  M osciscens.  p r im o  s u ­
p e r  p red iu in  lioc e s t  L an e u m  in te g ru m  A g r i  e inp l i  tu n c  dic­
tum  H a n d z lo w s k i , ex is len ten i  in te r  ag ro s  Ju sz y ń s k a  e t  l l o -  
roszkowska se c u n d u m  an liquam  lo o g itu d in cm  e t  la l i t i id incm  
cum  o m n ib u s  E ju s d e m  a liinenliis ,  Piscinis ,  Pascu is  , P r a l i s ,  
H o r t i s  e t  Universis Uli li talibus in s u b u rb io  M osciscens .  s i-  
tuin , at.q, s u p e r  P isc inain  d e a lb a to r iam  co n s i tu lu m ,  Q u o d  
q u idem  p re d iu in  uua  c u m  L an c o  o r ig ina l i te r  p e r  h o n e s tu m  
C lem e n lc m  Civem M osciscensem  c o n ju g e m q .  ill ius H o u e s la m  
A nna in  c o ram  Aclis advoca tia l ibus  M osciscens.  F e r i a  Se x ta  
proximo ante  Dominican! S a n c ta e  T r in i la t is  A n n o  Dni 16 0 1  
in P e rso n a  oliin (Jeneros i  A n d ra e  Suski  N o la r i j  C astrens is  
P rem is l ien s is  H a e re d is  in R dstw o J u r e  p e r p e lu o  p r o  c e r ta  
s u m m a  pecuuiar ia  u i in irum  S e p l in g e n lo ru in  l lo re n o ru m  res i -  
g n a tu m  es t  p e r  p ra e fa lu m  vero  Suski  n o ta r iu m  C a s t ren sem  
P re in is l ie n se m  cu m  yenerab il i  P raep o s i to  M osciscens .  A n le -  
cesso re  m o d e rn i  p r o  D ec im a  M an ip u la r i  e t  M e sa l ib u s  ex a -  
g r is  P raed ia i ibus  q u a m  e t iam  C m elb o n n l ih u s  in Villa  ill ius 
l ios lw o ad  E cc le s iam  P a rd eh ia lem  M o sc isc e n sem  an lea  ex- 
tradi solitis , a cced en te  Loci O rd ina r i j  R everend!  in C h r is to  
t a l r i s  D om ini  M alb iae  P islrokoński  E p isco p i  P rem is l iens is  
consensu A n n o  1 6 0 2 .  2 3 .  M ensis  J u l i j  c o ram  aclis C onsi-  
storii  P rem is liensis  est  c ó m m u ta lu m .  S e c u u d a  inscr ip t io  v e n -  
diloria  su p e r  m e d iu m  L a n e u m  ag r i  in te r  a g ro s  H o ro s z k o w -  
ska et nolii tis Ballhazaris  Boski ab  u t r i s q  p a r t ib u s  s i tu m  t a m  
L ale  longi  p ro  u t  ab  a u t iq u o  in su is  m e t i s  l im i t ib u sq  e s t  
e limitatum , e t  p ro  u t  so lus  lenu i t  p e r  h o n o ra to s  A n d re a in  
Wisznia C o n su le m  e t  A nna in  C o n ju g es ,  p r o  su m m a  C e n tu m  
f lorenor P o lon ico r  c o ram  actis  A d v o ca t ia l ib u s  F e r ia  sexta .  
post  F e s lu m  S .  Bartl io lom aei  A pos to l i  A n n o  D n i  1 6 0 9  r e -  
c ogn ita ,  V cnerab i li  A lb e r to  B odzecki  P ra p o s i to  A n tc c e s so r i  
moderni  Pracposi t i  MoSciscensis J u r e  p e r p e lu o  ad  E c c le s ia m  
Parocb ia lem  M osciscens .  venit  e t  re s ignat .  T e r t i a  inscriptio ven -  
ditoria s u p e r  I res  p a r ie s  L an e i  A g r i  alias Ir Ćwierci B o ­
li cum o m n ib u s  aedilic iis in e o d e m  n g ro  cx is ten t ib u s  iuxta
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P rn e d iu m  H an d z lo w sk i  el n g ru m  Seb as ly an i  S te lm acuowire  
p a r le  ab  u l raq .  situii i  , p e r  P r o y id u m  G r c g o r iu m  Pasluclin- 
wicz  c u m  iionesla S o p h ia  Ju s z a n k a  ux o re  su a  c o ram  actis 
A d y o c a t ia l ib u s  M o sc isc e n s ib u s  F e r ia  sexla p rox im a  anlc  Fc- 
s lu in  S .  C a lb a r in ae  V irgiu is  e t  M a r ty r i s  in A n n o  4 6 1 4 .  rc- 
co g n i la ,  V en e ra b i l i  y e ro  o l im  A lb e r to  B odzecki  Anlecessori 
M o d e rn i  P ra e p o s i l i  M osciscens .  J u r e  p e rp e tu o  p ro  Marcis 
2 6 .  i o lon ica łibus  ad  L cc łcs ia in  P a ro c h ia ie m  M osciscens.  vc- 
n it  e t  re s ig u a t .  O u a r la  yero  s u p e r  H o r tu la n ia m  i Vilagio a- 
lias na IVscie P red i j  P raep o s i tu ra l i s  M osciscensis  sita e t  ju- 
ceus  , p e r  h o n es tam  G e t r u d e m  L ab o r io s i  o l im  Martini 
M u s  C m ethon is  P ra e p o s i lu ra l i s  p r im a ru in  ,  Laborios i  ye­
ro  Burlboiom aei B a rb ara  sc c u n d a ru m  ń u p t ia ru m  cons  em 
leg i i im a in  , I e s tan ieu lo  co ram  O nta r io  P u b l ico  e t  Tesłibus 
confec to  e t  a p p ro b a te  L cc ie s ia e  Pa roch ia l i  Mosciscerisi Lega­
ła m ,  e t  D ecre l is  tam  ven erab il is  Oflicialis  G enera l ia  Preini- 
sl iensis F e r ia  se c u n d a  in 4 igillia  C on cep l io n is  Bealissitnue 
V irginis M a r iae  die videlicet, sep l im a  niensis  D e ce m b r is  An­
no  Oni 161.5, , (juara e t  V enerab i l is  Officialis G cnera l is  Le- 
opoliensis  ad q u e m  p e r  A p p c l la l io n c m  causa  devolu ta  fait 
un d e c im a  M ensis  Apri l is  A nno  p ro x im e  p ra e te r i to  Milesiuio 
S e x e en tes im o O u a d rag e s im o  q u a r t o ,  qu a in  e t  Venerabilis 
C ancella r ij  I tevOreudissimi D o m in i  A rch icp iscop i  Gniesueusis 
d ie  D eeim u sexla mensis  D e ce m b r is  A n n o  Dni 164-4 Lat is 
a p p r o b a lu m ,  e t  ad iud ica l iim ,  ae  im m u n ila l i  Ecc lesiasl icae  ad­
script um  , p ro  u t  eaed em  In sc r ip l io n es  V en d i io r iae  e t  cow- 
m u ta t o r i a e ,  ueć  non 1 e s tam en tu m  c o ram  N u b is  rcp ro d u r ln ,  * 
J u r a q .  d e su p c r  servienlia  lata  p raem issa  in se ob loquun lu r ,  
S u p p  l iea tum q .  nobis e s t  no m in e  ill ius Gus tod is  Premislicn- 
sis et Praeposi l i  M osciscensis  qua  ten u s  c ad em  J u r a  et In­
sc r ip l io n e s ,  nec  non T e s la m e n tu m  au ti io r i la le  N o s tra  ISegia 
a p p io b a r e  e t  r a l i b c a r e ,  Ip su m q .  V cn e ra b i le m  Praeposi tuai  
m o d e r n u m  n u u e  et p ro  r e m p o r e  ex is len tes  P rae p o s i lo s  iuxln 
ii los et i Hor con tinen tia in  c o n sc rv a re  d ig u a rc m u r .  Nos igitur 
P rn n o m io a tu s  V lad is laus  Bex su p p l ica l io n cs  E ju s m o d i  jax la  
e t  ben ig n is  fav o rib u s  am p le c ten te s  , In sc r ip l io n es  e t  J u r a ,  
at.q 1  e s ta m e n tu m  praefe la  t a n q u a m  iusla  e l  leg i l im a , nulla 
ex p a r le  su sp ec ta  nec vitiala , in to to  e a ru m  ten o re  e t  juslis 
om nia  i l lo rum  c o n te n t a ,  ac s i d e  v e rb o  ad  v e r b u m  esen t  ex- 
p r e s s a , in quc Ł um lumen J u r i  cn m m u u i  non re p u g n a t  u- 
su sq .  e a ru m  h a iic tu r  ra t i l icam us rob o rasu u s  p raesen t ib u s  Li-
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teri.s N ostr is, Ipsumq vcncrabilem Praeposiluin in us;i 
praefali Predij, Prator., Laneor. , hortiilaniac cum omnibus 
Villagiis , Pralis , Campis , Aedificiis., Pisciuis, Attinentiis<j. 
et pertinentiis generaltier universis , ill. in Possessions 
Praeinissorum omnium fuit , uli nunc est ad praeseus, et 
sui Antecessores ex Antiquo fuerunt, iuxta conliuenliam  
el lenorem lilerarum originaliuin et commutaloriarum alq. te­
stament! conservam us, Decerncudo praemissa omnia robur 
debitae firmitalis obtinere temporibus perpetuis. In qnor. 
omnium majorem lidem praeseules manu Nostra subscripsi- 
m us, et sigillo Regni cammuniri jussim us Dalt. Varsoviae 
die lJ2. Mensis Aprilis Anno Uni N3ilesiino Sexcenlesim o 
Ouadragesimo S. Regnorum noslrorum Pploniae Deciuio sc- 
cundo Syeciae yero Deciuio tertio Anno Vladislaus Rex. Lo­
cus Sigilfi minoris Hegni Pensilis , Adamus Joannes de Ho- 
morow Cauonicus Cracoviensis Regens Cancellariae mpp. 
Nos itaq, praenoininatus MICHAEL* Rex. Suppljcalionem e- 
jus modi iustis et benignis favoribus am pleclendo, praein- 
serla Prilegia dictae Eellesiae Paroehiali M osciscensi servi- 
entia, in omnibus punetis, clausulis, articulis condilionibus, 
et ligamentis universis approbanda, conlirmanda, ralificauda, 
praedielum Veuerabilem Albertum W łodek Praepositum m o- 
dernum Suceedaneosq. illius pro tempore existentes , cirea 
cadem Jura cl Priyilegia conservanda esse duxiinus, uti qui- 
dem ad majorem omnipolentis Dei gloriam approbamus, con- 
lirmamus , roboramus , ralificamus et e -nseryamus , id ip- 
fium pro serenissimis Successoribus Nostris prom illen les, 
imncrpetuum onines Juris Defectus si qui hue usq. inter 
cesserunt , authorilhate Nostra Regia supplentes declarando 
omnia Privilegia  praeinserla vim et robur perpeluae firmi­
talis obtinere dehere. In qnor omnium maiorem fidem Prae- 
sentes manu nostra subscriptas, sigillo Regni comnmniri ju s­
simus D ali. Cracoviae in Cnmmiliis Generalibus Felicis Co- 
ronationis Nostrae Die 15. Mensis ftbr. 1 6 6 9 . Regni No- 
stri Poloniae Primo Michael Rex L. S. Confirmalio Privi- 
legiorum Eeclesiae Parochialis M oscisccnsis Joannes W ołow ­
ski Varmieusis Canonicus Secretariu* Regiae Majestatis.
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x.
Odezwa Pasterska JO. Nayprzewieleb. I. X. 
Ankwicza Arcybiskupa Praskiego do du­

chowieństwa swego (D okoń czen ie .)

H as obscrvationcs ante o c u lo s , C Larissim i! nolite 
om ni sp ir itu i credere, sed  probate Sp iritus, si e x  DEO  
s in t  (« ) —  perscrutem ini Y7eslru in  cogiland i et agendi mo- 
duin et jud icium  de V obisniet Ip sis non tim ele, recordanlcs 
EH'atum apostolicum  : Q uodsi nosm et ipsos dijudicaremus, , 
non u tiqne d ijud icarem ur ; (b) non excusale ruin punila 
H eli lenitudine defeclus seu  vilia L o c i ,  T em poris et Com* 
m unitalis , cujus rura ią  quocunquo iVlunere V eslro ad Vos 
sp e c ta t; qua Servi m ilis et hum ilis corde Salvaloris e l Ma- 
gistri , Qui elala ad Coelum  voce d ix it:  N em o b onus, ni­
s i so lus D E U S  (c) qua Filii P nlris co elestis  ex om ni par­
te  perfecli —  et vocali ad participandamj ‘claritalem  C h r i­
st i nunquam sim us nobiscum  con len i, scd cum  A pnstolo tan­
tum  in iniirm itatibus glorieinur , ut inhabilet in nobis Virlus 
Chrisli (d)  A perile  corda V eslra benevolentissim is exhortalio- 
nibus et deprecationibus M eis , e l (liceat m ihi verbis StiLeo- 
nis u li) e) credite ip sum  Vobis loqu i C ujus vice Jungi- 
m u r , obsecrantes: u t succincli lum bos m entis Veslra.’cu­
stom  et sobriam  vitam  in iim ore D E I  ducalis, nec con-_ 
cupiscentiis carnis m ens principcitus su i o b lita , consen 
tiat. B rev ia  et caduca su n t terrenarum  g aud ia  volupta- 
t u m , quce a d  ylelernilalern Vocatos a sem itis vitae co- 
n a n tu r  avertere. F ide lis ergo et religiosus anim us ea, 
quae su n t ccelestia, concupiscat et d iv in a ru m  possessio- 
n u m  avidus in  am orem  se incorruptib ilis B o n i et spem 
verce lucis attollat.

S in e  interm issione vacate cum  fervore Oration! genera- 
tim  ac speciatim  O rationi Breviarii, quod  utp ote  ab Eccle-

e ) I. J o a n . 4 . 1 .  b) I. Corinth. 11 . 5 1 . c) Luc. lO- 
19 . d) 11. Corinth. 1 2 . 9 .^ e) S .  L eo . serin . 2 .



sia mandatom sub pullp  praelexlu omitlatis. Ahsit a Vobis 
illius inslilutioiioni ct dis tribulionem cum vesanis nostrorum  
dierum A rguta tor ibus m ore tepidorum, pprfidorum et prae ju- 
diciis caplorum saęerdolum —  maligna censura pers lringe- 
re, persolvite il lud in sacra obedientia et sem per magis m a-  
gisque in tell igelis , quam conveniens et salularis ordinalio hu- 
jus orandi m o d i . quam  bonus et suavis sit D om inus  a) 
C ogita te ,  quam Iranquililatepi , consolalionem ct exhilara- 
tionem animis Veslrjs adfcrat Oralio , si segregali a Pecca- 
lorihus 1)) in partem  sortis Sanctorum  in ium ine c) e t  
a it!undo gray i ler  vexati rum  lot prlhodoxis e t  piis Sacer- 
dptibus Una  voce et lingua ct menle cum ea roncordante  
Dpmiuum invocalis , I p s i , Qui se in Orantium itledio esse 
dix i t ,  gralias ag il is ,  Ipsum cpllaudalis , et u t  reniissionem 
peccatorum aecipiulis,  petilis —  Considerate  dt perpendite 
cum omni in te llee lu : prationem nostram sensuali ac arb ilra-  
riu impulsu levalam —  D E O ,  Oui corda novit omnium c t  
omniscius eadem s c r u ta to r , non placere —  ncmincm p o sse  
dicere : D om inus J E S U S  —  nisi in spiritu Sanclo  d) et 
liunc in nobis dcbere o ra re  g ep ien d o ; nam  quid or emus , 
sicut oportel, nescim us , sed Ipse Spiritus postulat pro  
nobis —  gemitibus inenarrabilibus e), quod lamcn neu li-  
quam b e t , si per  inobedienliain erga Ecclesiam, quam Spi­
ritus sanctus r e g i t , E idcm  rcs is l im us ; sic ignis,  seu tenuis 
ardor  naluralium sensuum —  bolocauslum aceendere nequit 
n ie tuen du m q ue , ne nobis accidat , quod legilur in L ib ro  
Lcvilici f) : A rreptisque Nadab et A b iu  F ilii A aron  thu- 
ribulis, posuerunt ignem et incensum desuper, o f f  crea­
tes coram D om ino ignem alienum  , quod eis prceceptum  
non erat. Egressusque ignis a D om ino devoravil eos 
et m ortui sunt coram D om ino. Excusationcs : orationem 
iinpediri negotiis et laboribus . . . inuliles et vanae sunt 
cogilationes— Inlra viginti qualuor horns, exislimo, oporlere t  
tamen D E O  Consecratos aliquo tem pore cum Domino"/ tola 
menle loqui y e l le ,  non solum ad acquirendum animi robur  
ct recle perspicicndum, quid sanclissimo D E O  beneplacilum

a) Sapient. 1 2 ,  I .  b) I leb r .  7 ,  26. c) Coloss. I ,  12. 
d) I. Corinth. 12, 3 . c) Horn. 0 . 26. f) lO j  1 ,  2.
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cl lam noslrnriim quam Aliorum Ani/uarum Saluti sit pro- 
licuum el qualis labor m eritum  continent ant frustra iusumn- 
t u r ,  sed ut etiani ad lahorem et opus operandurii amore 
sacro rep lean lur .  Scilis euiin Dilectissiini! quas Ecelesiapoe- 
nas dictaverit Oflicium divinum Xegligentibus vel Omittcnli- 
ti 'n is , et uam facile ex ejus negleetu cliam neglectus aliorum 
O f ic io ru m  im plendorum prodire s o l e a t ; nec ignoratis ilium, 
q ii D EO .H  a m a t , libenler ac sponlc oratione sua se ad Ip- 
sum verlere  , qui vero id facere o in i t t i t , euin quoque in A- 
m o re  D E I esse tepidum.

Sta Orationi s imulque Meditationi assuefacli Mysleria 
D E I  , quorum  i ' ispensatores sumus, a )  id est Sacramcn- 
ta ceu spiritualia Medicamenta a perilissimo Animarum Ale- 
dico eonfecta certo admiuistrabilis ilia intenlione , qua Ipse 
e t  Ecclcsia —  e.i a nobis adminislrari v o la n t ,  et non per- 
functorie vel praecipitanter adm in is trab i t is , sed in eorum 
adminislralionc diligenlissimc atlcndetis : ad D EU vI , ut
g lorificctur —  ad Sncrainenluni, ut rite perficialur —  ad Siib- 
jec tum  , u t  sanclilicelur —  ad Praeseules vel Adslanlcs , ut 
pie moveantur et aedificeniur — ad Vosmet Ip s o s ,  ut DEI 
Gratia in Vobis nugcalur —  sem per mem orcs tarn doclrinac 
sancti P a u l i : b) Omne qnodcunque fa c id s  in verbo ant 
in opere, omnia in Nomine D om ini J E S U  Chrisd, qnam 
sacri Conrilii T r id en t iu i ,  quocum c) necessario fa te m u r , 
nullum  aliud opus lam  sanctum ac divinum  a, Christi 
F idelibm  tractari p o sse , (/uam . . : trem endam  Myste- 
r iiim , quo vivijica ilta H o stia , qua D E O  Patri recon- 
ciliati su m u s , in A lta r i per Sacerdoles quotidie immola- 
tu r  ideoque d) Sacrificium M issae omni religionis cultu. 
ac veneradone est celebrandum  . . . omnisque opera 
et cliligentia in eo ponendci, u t , quanta m axim a fieri 
p o te s t, interiori cordis m undilia et puritate atque exte­
rior is devotionis ac pietalis specie peragatur. Xu 11 us igi- 
t u r  Sacerdolum absque sedula et devotissima praeparatione 
ad Allare D E I accedat vel in l ro e a t , qucmadinodnm eliani 
humillimam gratiarum actionem pro  Bonis in Aniinam et

a) I. Corinth. '  4 ,  i .  b )  Coloss. 5 ,  17. c) Scss. 25. 
d) E a d  cm Sess.
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Corpus ex co rcdundantihus nullu* l e r i , n t dieilnr ,  h ra- 
cliio excu lia t , me cui nostrum applirari poss it ,  quod seribit 
saclus B ernardos : Quomodo Christum turn cilo Jastidis?  
Quid properas?  Plus Christus le  docehit, quam omnes Li- 
bri; plus deleclahil , cpiam omnes Amici.

Oralione et Miqisterio Vcstro finilo ac perinde  otium 
opportunum nacli, locupletate Vos necessaria scientia et qui- 
dem, ilia quae non iuflat sed revera spiritmn V eslrum iiluminel. 
Vos a D E O  benignissimo B onorum  omnium Largilorc non pau-  
cis Talcnlis esse dotatos probe scio el gaudeo in Domino velie- 
nienler; verum rogo et oblestor Vos, non cessale — ad e- 
xemplum S ervorum  in Evangelio a) talentu plura lucrari et 
aemulantes charismata m e l io ra , solerti studio Vobis co in-  
parare A n n a  JMilitiae nostrce non carnalia, sedpotentia  
D E O  ad destruciionem m a m tio n u m , ut destruutis consi- 
lia et omnem altitudinem extoLLenlem se adversus Scien- 
t lain D E I  et in prornplu habentes nlcisci omnem in~ 
obedientiam, cum impleta Ja er it Vastra obedientia, c) ut 
qua lideles Servi , quos coustituit Dominus super  F nm ili-  
3 >n Suum . in tem pore  ten tut ion is et periculi ah ea seu ah 
Ipsius Grege lupos rapaces prohibealis et Regem  Angeluin  
A byssi d) acriler intueudo —  Plenos dolo el fallacia et 1- 
niinicos omnis .lustiiine, i/ui subvertunt vias D om ini rec- 
tas, e) upostolica vir tute vincatis. H aurile  scienliam e pu- 
ris et geuuinis fo n l ih u s , non ex cislernis silum redolcntibus 
et sihimet efl’oss is , de quibus non exeunt ac/uce vivce f) vel 
ut San. tus Joannes id expriinil : g) cjuce non habent a- 
(juam vivarn. Magna nobis divina ope, copia est oplimormn 
eatholicorum L ihrorum  et E p bem eridum  diversis ti lulis e t  
traolatibus FLuvium Aqace VUce oslendentium  —  hos siu- 
ne periculo —  legite atque pe r le g i te , et (V erba  S t.  M axi­
ne Taurine'nsis Homilia 9. Mea faeio) per religiosi itineris 
vias ac Veritatis semitas, (jnas universa tenet Ecclesia  , 
gradienles, magis mugisqne Hcereticorum devia et dia- 
bolica calcate figm enta. Inprimis —  practcr L ib rum  : Bi-

a) Mallh. 23. i(j. 17. b )  I. Corinth. 12. 3 1, c) II. 
Corinth. 10. 4 . 3. p .  d )  Apocul. 9 ,  11 . e) Act. 15 . 9 . 
9  Zachar. 14. 8. g)  4. 11.



Mia sacra (vulgatae et db Ecclcsia dpprobatae Editionis) 
Codicein ndslruin , cum omnis Scriptura divinilus ins pira­
ta utilis est ad docendum , ad argaendum  ad corripien• 
dam  , ad erudiendum in Jdstitia  a) Vo bis fainiliures liant 
e jusdem o r th od o iae  Irtterpretatioues c t  llomiliiie , sicut eas 
asscrvat Ecclesia D E I  v iv i , Columna et Firmamenlum  
Verilalis. b) Maxime (scriblt S t .  Carolus BOronieus loo. 
cit.) sibi qaisqda veteres Palres p ro p o a a t; quorum  in di- 
cendd virtutes sequatnr: Gregorii M d g n i et Chrysostomi 
disciplines moralis copiam  , E eonis M u g n i et BasiLii gru- 
vilatem, N azianzen iv im , N isseni snbtililalem , Augustini a* 
camen, Am brosii temperatain dicendi g en u s , Bernardi 
dulcem devotamque oratioiiem e t c sed discile coruin ali- 
o rum que sanctorum Pa trdm  Operibus recte itti sacramque 
Scrip turani śeciindum undnimem illorum consensum inlerpre- 
t a r i ; si eninl in iis Contdnta cum spirild privato ct secun­
dum  rdgulas profanae Excgeseos explicabitis divinam Evangc- 
Iii vim iiequaquam experiemiiii, neque alioram ocalos ape- 
rie tis , c) ut corivedtantar a tenebris ad G acem  et dts 
potestate Satance ad D E U M .  Ante omnia studete  Sapiea- 
tes lieri —  conteinplando Vitam et Passionem Domini nn- 
stri J E S U  C h r is l i , u t cum gentium Apostol'd non jadicela 
Vos scire aliquod  — nisi J E S U M  Christum et hunc cru­
c ifix  um  $ d ignique iuveuiamini cousolaloria lpsius Promis- 
sione : Q ai confitebitur M e  coram hom inibus , confitp
bor et E go earn coram Patre m e o , qai in ccelis 
est. m)

Cum sensu e t  p ietate pro l ium  sen infantum veneremi- 
ni M atrem  misericordissimi Amoris : Reginam Coeli! nam 
Sedactores exierunt in M u n d a m , qai non confidents 
J E S U M  Christum venisse in carnern e) —  ast suntue 
M atrem  D E I  non Vcnerantes in ea F ide  l i rm i,  quae in* 
carnalionein Domini nostri c redere  praecipit ? —  Manifests- 
te  proinde Vcnerationerii et (irmam Fidem Vestram —■ I f  
sius et SaDctoruin —  praecipue hujus Bcgni Patroiinruni) 
qai in itoslris dOmidiliis propriarri saiiguinem fadertint

a) Apocal. 112. 1. b ) II .  Timolb. 2, 15 . c) I. Timed). 
5 .  15. d) Act. 26 . 23. c t  ibit. 19. 13. e) Matth. 10. 52.
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r u n t , a) Virtu tea imitando el de ipsis frequenter ad dero- 
tuni Populum sermonem faciendo. Quid enim pernio Vester 
prodesset , nisi eidem Vila Vcslra responderel ! C le m s  de­
b e t,  inquit St. Bernardus , li) pascere G regem  tr ip lic ite r : 
exem plo  conversa tion is t verbo p rced ica tion is, et J r u c tu  
orationis  , et pascere ad  M a n d a tu m  C /ir is ti, u t nem o  
hunc sibi a ssu m a t h o n o re m , et Sanelus Carolus Borro- 
maeus c ) : Q uem a d m o d u m  in  A re a  T es ta m e n ti duo  illi  
C herubim  ita  collocali erant, u t sem per m u tuo  se aspice- 
r e n l: ita vita  C oncionantis  —  doctrines e x  altera p a r te  
respondere debet, usque adeo , u t et v ita m  doctrina col- 
luslret et doctrinam  rursus vita  corroborel viresque eidem  
perpetuo  a d d a t N a m  de A b s tin e n lia , J e ju n io , D achri- 
mis , O ra tione  , E le e m o sy n a  , P atien tia  a liaque Christiana  
V irtu le  cum  concionatur, m a g n u m  certe p o n d u s  m a x i-  
tnum que m o m en tu m  a p u d  A u d ito re s  h a b e t , s i in  O m n i  
ejus vita  V ir lu s  e la c e t , cu ju s prcscep la  concionando tra- 
dit. M u n d a r i  p r iu s  oportet qu a m  m un d a re , inquit beatis- 
simus Potifex Gregorius Magnus. E r i t  ig ilu r C oncionatur  
s in g a la ri vitce innocentia , m oribus sanctissim is et d iv in is  
v ir tu libus in struc tu s  . . . tim ore D E I , te rren a ru m
despicientia  , A n im a r u m  Sa lu tis  Z e lo  , hum ilita te  , m an- 
su e tu d in e , pa tien tia , c h a r ita te , cceterisque religiosce di­
sciplines orncimentis bene m u n itu s  . . . s u p e rb ia m ,
fa s t id iu m  a tque arrogan tiam  va lde  cavebil. Ouae salubcr- 
rima tiivi Caroli M onila , ul Vos Ipsi cogitatione praecipie- 
tis Dilcctissimi ! non tantum C oncionatorsed quisque Sa-  
cerdos in quoeunque munere et dignitale conslilutus sibi 
pulcl obscrvanda.

Ad Pcrfectionem in inox memoratis virtulibus et per 
earn ad Perfectionein , quam Dominus nosier nobis praeci- 
p i t : estote p e r je c ti ,  sicu t et P a ter vester ccelestis p er fec -  
tus est d) tuliasime adipiscendam —1 Conscienlias V eslras, 
quas ah oinni labc puras servare oportet , super vilae Slalu 
omni die examinale , et quoties Animarum Veslraruni indi- 
gentia exigit, demississiina peccatorum confessione ad T ri-

a)( St. Ambros. Serm. 6. de Sanctis, b) De Vita et 
Moribus Clericor. c) Loco supra citato, d) Malth. 5 ,  ■38.

Zesz. II. 8 *
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buual Poenilontiac pnrilicale ,  ne mortal! cutpa affect!, Spi­
r i tual S anctum  conlr isletis et minacem illam Prophetae  ob- 
ju rg a  lionem m erean iin i : Pecccitori d ix it  D E U S :-  Q uare tu 
e n a rra s Juslitia s mecis et assum is T es ta m e n tn m  meam  
p e r  os tu u m  —  tu v e r o  od isli d isc ip linam  et projecistiser?  
m ones m e o s re tro rsu m  a) Q u id  la m  sacerdo ta le  —  ex- 
claniat sanclus Leo l>) —  quarn revera  D o m in o  Consci- 
en tiam  p u ra m  et im m apula tas p ie ta tis  hostias de altari 
cordis o jje r r e !

S ed  el E xterna  , quae passim nomine Dccori conipre* 
h e n d u n lu r ,  pari solliciludine curanda sun t el fovenda — al- 
que inter haec prae te r  continue servandain D om us  DEI 
e t  sacrae suppellcctilis s'eu ecclesiaslicorutn utensilium mun- 
diliem et re lig iosarum Com m unita tum  C lausuram  omni tem­
p o re  ac m odo provide tuendam  —  quod atlinet ad Status 
clericalis insignia —  nimirum ulr isque Cleri veslilum et hn- 
bilum tonsuram  et alia e ju s m o d i , q uorum  leg i l im um  sivc 
in t r a - s iv e  extra domos et mopasteria usuni vani Amatorcs 
i lund i  et perverpi Genii aevi Asseclae p le rum q ue  nugas vcl 
iiiinutias adpellant , ac si n e sc i re n t , his insignibus non so­
lum I\lil/liam Christi ab huiuana seeerni sed regalis etiam 
Sacerdotii  d ignitatem nobis in n iem oriam  revocari —  Vos 
in Christo Dilectissimi ! ne lalo quidein unguc ab eo reee- 
datis , quod in sacris Canonibus , L egibus dioecesanis, Or- 
dinuiii S la lu tis  et Ipsius religinsissimi Im peraloris  ac Uegis no- 
stri 1' ItAiNCISCI I. Ediclis  praescripium legilur , u l  per 
decenliam habitus extrinseci —  m oru m  honeslas intrinscra 
os tenda lu r  et Sacerdos vel Clcricus servire D E O  —  non 
M un d o  internosealur. Q u id  en im  tarn reg ium  ait Si. 
L eo  c) t/uam  subd itum  E E O  a n im u m  —  corporis sui 
esse P iectorem ! e t  S t. B ernardus d) N oil a liu d  abscondas 
in tu s  et a liu d  ostendas J o r is  —  non  sis a lius in secreto, 
a liu s  in publico  —  qua I is v is  h a b e r i, tcilis esto —  quails 
es in  vu ltu , ta lis esto in  actio  N eque ulluin d u b iu m .e s t ,  
quin Contrayenienles vel pedes in  d iversis ponen tes  —  u- 
n u m  in divin is, a lteram  in  carna libus  e) indigna, sejmon-

n) Psalm. 4 9 ,  Ifi. b) S erm . III. c) Loc. sup. c it .e )  Ver­
b a  S .  Coucil. T r id .  sess. 14. c. 8.
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strcnt sial us Clericalis M em bra  , el dum  in p e rverse  cog'i- 
tandi nuido sibi Assentieulibus p lacere  affectanl, praeclaram 
Ho norum  aeslim aliomem deperdaul , et eorun i ro rda  scan- 
dali/.enl , secum  neuliquam repulanles: quod ex irrevocabili 
D eerclo  Sacri Coucilli fYidenlini a) cui parere  conseienlia 
obslriii” im ur , ornnes ecclesiastica l P ersonce  q u a n tm n c u n -  
que  e x t/n lc e  , qnce a u t  in. S i  te r is  f u e r  in  I , a u t  d ig n ita te s , 
p e rs o n a lu s  o jj ic ia  a n t b e n e fic ia  c /u a lia cu m q u e  ecclesiasti- 
c° o b lu iu e r in l , s i. p o s te a q u a m  ab  E p isc o p o  s u o , e tia m  
p e r  E d ic tu m  p u b lic u m  , rn o n iti f u e r i n t , h o n e s tu m  h a b i­
tu a l c le r ic a le m , i l lo r u m  o r d m i a c  d ig n ita t i  c o n g ru e n te m  
et j a x t a  ip s iu s  E p is c o p i  o rd in a tio n e m  e t m a n d a tu m  n o n  
d e tu le r in t ,  p e r  su s p e n s io n e m  ab  O r d in ib n s , a c  O f  ficio  
el B e n e fc io  a c  f r i i c l i b u s ,  re d itib u s  e t p ro v e n tib u s  ipso.- 
in in  B e n e  f lc io r u m , nec  n o n  s i  s e m e l c o r r e p t i , d e n n o  in  
hoc d e l iq u e r in t , e tia m  p e r  p r iv a tio n e m  O ffic io r u m  e t 
B e n e flc io r u m  h u ju s m o d i co ercer i p o s s in t  e t  d eb ea n t.

Oua D ispensatores M yslcriorum D E I ,  n ern in i d a n le s  
uU ani o jj  e n s iu n e m , 1.) in omnibus exhibele Vos sieul Dei 
M m islros c) qui ministei-ium suuin cum  -au d io  et conscien- 
lia rectae voluntatis implenf. O uaerite  er'rantes vel declina-  
las Pascuae Vcstrae Oves —  cum boni Pasloris amore e t  
non im prudenter  praeslolernini, donee Vos quaeran l —  Sla- 
lulis hon s  mvocato Spiritu  sancto) confer leV os in Ecelesiam 
ad rile adapla lom lo cu m , in quo Pocnilenlium Confessiones 
cxcqnunlur, eliamsi non vocamini. — ■ P a le r  perdili filii vi°i- 
lav . t , eique obviam o c c u r r i t , ,1) q „ 0 0 | „ uUl V o s  p e r  v l f c _ 
ra  M i s e r i c o r d s  D o m in i  n o s tr i J E S U  C h r is ti  —  iterum 
yerlns Sancli Caroli Borromaei e) —  e x h o r ta m u r , n t  q u em -  
a d m o d u m  V e s lr a m  O ff ic iu m  r e q u i r i t , h a c  in  ca u sa  e t  
n e g o lio , q u o d  a d  A m m a r u m  S a lu te m  u sq u e  ctdeo p e r-  
t i n e t , s u m m a  c u m  d il ig e n tia  N c s tr a e  S o ll ic i lu d in i  coope- 
rai i v e l i t i s .N o s tr a m q u e  In te n lio n e m  —  in  eo p o s i la m  , u t  
ro p u L u s L h n s t ia n u s , q n c m  D o m in n s  N o b is  r e s e n d u m  
t r a d id i t , in  v u u n  S a lm is  c o m m o d e  d ir ig a tu r  —  p r o  vi-

a) S ess 14 . c. G. b) II. Corinlb. G, 5 . c) Ibidem. 
)  uc. I S ,  20 . e) Tractat. de ralione Confess. Sacramen- 

»um administrandi.
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rill prom overe studecitis. Prompto et Parało animo Con- 
je s sa r ii accendant evitentijue diligenter —  non solnmad  
su.bterfu.giendu.rn labore m , ne sabm oveant intempesti- 
V ententes ad se confitendi g ra tia , sed neque signo aut 
verbis ullis prceseferant cegre se gravatoque animo Con- 
fession es excipere , quin potius ita se com parent, ut 
intelligant Poenitentes, eos (Confessarios) salutis eorum 
causa — multum solatii et gaudii ex iis laboribus hauri- 
re. E x  hac eorum alacritate nascetur etiam hoc comma- 
m o d i . ne Poenitentes excusationem ju stam  prcetendere 
possint se non esse confessos. —

C um  endem prom pla voluntate visitale frequenter In- 
firinos —  etiam S S .  Sacram enlis jam  p ro v iso s ,  non igno- 
ran tes ,  quod tunc dem um  serio Poenitenliam agant au t  a^cre 
parali s i n t ,  dum  lecto adfixis hora mortis adpropinquat.  Prae- 
lucete  C urae Veslrae C om iss is , quantum  p o te s l i s ,  ad omne 
opus  Misericordiae tam spirituale quam corporale ,  secus prae 
caeteris  —  Vobis venturus Ju d e x  d ic e r e t : Infirmus eram, 
et non visitastis me. . . . a )

Q ua Ministri Ecclesiae super  candalabrum  posili , fac- 
t ique  forma Gregis ,  Ecclesiae P racccp to tum  ( in ter  quae Prac- 
cep tum  quoque  de Je ju n io  com prehenditur)  stricte observan- 
do rum  nccessitatem utilitatemque Parochianorum Vcstrorum 
auimis uberr im a explicatione im priinere  non inlermittite.

E rg a  saeculares Praeposilos e t  sublimiores Potestales 
u tpo te  a D E O  ordinates b) perseverate bona conscientia in 
debila subjectionc et obedicntia et praeprimis in Hdelissiina 
adhaesione ac devotissima observanlia erga  Patriae Patrem, 
Im pera to rem  et I tcgem n o s t r u m , cu jus  (adhaesionis e t  ob- 
servanliae) eximiis speciininibus —  quando - et ubicun<|ue c- 
deudis Vos et universa Natio Bohemica nulli Clero ac Po« 
pulo  amplissimi Imperii Su i cedere consuevislis. Demonstra­
te justissimo ac piissimo D o m ina to r i , Oui pro S ua  innata 
a tquc insita Iteligiositate Vos e tsacrae  Religionis nosirae Mi- j  

nistros generalim lueri ac  fuverc non d e s in i t , et m e  (non 
possum non fateri publice) jam jam a eoepto ecclesiasticae 
vitae meae cu rr icu la  sum m a S u a  d ignatur  Clemenlia , bunc

a) Mattb. 25, 43. b) I. Petr. 2 , — 17.
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niii i lein Affectum Vestrum perpetuo Mecum ferventissimas 
quotidie ad DEUM fundendo Pieces pra Ipsius et totius 
augustissimae Austriacae Donius longaeva Incolumilatc et fe- 
licissimo Regimine!

V os,  ioter Archidioecesanum Clerum Meum vcl ma­
linie probało pro Dorno DE1 zelo, singulari prudeutią , 
ronsiłiorum et judiciorum maturitale et in tra- 
rtandis negotiis ecclesiasticis solerlia aeque ac digni 
late estra iasiguitos Amplissimos, Reverendissimos sem­
per fidelis Capi i uli et sacrae Ecclesiae Metropolilnnae Prae- 
latos et Canonicos —  tum Vos in omni virtulum genere non 
niinnri Iaude floreules Ecclesiarum Collegialarum R. R. Di- 
guilarios et Canonicos —  et Vos Plurimum Reverendos Vi- 
carios foraneos , Oui Oculus iYleus et Manus Mea eslis 
nec non Vos , Oui in anliquissima et celeberrima Uni- 
versitate aliisque saecularibus et ecclesiasticis aut inonaslicis 
Archidioeceseos Meae Instilutis —  scientia vera , solida et 
sana doctrina, cxemplari vita et rerum agendarum peritia 
Venerabiles evasislis — Vos cunch-s et singulos A dju lores  
M eos in Regno D E I  a) —  enixissime oro : ut unitis vi- 
ribus ad consum m ationem  Sanctorum  in opus ministerii, 
in cediflcationem Corports Chrisli b) Mecum collahorctis 
ct religinsa Ofticiorum Veslrorum executione pastorałem §ol- 
liciludinem Meam sublevelis.

Ad Vos Aestimalissimos Viros, qui Archidioeceseos 
Hleae Seminnrio praepositi eslis, peculiar! quodam dcsiderio 
eoque ardentissimo Me convertarn, estnecesse, cum secun­
dum Sacri Concilii Tridentini Decretum c) nihil magis Mi- 
lii cordi sit, quam Cura de recte atque ordine iDStiluta Plan- 
lalione adolcscenlium Germinum —  futurorum in Vinea Do­
mini Operatoruin. Omnia proinde, quae praesentibus Lit— 
leris Aleis conlenta, illorum commodo inscrviant, Vobis an­
te oculos ponendo , diligenlcr, quaeso, recolite , et vcre 
spirituali non m :nus animi quam ingenii culturae Alumno- 
rum Vobis credilorum sedulo s tu d e le , eos scienlia sancta 
®l solida imbuenles, muluae, non flclae charitatis fervorem

a) Coloss. 4. 11. b) Enhes. 4. 15. c) Scss.. 25. c.
18.
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verbo et cxemplo excilantes ct ad perscveranlcin piclalem 
iu DEUM  EjuSque Ecclesiam iuformanles, ut ipsis certa 
conscientia ad opus Ylinisterii, ab quod vocnbuDtur , menus 
imponere valcani, Vestrisque indcfessis conatibus ex Educa- 
tionis clericalis Donio Archidioecesis Mea Pragensis nanci- 
scatur Sacerdotes, qui recte non solum dici possiul , sed ct 
opere se exliibeant Eidei columnas, duccs et pastorcs Grcgis 
dominici, Ecclesiae Christi custodes, iideles. Mvslerium DEI 
dispensatores, indufos juslitia, innocentes manibus et mun- 
do corde a), Sacerdotes sine macula , vo lu n la le m  haben- 
tes in  lege D E I  b) et dicenfe St. Gregorio Nazianzeno, 
n o n  am bien tes S a c ra r ia in , ac si e x is tim a ren t non  virtu- 
t n  e x e m p lu m , sed  victus pcirandi o casionem  et 'subsidium  j 
esse O rdinem  sa c e rd o ta le m ; neque coinmendatilii alioruni | 
palrocinii aut gloriae inanis adpelenlcs. —  Vos autem Fi- 
lioli Mei I obedite Prcepositis V e s ln s  et sub jacete  E is- Ip- 
s i en im  p srv ig ila n t quasi ra tionem  p ro  y litim a b u s  Vestris 
r e d d i tu r i , lit cum  g a u d io  hoc fa c ia n t  et non  gemenlesj 
hoc en im  non  e x p e d it Vobis., c)

Atque s ic , conlidenlcs in Gratiam J E S U  Christi el. 
arclissime coniuncti illo Uno D EI Spirilu et ilia sumnii Pa- 
storis Cbrisli Roclrina , quibus non solum singulae acliones 
sed etim cogitationes nostrae ad divini Nominis Glorinm, 
ad ortboxne I' idei ct charae Patriae Praesidiuin —  ad sa- 
crosanctae Religionis calbolicae Incrementuin, et ad acter- 
nam Animarum nobis credilarum Salutem cerlo cerlius di"  ̂
r iguntur.  V ineanl Domini secundum suprema Ipsiusmel Ulan- 
data excolere-ac impertaesi p o n d u s  d ie i et cestus porta- 
re  d) volumus, e t.D ea s , Q u i , St. Augustino Teste e) ope­
r a to r  in  Su is  et ve lle  et per ficere  p ro  bona vo lun ta te  
etiain Operi Suos ad quod assumsit nos , non deeril perli­
cie ndo. f).

Ouapropter aperto huic sincerae mentis Meae Edicto 1 
lincin quidein mponens, animuin vero meum in eharilalc er­
ga  Vos inbxuin unicuique Veslruin jugiter a d d i c l u m  ge-

a) Psalm. 23. b) I. Marhab. 1. 42. c)  Hcbr. 15. o
d) Mall b. $0. ±2. e) Serm. 25(5. de Tem pore .  Philipp-
2. 15. f) Joan. 4. 34  et Act. 13. 2.



rens, id Solum a dime habeo in Votis , quod sanctus L eo  , 
niagnus Eceles iae  D o c to r  ct Pas to r  in E pilogo  sui primi 
sermotiis verbis adeo divinis expressit :

Praistet in commune nobis omnibus Pctcis B o n u m , 
Qui nobis unam initatis studia in fu d i t , ul omnibus die- 
bus vitae meae in  O m nipotentis D E I  servitium et a d  
Vestra paratus obsequia —  cum fid u c ia  possirn D om i- 
num  deprecari: Paler S a n c te ! conserva eos in N om ine  
T u o , (juos dedisti m ih i , ssmperque proficientibus Vobis 
ad Salutem  —  m agn ified  A n im a  mea D om inum  el in  
fu tu ri retributione Judicii ita m ihi apud  ju stu m Ju d icem  
Sacerdotii m ei ratio subsistat, u t Vos M ih i p er  bona 0 -  
pera Vestra sitis G audium , Vos Corona, qui bona volun- 
late sincerum prcesentis vitas testimonium prcestiterilis.

Ad horum votorummetam adspirantes Apostolicam  
Benedictionem Nostram Vobis Omnibus in D om i­

no impertimur.

Fx Residentia N o slra  A rchiepisc opali Pragce Bo- 
hemorurn A n n o  repara t. Sal. 1834.

ANDREAS A L O Y S IU S ,

Princeps Arcliiepiscopus



D n ia  10. M a rc a  1 8 5 6 .  zakończy!  doczesne  życie  Jjw. 
in fu ła t  p ro b o sz cz  kap itu ły  p rzem ysk iey  ob r .  łac .  X .  F a y g ie l  
F r a n c i s z e k ,  k ap łan  nie ty le  wiekiem o b c ią ż o n y ,  iak cno tam i 
znakom ity!  Z g o n  icgo powszechnie  O p ła k an y ,  n a p e łn i ł  se rca  
przy iac ió ł  sm utk iem  , k tó ry  się  dop ie ro  p rz y  p o łączen iu  się 
z  n im  na lepszym  świecie ukoi.  Ci k tórzy  w śc isleyszych 
Z nim przyiażni  s tosunkach  zostawali  , chcąc i icgo  z as łu ­
g o m  od d ać  sprawied liwość  i u lg ę  zna leść  w swym s m u t k u ,  
daia  krótką tę  w iadom ość  o żywocie ,  z a s łu g a c h  i p r .  y k lad n y m  
wielce  zgonie  iego.

Ś .  p. X .  Fayg ie l  F ran c iszek  u ro d z i ł  się  dnia 20 .  wrze­
śnia 1 7 7 7 .  ro k u  w Nowosielcach , cyrku le  San o ck im  , z fa­
milii szlacheckiej ' .  Początkow e n auk i  i g i m n a z ja ln e  w R z e ­
szowie u k o ń c zy w szy ,  u d a ł  się do  L w o w a ,  gdz ie  w r .  l i 9 4  
do  se m in a ry u m  w s tąp iw szy , p rz ez  sześć  lut ćwiczył się w n a ­
ukach filozoGcznycb i t e o lo g ic z n y c h , k tó re  też  z rządkiem  
odszczegó ln ieu iem  się od  l icznych ko legów  swoich u k ończy ł .  
W  r .  1 0 0 0  na kap łana  wyświęcony , p rzeznaczony  zo s ta ł  ua 
kaznodzie ię  polsko - n iem iekiego w D ro liobyczy  , w cyrkule  
S a m b o rsk im .  W tym początkow ym  kapłańsk im  zawodzie  po­
zyska ł  szcze re  przywiązanie  i wysoki szacunek  lak p roboszcza  
m ieyscow ego X .  Ja ro ck ie g o ,  iak obywateli  i u rzędników  m ie j ­
scowych, w skutek  czego  zaw akow ałc  p ro b o s tw o  d rohobyck ie  
w r. 1 8 0 5 .  o t r z y m a ł ,  a do  tey p osady  p rzy łączony  u rząd  
dziekana , p r z e z  lat  sze ść  chwalebnie  spraw ow ał  ; n ad  to 
zas tępow ał  on p rz e z  lat  dziewięć m ievsce ka techety  przy 
w o jsk o w y m  sztyfcie p u łk u  B enthe im . S z c z e g ó ln i e js z e  zdo l­
nośc i ,  k tórem i w b ieg u  nauk o dznacza ł  się ,  a k ló rem i w po ­
życiu r o s t r o p n ie  k i e r o w a ł ,  zwróciły  u w ag ę  w iekopom nej’ pa­
mięci b iskupa  G o ła szew sk ieg o  na iego  osobę  , iakoz za  in­
te re sow an iem  się teg o ż  b iskupa  nom inow any  zosta ł  s. p. X .  
F a y g ie l  w r .  1814 .  od  Nayi.  M o n a rch y  Franciszka  I. dz ieka­
n e m  przy  ka ted rze  przem yskiej '  , k tórą  p osadę  obiął  po  wy­
konanym  obowiązku wizyta tora  ien e ra ln eg o  dyecczyi w o b w o ­
dzie ja s ie l sk im .  S p ra w o w a ł  także  p rzez  lat t rzy  u rz ą d  n a d ­
zorcy szkól n o rm aln y ch  w dyccezyi i wice - d y rek to ra  g i-  
m n az y u m  p rzem y sk ieg o .  O d  ro k u  1819  p rz e z  la t  osnt b y ł  
d y re k to re m  nauk  filozoficznych , od  k tó reg o  obow iązku  i dla
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innych licznych zatrudnień uwolnienie sohie uprosił. W  ro ­
ku ł 8 2 0  mianowany był od Najłaskawszego M onarchy 
Franciszka 1. proboszczem kapituły przemyskiej’ , na klórey 
posadzie życie doczesne zakończył. Niespracowany, pe ł­
n ił  pod trzema biskupami obowiązki oiicyała a po dwa- 
kroć osieroconą administrował dyccezyę. riy lez  razy by ł  on 
dyrektorem miejscowego instytutu teologicznego. Przy tak 
licznych a razem trudnych obowiązkach, przyiął był ieszcze 
ns siebie roku 18 19  urząd rektora seminaryum dyecezalne- 
go , który nieprzerwanie przez lat szesnaście piastował , a 
czuwaiąc z ojcowską starannością nad młodzieżą sposobię- 
Cą się do stanu duchownego, nabył prawa do tey wdzięcz­
ności , którą dla niego cała dyecezya oddycha. Wszystkie 
te prace i trudy ipgo ziednaly mu u szczęśliwie panujące­
go nam Monarchy dostojność infułata. Zaszczycony infułą, 
na dniu 118 Maia 1833. roku po raz pierwszy, a dnia 18. 
Października po raz ostatni najświętszą oliarą uroczyście 
w oznakach biskupich sprawował.

Nie samą nauką, prac wielością, ale przymiotami du ­
szy odznaczył 's ię  ś / p .  X .  Faygiel. Był on dla udręczonych 
przystępnym, łagodnym, szczerym ; dla wyższych uniżonym, 
dla przyiaciół otwartym. Udniący się do niego nie odszedł 
bez pociechy lub zasadnej porady ; nie umiał on nawet wy­
mówić się prośbie. Przyimował z szczerą radością wszystkich, 
którzy icgo szukali pomocy , udzielał tey chętnie, nie szczę­
dząc maiątku , ani sił własnych. L dobroczynności głośny , 
dzielił zapracowane dochody z cierpiącemu niedostatek—  o- 
woż dobroczynny w przeciągu życia , maiątku po śmierci 
nie zostawił. Uczynił w prawdzie ś. p. X. Faygiel kapitułę 
przemyską obr. łac. uuiversalnym dziedzicem pozostałego 
maiątku, lecz len iedynie z ruchomości skladaiący się , ma 
być na coroczny anuiversarz podług ostalniey woli icgo o- 
brdconv.

Cnotliwe życie zakończył ś. p. X .  Faygiel bogobojną 
śmiercą. Z  pierwszej choroby szczęśliwie wyszedłszy, zapadł 
no dniu 23 Lutego r. b. powtórnie. Przez dwa tygodnie 
walczyła nadziei* życia z niebezpieczną chorobą , lecz gdy 
niebespieczeństwo choroby wzmagać się zaczynało, pospie 
szył nayprzewielebnieyszy jx. biskup zaopatrzyć chorego o- 
statniemi świelemi sakramentami i wzmocnić ducha icgo na 
drogę wieczności* Przytomni kapłani płakali, patiząc na nic

Zesz. II. Q
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boszc&yka cierpienie, lecz smutek ten znnydownl ulgę w wi­
doku wiary, gorącey po bo żno śc i ,  zupełnego  poddaniu sic, 
pod wyroki Xaywyzszego, buduiąc  się z lego, iż religia \ 
w czasach naszych mieć m ogła  lal; wielkie panowanie nad 
rzadkim tym umysłem . P ełen  ducha Chrystusa zdawał sie 
pragnąć prędkiego rozstania się , by się ryehley połączyć 
z C hrystusem, w którym zupełną pokładał ufność, ! Ta kio 
t m  niezrównany kapłan nie tylko życ iem , ale i zgonem po­
twierdził, ze cnotliwy człowiek śmierci lękać się nie powi­
nien. '/,yl ś. p. X .  Faygiel cnotliw ie, skończył hogohoynie, 
przeniósł się po zasłużoną nadgrodę , a pamięć iego w bło­
gosławieństwie trwać będzie.

X. St. Cz.



ipjpas
w zeszycie  II. zawartych.

I. O opatrzności Boskiey. Iż Bóg św iat 
u trzym uie -■
D o w o d y , na których się przeko­
nanie opiera, iż Bóg św iat zacho- 
w uie
Zdanie teologów o nieodstę­
pnym  wpływie Boskim na wszyst­
ko - - -

11. Dokończenie rozpraw y o postach 
chrześcian katolickich 
O- różnych rodzaiach postów u  
chrześcian -
O zwyczaiąch i przepisach daw ne­
go kościoła przy  postach. - 
O duchu postu w edług 
kościoła - 
Zamknięcie całey m atery i 

III Praw dziw e zdarzenia n iek tó re  
przy  dysponowaniu na śm ierć cho­
ry c h , przy kazaniach etc. - 

IV. Zycie Bossueta (Ciąg dalszy)
Pierw sza mowa Bossueta w kol- 
legium  nawarskiem  -
BossOet otrzym uie doktorat teo ­
logii - .. .
Bossuet zostawszy Archidyakonem 
na kapłana iest poświęconym 
Bossuet uczęszcza na konferencye 
do domu ś. Łazarza

dawnego
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Bossuet żyie zdaleka wielkiego 
św iata *
Pobyt Bossueta w  M ecu 
Pism o Bossueta przeciw  Pastorow i 
F e r r i  -
Bossuet pisze ustaw y dla tow arzy­
stw a ku rozszerzaniu w iary.
Bossuet zaprow adza w M ecu kon- 
ferencye ducliow ne , w ydaie w y­
kład w iary  katolickiey

V. Starożytności kościelne. O ubio­
rach  i szatach kapłańskich
0  szatach kapłańskich kościelnych 
w  szczególności •
Nieco o kościelnych ub iorach  Dy- 
akonów i subdyakonów

VI. Apologetyku T ertu lliana  dokończenie
VII. L ite ra tu ra  -
V III. Rozmaitości. Dokończenie wiadomo­

ści o stanie Jerozolim y, o Betlem ie
1 Nazarecie
2) O stanie kościoła katolickiego 
w państw ie Birm anów 2) w  M a­
dras. 3) w  Now ey Ilolandyi 
h. w  Państw ie T ureckiem  
0). Stan kościoła katolickiego w Ko­
loniach angielskich północney A- 
m eryki -  

X . E rekcya kościoła parafialnego 
w  Mościskach 

X . Dokończenie odezwy pasterskiey 
JO. Nayprzew’ieleb. X . Ankwicza 
Arcybiskupa Praskiego 
Nekrolog jw . in fu ła t X . Faygla.


